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Pokój ludziom dobrej woli.

Przez tysiąclecia rozlega się po świacie, to 

z głębi człowieczego serca płynące wołanie. 

Dźwięczy w nim groza i znużenie ustawicznymi 

cierpieniami i wojnami, trapiącymi ludzkość, 

przebija w nim tęsknota za życiem wypełnionym 

radością tworzenia, protest przeciwko gwałto­

wi zadawanemu człowiekowi przez człowieka.

Zawiera się w tym zawołaniu gorycz i mąd­

rość doświadczeń, nabytych przez minione po­

kolenia, które zrozumiały, że nie wolno życzyć 

pokoju KAŻDEMU człowiekowi.

Pokój ludziom DOBREJ WQLI...

TYLKO TYM, którzy nie chowają w zanadrzu 

bratobójczej broni, TYLKO TYM, którzy nie ku­

ją kajdan na swych bliźnich, którzy nie budują 

swego dobrobytu na niewoli i niedoli innych, 

pognębionych siłą oręża, czy oszustwem.

Pokój ludziom, którzy w trudzie mozolnym 

i wysiłkiem myśli tworzą dobrobyt powszechny 

i kulturę, którzy swe szczęście budują nie n i wy- 

zysku i ucisku innych, którzy pragną wolności, 

ale nie kosztem niewoli innych, lecz w GROMA­

DZIE LUDZI W OLNYCH.

Pokój ludziom dobrej woli...

Ale takich jest setki milionów! 1 dlatego w 

zawołaniu tym słychać głos buntu przeciwko lu­

dziom złej woli, przeciwko garstce gwałcicieli 

wolności, przeciwko tym, którzy przemocą zmu­

szają ludy do służenia sobie, co z cierpienia, po­

tu i krwi ludzkiej się bogacą i dla pomnożenia 

swych bogactw rozpalają wciąż nowe i nowe 

wojny.

Ileż takich wojen grabieżczych i prowadzo­

nych w interesie zbrodniczych władców prze­

żyła ludzkość.

I zawsze, gdy narody wykrwawione i wyczer­

pane po kolejnej wojnie dostrzegły ogrom zni­

szczeń i uzmysławiały sobie bezmiar cierpień — 

z piersi milionów wyrywał się krzyk NIGD ( 

WIĘCEJ W OJNY!

Przez długie wieki trwał ten krzyk jak protest, 

jak błaganie, jak modlitwa.

Poprzez długie stulecia nie znano i nie znaj­

dowano właściwej drogi ani skutecznego oręża.- 

zapewniającego utrzymanie pokoju.

/ę na zamkach i w pałacach po każdej kolej­

nej wojnie knuto nowe spiski, układano plany no­

wych wojen. Coraz bardziej zbrodniczych, co 

raz krwawszych —  zawsze zaborczych, zawsze 

dla pomnożenia potęgi i bogactw ludzi złej 

Woli, ludzi klas posiadających.

nów i władców nazywali zbrodnię wojenną — 

cnotą, bohaterstwem, często rzeczą świętą. 

Wznoszono modły za zdobywców, skąpanych 

we krwi. Błogosławiono oręż zaborców, kazano 

czcić wojnę, która najcięższym brzemieniem 

kładła się przecież na lud pracujący, która przy­

nosiła śmierć, kalectwo i ruinę milionom, a bo­

gactwo i władzę możnym wyzyskiwaczom i cie- 

miężycielom.

Pokój iudziom dobrej woli...

Trzeba rządów LUDZI DOBREJ WOLI, rzą­

dów ludu pracującego...

Pierwszy taki rząd powstał z rewolucji, był to 

Rząd Związku Radzieckiego.

Reszta świata pozostawała ogniskiem wojen 

zaborczych i imperialistycznych.

W  ostatniej, najstraszliwszej wojnie świato­

wej, próbowano zniszczyć Związek Radziecki — 

kraj zwiastujący pokój LUDZIOM DOBREJ 

WOLI...

Ale jak go osiągnąć, jak zapewnić, by był 

trwały, jak ochronić spokojny żywot milionów 

ludzi DOBREJ W OLI, jak ich obronić przed 

magnatami, bankierami, kapitalistami, wiecznie 

przygotowującymi wojnę...

Aż stało się jasne. —  Przez zniszczenie ładu 

ustanowionego przemocą i wojną. Bowiem ład,

Lecz świat pracy był już świadom swe| drogi. 

Jego wołanie o pokój już nie brzmiało jak skar­

ga, jak modlitwa. Grzmiał w nim zew bojowy 

milionów, zdecydowanych w imię pokoju pro­

wadzić wojnę, zaciekłą, ofiarną — która musia­

ła okazać się zwycięska.

Związek Radziecki się ostał. A obok niego

który zrodził się z wyzysku, ucisku i gwałtu, bę- powstały nowe kraje władztwa !udu pracujące- 

dzie zawsze rodził wyzysk, ucisk i wojnę. go. Twierdza pokoju spotężniała, rozrosła się.

0 czym rozmawiali D&illes z de Saullem
Francuski generał gotów jestna wszystko 
by przy pomocy USA stoć siej dyktotorom

» f  ~ . o, r~i • i . . r *__Ił, ci*» '7.anłi»Kif>
N O W Y  JORK,. (Telepress), 23.12. 

1947 r. — Znany amerykański komen 
tator radiowy, Johannes Steel, nowo 
jorski - korespondent Telepressu, nad­
syła sensacyjne szczegóły rozmów, ja 
kie przeprowadził, w Paryżu wysłan­
nik Prezydenta Trumana, John For­
ster Dulles, znany podżegacz wojen­
ny, z generałem de Gaulle* em.

Steel pisze/ co następuje:
Generał) de Gaulle zażądał katego-* 

’ rycznie od Dullesa, aby został on u- 
znany nie ty lko  głową przyszłego dyk 
tatarskiego reżimu we Francji, ale a- 
by również został mianowany przy­
szłym generalissimusem sił alianckich 
w, „nieuniknionej wojnie z ZSRR,

wyposażenia przez Stany Zjednoczo- j Gaull 
ne 40 dyw izji w nowoczesną broń,
włączając w to samoloty i czołgi.

General de Gaulle zgodził się na 
spotkanie z John Foster Dułlesem je­
dynie po uzyskaniu zapewnienia, że 
USA są przekonane o konieczności 
odegrania przez de Gauile‘a ro li przy­
szłego dyktatora Francji.

R ozw ijając, tę tezę, de Gaul­
le oświadczył, że Zachodnia 
Europa musi zjednoczyć się ekonomi 
cznie i  strategiczne. Dlatego też de 
Gaulle popiera udział Niemiec w tym 
planie, ponieważ w  ten sposób część 
przemysłu niemieckiego współpraco-

« M * *  B w »  m

domagał się, aby Zagłębie 
Ruhry íta lo  się arsenałem dla Za­
chodniej Europy. ,

Dulles otwaręie zapytał gen. de 
Gaulle, czy może udzielić gwarancji, 
że rząd, na czele którego stanąłby de 
Gaulle, będzie trw ały. Dulles powie-' 
dział jasno i dobitnie „k ilka  la t temu 
Francuzi popierali pana, ale obecme 
nie jestem pewny, czy cieszy się pan 
poparciem swego narodu*’. General 
de Gaulle odpowiedział, że o ile otrzy 
ma pewną szansę, to potrafi wyka­
zać, że nie zawiedzie pokładanych w 
nim przez USA nadziei.

Da Gaulle oświadczył również że 
musi mieć jednego s* swych ludsi
w  M jn .

Pokój zyskał dziesiątki i setki milionów nowych 

bojowników i obrońców.

I znów, jak po poprzednich wojnach rozle­

gło się —  tym razem stokroć potężniejsze woła­

nie _  NIGDY WIĘCEJ W OJNY!

I znów, jak po poprzednich wojnach, w pa­

łacach i w zacisznych gabinetach bankierów 

i imperialistów zaczęto knuć nowe spiski, plany 

nowej wojny.

Imperialiści amerykańscy wyruszyli na pod­

bój świata. Każą słuchać swych rozkazów, gro­

żąc wygłodzeniem, kupując za złoto, zmuszając 

do uległości słabszych od siebie kapitalistów. 

Każą im służyć swym interesom, a ci w niena­

wiści do ludu pracującego, do państw zwia­

stujących światu pokój — idą na tę służbę.

Może uda się imperialistom amerykańskim 

podporządkować sobie kapitalistów innych kra­

jów i może uda im. się dzięki temu założyć jarz­

mo na niektóre narody. Ale wiedzą, że kraje, 

które wyzwoliły się spod panowania kapitału 

pozostają dla nich niedostępne.

W ięc grożą wojną. Nową wojną. Zbroją się, 

organizują Landsknechtów, zbrojne hordy fa­

szystów, w różnych krajach świata. Pragną ude­

rzyć na Związek Radziecki, na kraje demokracji 

ludowej, na tych, co bronią ludzkość przed woj­

ną, co bronią pokoju.

Lecz dzisiajhjest inaczej niż przed wiekami. 

Dziś jest inaczej nawet niż przed ostatnią rze­

zią wojenną, sprawioną ludzkości przez imperia­

listów świata.

Dziś istnieją świadome swych celów, potężne 

siły, umiejące w sposób zorganizowany walczyć

0 pokój i o wolność.

^Dzisiaj nie skarga i nie modlitwa o obronę 

przed głodem, cierpieniami i wojną jest odpo­

wiedzią na plany wojenne. Dzisiaj groźbie woj­

ny przeciwstawia się twarda i bojowa postawa 

milionów i setek milionów ludzi dobrej woli, go­

towych do czynu, który zdolny jest unicestwić 

zarzewie wojenne.

LUDZIOM ZŁEJ W OLI — IMPERIALISTOM

1 REAKCJONISTOM, PODŻEGACZOM W O- 

’ENNYM I ORGANIZATOROM CIERPIEŃ 

1 ŚMIERCI NIEZASŁUŻONEJ MILIONÓW —

RZEKLEŃSTWO I W ALKA.

POKÓJ LUDZIOM DOBREJ W OLI — LU­

DZIOM PRACY, LUDZIOM BUDUJĄCYM 

WOLNOŚĆ I TW ORZĄCYM SZCZĘŚCIE
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Przemówienie radiowe
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

W  dniu 24 b.m. o godz. 20-ej Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskie j B o l e s ł a w  
B i e r u t  w yg łos i przemówienie przed 

m ikro fonem  Polskiego Radia

Lnbour Porty zrzuciła maskę
P r a w i c o w i  s o c ja l iś c i  b r y t y js c y

zapowiadają antydemokratyczną kampanią
LO N D YN , 23.12. (Obsł. w ł.). — K o ­

m ite t W ykonawczy Labour P a rty  w y ­
da ł odezwę, podpisaną przez sekreta­
rza generalnego p a rtii,  M organa P h i- 

j łipsa, k tó ra  jes t o tw a rty m  wypowiedze 
I n iem  w a lk i z b ry ty js k ą  p a rtią  kom u-

C h i n y  d e m o k r a t y c z n e
j e d n y m

Miliardy z
z  n a j w i ę k s z y c h  t e r y t o r i ó w  ś w i a t a
OSA nie pomogły Czang-Kai-Szekowi

N O W Y  JO R K 23.12. (PAP) — Ja kko lw ie k  od zakończenia specjalnej 
m is ji (tern. W edemeyera w  Chinach up łynę ło  k ilk a  miesięcy, ad m in is tra ­
c ja  waszyngtońska nie powzię ła jeszcze ostatecznej decyzji w  spraw ie 
p o lity k i ch ińsk ie j. Rozciągnięcie d o k try n y  prez. T rum ana na Chiny 
Czaił? - K a i - Szeka by łoby prawdopodobnie już  cd pewnego czasu fa k ­
tem  dokonanym , gdyby nie  poważne obaw y Departam entu Stanu. Oba­
w y  te o p ie ra ją  się na w zrasta jącym  przeświadczeniu, że PO ZYCJA 

C Z A N G - R A I - r  .K A  JEST CO R A Z  SŁA B S ZA , PODCZAS GDY 
S Y T U A C JA  C I I~ \ :> X IE j A R M II LU D O W E J PO LEPSZA SIĘ Z K A Ż D Y M  
T Y G O D N IE M .

Sprawa pomocy dla K uom in tangu  na powątp iewać w  skutecznej da l -
w ystąp iła  s iln ie j na  ja w  w  okresie dy js z e j pomocy dla  N ankinu, b iorąc pod
s k ts j i  Kongresu na.'i doraźną pomocą 
dla F ra n c ji, W łoch i  A u s tr ii.  Repu - 
b likańska większość Kongresu w yko  - 
rzysta ła  tę dyskusję  d la  w yw arc ia  na 
cisku na rząd w ys tąp ie n ia  z kon k re t 
nym  planem  pomocy rządow i nank iń  
skiemu.

Pom im o sprzeciwu adm in is trac ja  
waszyngtońska not. da ła pogodzić się z 
faktem  w łączenia do g loba lne j porno 
cy wspom nisz nn trzem  państwom  eu 
ropa jsk im  rćv. i i  60 m ilio n ó w  k r e ­
dy tów  dla C ii Następnie wysokość 
te j pomocy z m ie s z o n o  do 18 m il io ­
nów dolarów . . Ir.i.ia ta  uważana jest 
jedyn ie  za sym bo liczny gest i fo rm ę 
zobowiązania się do uchw alen ia po - 
ważnej pomocy w. n ieda lek ie j p rzy  - 
szłóści. W każdym  razie repub likan ie  
w yw ie ra ją  nacisk na Departam ent 
Stanu, aby p rzed łożył go tow y program  
poparcia Czang - K a i -  Szeka.

W  senackiej K o m is ji Budżetowej 
w y s tą p ili w  czasie dysku s ji nad porno 
cą dla C h in  gen. Wedtemeyer i  B u llit t .  
O bydw aj opow iedzie li się za znaczniej 
szą pomocą dla  Czang -  K a i -  Szeka, 
ja kko lw ie k  W edemeyer odm ów ił raz 
jeszcze w y ja w ie n ia  treśc i swego spra 
wozdania z pobytu  w  Chinach.

W strzem ięźliwość D epartam entu 
Stanu w  w y ja w ia n iu  swoich is to tnych 
zam iarów  wobec C h in  ma swoje p o ­
dłoże w  ocenie w ew nę trzne j sy tuac ji 
w  ty m  k ra ju . W aszyngton trzeźwo 
zdaje sobie sprawę z dezorganizacji 
w o jskow o - ad m in is tra cy jn e j i  w z ro ­
stu przekupstw a w  rządzie na n k iń  - 
skin i, o czym w  dalszym  ciągu piszą 
rów nież i  korespondenci am erykan -  
scy z Chin.

Zaostrzenie d y k ta tu ry  i  te rro ru  rzą 
dowego w p łynę ło  w  konsekw encji na 
zachwianie się pozyc ji po lityczne j 
Czang-Kai-Szeka. W ta k im  po łoże­
n iu  zarówno pod względem  po litycz ­
nym , ja k  i  gospodarczym C zang-K a i- 
Szek jest coraz m n ie j pew nym  p a r t­
nerem.

A dm in is tra c ja  am erykańska zaczy-

iiwagę znaczne i  n iepowstrzym ane suk 
cesy ch ińsk ie j a rm ii ludow ej.

S tany Zjednoczone u lokow a ły  w  
C h iny Czang -  K a i - Szeka trz y  m i - 
lia rd y  do la rów  w  ciągu ostatn ich 6 
lat, nie doprowadziwszy do spodziewa 
nych  w yn ików . Pomimo ta k  o lbrzy  - 
m ie j pomocy nie zdołano pokonać a r­
m ii ludow e j i  zgnębić elem entów de­
m okra tycznych.

Charakterystyczne św iatło  na sto - 
sun k i w  Chinach rzuca m. in. cyk l 
a r ty k u łó w , opub likow anych przez ko 
respondenta „N ew  Y o rk  Post“  —  Gay 
na.

P IC I M IK I
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\ Po powrocie z Ch in Gayn s tw ie r -  
! dz ił wręcz, że te ry to r iu m  Chin, opa - 
I nowane przez arm ię  ludową, jest dzi 
i s ia j jednym  z na jw iększych na św ię­

cie. T e ry to r iu m  to rozciąga się na prze 
| s lrzen i 2500 km  od S ybe rii po Żółtą  
| Rzekę i  jest zamieszkałe przez 140 
j m ilion ów  ludzi.
I C h iny dem okratyczne — zaznacza 
korespondent —  w ykaza ły  w  ciągu 
dwóch la t swoją siłę m ilita rn ą  i adm i 
n is tracy jną . Na tym  potężnym  te ry to  
r iu m  przeprowadzono re form ę rolną, 
co stanow i jeden z na jpoważnie jszych 
a tu tów  w  rękach tam tejszych w ładz.

Jasne jest, że zdobycie tego te ry to ­
r iu m  i  pokonanie potężnej a rm i Iudo 
w e j można uważać dzis ia j — podkre 
śla G ayn — za rzecz przerastającą 
m ożliwości Czang - K a i - Szeka.

Korespondencja ta, będąca jedną z 
w ie lu , pokazuje o p in ii pub liczne j to, o 
czym dobrze w iadom o w  Departam en 
cie Stanu: że pozycja Czang -  K a i - 
Szeka jes t is to tn ie  słaba i należy do­
brze się zastanowić przed dalszym za 
angażowaniem się w  fo rm ie  nowej 
o lb rzym ie j pomocy finansowej d la  rzą 
du nankińskiego.

LO N D Y N , 23.12. (PAP). — Agencja 
Reutera, donosi z N ankinu, że odby ­
ła  się tam  nadzwyczajna konferencja  
wojskow a, k tó re j przewodniczył 
Czang -  K a i -  Szek. N ieoczekiwane 
obrady zostały spowodowane p o w o ­
dzią a larm istycznych w iadomości, ja ­
k ie  w  ostatn ich dniach -nadchodziły
do Nankinu z różnych frontów. „  . . . , ,

 ̂ . . . .___ „..„ioWa n iew ą tp liw ie  rozłam  w  zw iązkach za-
W edług ostatn ich A p . „ en„  wodowych. „M echan icy i  gó rn icy —

arm u ludow e j zajęły m  . ' pisze dz ienn ik  — n igd y  n ie  zgodzą się
g ? a S ą c apoP̂ Użntóe d L fm u  w ę z ło w i1 na zastosowante się do rozkążu n ie- 
ko le jow em u i  m iastu  C h in  n - Chow.

nistyczną i ruchem  praw dziw ie  le w i­
cowym.

K ie ro w n ic tw o  P a rt ii P racy oskarża 
kom un is tów  o wszystko de , co się w  
W ie lk ie j B ry ta n ii dzieje, lu b  będzie się 
działo w  przyszłości. Odezwa „prze­
strzega“ , że kom uniśc i rozpoczną p ro ­
wadzenie „a k c ji sabotażowej“  przeciw  
ko w ys iłko m  W ie lk ie j B ry ta n ii, zmie­
rza jącym  do wzmożenia eksportu. A u ­
to rzy  odezwy ig no ru ją  oczywiście 
fa k t, że to w łaśnie dzięki w ys iłkom  
gó rn ików , k tó ry c h  przywódcą jest ko­
m unista  H orner, W ie lka  B ry ta n ia  za­
pew n iła  sobie dość węgla na własne 
potrzeby w  roku  bieżącym, a w  roku  
przyszłym  będzie ju ż  mogła nawet eks 
portować węgiel.

Odezwa ta, skierowana do wszyst­
k ich  organ izacji zbliżonych lu b  zna j­
du jących się pod w p ływ e m  P a rt ii P ra ­
cy, ze specja lnym  naciskiem  apelu je do 
mas robotniczych, skupionych w  związ 
kach zawódowych, co świadczy nie­
w ą tp liw ie  o tym , ze labourzyści dążą 
do rozb ic ia  solidarności robotniczej.

Zasługuje na uwagę fa k t, że wzmo­
żenie kam pan ii an tykom unistyczne j 
przez P artię  P racy zaczął- ' od ra ­
zu po zerw an iu przez M a ;a obrad 
m in is trów 'cz te rech  mocar.

Jak podkreśla „D a ily  W orke r“ , „w  
48 godzin po rozb ic iu  francuskich 
zw iązków  zawodowych“  labourzyści 
rozpoczęli a tak przeciw ko elementom 
lew icow ym  w  b ry ty js k im  ruchu  zawo­
dowym . Władze b ry ty js k ic h  zw iązków 
zawodowych, nie zasięgając op in ii 
mas robotniczych, w yd a ły  pośpiesznie 
rezolucję, popierającą stanowisko Be- 
v ina  na kon fe renc ji. Przywódca Zw. 
Zawodowego Transportow ców, Dea- 
k in , rów nież w ys tąp ił na w łasną rękę 
z odezwą na tem at „niebezpieczeń­
stwa kom unistycznego“ .

Czasopisma b ry ty js k ie  podkreślają, 
że o fic ja lne  w ystąp ienie ’ i r t i i  Pracy 
ma dwa zasadnicze cel..- polityczne:
1) — to zapowiedź w a lk i z ruchem  ko­
m unistycznym  w  W ie lk ie j B ry tan ii,
2) — to w a lka  z p raw dziw ie  lew ico­
wą grupą w  łon ie  w łasne j p a rtii.

„D a ily  M ir ro r “  przestrzega przed 
tym , że w a lka  rozpoczęta z kom un i­
stam i przez P a rtię  Pracy spowoduje

niczej działa lności w  zw iązkach zawo 
dowych.“

Pismo przytacza szereg przyk ładów ,
po tw ierdzających fak t, że kom uniści 
za jm ujący ważne stanow iska w  po­
szczególnych związkach, dobrze speł­
n ia ją  swe obow iązki i  przew iduje, że 
odezwa P h ilipsa  nie odniesie zamie­
rzonego skutku.

„Jeś li to posunięcie P a r t ii P racy ma , 
znaczenie propagandowe i  celem je -  ' 
go jest w yw arc ie  w p ływ u  na człon­
kó w  zw iązków  zawodowych, aby bra 
l i  bardzie j a k tyw n y  udzia ł w  dz ia ła l­
ności zw iązku i  aby spowodowali usu­
nięcie kom unistów  ze zw iązku, to*po- 
sunięcie to, ja k  i  szereg innych  po­
dobnych posunięć, zawiedzie.“

Upaństwowienie
kopalń i przemysłu
w  B u łgarii

S O FIA , 23.12. (PAP). Rada M in i­
s trów  uch w a liła  dekret o upaństwowię 
n iu  kopa lń  i  w iększych przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych w  B u łg a rii.

Przedsiębiorstwa spółdzielcze ora* 
rzemieślnicze nie  zostaną upaństwowi® 
ne. W łaściciele przedsiębiorstw  upań­
stwow ionych o trzym ają  odszkodowa­
n ia  w  bonach skarbowych.

Zakończenie 
wymian $ rubli w ZSBI

M O SKW A, 23.12. (PAP). — Bank 
Poństwow y ZSRR podał do w iadom o 
ści, iż  w ym iana starych ru b li na nowe 
została ju ż  w  zasadzie zakończona. Je 
dynie w  na jbardzie j odległych okrę­
gach k ra ju  w ym iana trw a  dalej.
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Gwiazdka d la  d z ie c i
po poległych bojów kach o wolność

W czoraj w ie lka  sala w  „R om ie”  w y 
pe łn iła  się po brzegi s ie rotam i po po 
ległych bo jow nikach o Polskę. 1.700 
sierot o trzym ało na gw iazdkę od Sto­
łecznego i  W ojewódzkiego Zarządu 
Zw iązku Uczestników W a lk i Z b ro jne j 
o Niepodległość i  Dem okrację ob fite  
7 -k ilow e paczki.

Przem ówienie okolicznościowe w y ­
g łos ił ks. W ilko w sk i S tan isław , pod­
kreśla jąc, że dzieci polskie, k tó rym  
w o jna  odebrała rodziców, n ie  mogą 
się czuć osamotnione, czuwa nad n i­
m i Polska, czuwają towarzysze b ro ­
n i ich poległych O jców , k tó rzy  zapew 
nią im  pokój i  szczęście w b rew  dąże­
niom  podżegaczy w ojennych. M ówca 
podziękował K o m ite to w i Gwiazdkowe 
m u pracującem u z ram ien ia  Z w ią z k u . 
Uczestników W a lk i Z b ro jne j pod prze 
w odn ictw em  ob. starosty K a rte nbe r- 
gera m ów iąc m. inn.: „N iech nagrodą 
za wasze trudy  będzie uśmiech po l­
skiego dziecka.

W ram ach uroczystości odbyło się 
przekazanie G arn izonow i W arszawskie
mu św ie tlicy, ja ka  sym bolu łączności 
społeczeństwa polskiego, a w  szczegół 
ności uczestników w a lk i o Niepodleg 
łość i Dem okrację z Odrodzonym  W oj 
skiem  Polskim .

Z ram ienia Zarządu G łównego w rę 
czenia dokonał Sekretarz G eneralny 
Z w iązku  p łk . S ęk-M ałecki, k tó ry  na 
zakończenie Dowiedział: „W  im ien iu  
Zarządu Głównego przekazuję na 
Wasze ręce z okaz ji trzecie j „G w iazd  
k i"  w  Odrodzonej Polsce urządzenie 
św ie tlicy  d la  G arnizonu W arszawskie 
go ja ko  sym bol łączności by łych  bo­
jo w n ik ó w  o Niepodległość i  Dem okra 
cję z Odrodzonym  W ojskiem  Polsk im  
z zapewnieniem, że ta k  w  p racy poko 
jow e j nad um acnianiem  naszej niepod 
ległości i  dem okracji, ja k  i wszystk ich 
zadaniach w  obronie całości naszej 
Odrodzonej O jczyzny będziemy praco 
wać i  walczyć ram ię przy ram ien iu  do 
ostatniego tchu ” .

W im ien iu  G arnizonu W arszawskie­

go podziękował m jr .  Jan ik , pokreślą 
jąc serdeczną nić wiążącą Odrodzone 
W ojsko Polskie ze społeczeństwem i 
wspólne dążenia do u trw a le n ia  niepod 
ległości i  dem okracji.

Zespół dzieci podopiecznych Zw iąż 
ku, sierot po po ległych p rzedstaw ił 
„Jasełkę", „K ró la  Heroda”  oraz tańce.

In ic ja to rzy  a k c ji gw iazdkow ej osią 
gnęli swój cel — uśmiech k ra s ił 
w szystkie dziecięce buzie.

* dopuszczenia kom unistów  do k ie rów -

Plan Mayera wzbudza niezadowolenie
wszystkich warstw  społeczeństwa

Nowa ulga dla... przemysłowców we Francji 
Mayer projektuje przedłużenie czasu pracy

P A R Y Ż  23.12. (obsł. w ł.). — Dobrze j dżin na tydz ień  i  podniósł się na 43,46 
po in fo rm ow any tygo dn ik  gospodarczy w  styczniu 1947 r. doszedł w  lipcu  
w ie lk ie j f in a n s je ry  „ L ‘Economie“  w  1947 r. do 44,8 godzin na tydzień, a w  
a rtyku le  za ty tu łow anym  „C zy czas przemyśle przetw órczym  do 45,3. 
p racy będzie przedłużony“  pisze, że w  
ram ach swoich p ro je k tó w  gospodar­
czych obecny m in is te r finansów  Rene 
M ayer zamierza w ystąp ić  o przedłuże­
nie  czasu pracy.

„ L ‘Economie“  przyznaje, że p ro je k t 
ten b y łb y  w ysun ię ty  , na życzenie kó ł 
pracodawców i  że Generalna Kionfede 
rac ja  P racy nie  u k ry w a  swego nega­
tywnego stosunku do tego rodza ju  pro 
pozycji.

„ L ‘Economie“  przypom ina, że w  cza 
sie w o jn y  przedłużono czas pracy z 
40 godzin tygodniow o na 48 godzin i  
obniżono dopłatę za godziny nadlicz­
bowe o 10%. Ustaw a jednak z 25 lu ­
tego 1946 r. p rzyw róc iła  40-godzinny 
tydzień pracy oraz doda tk i 25 % i 
50% za godziny nadliczbowe.

Tymczasem w  czasie k ró tk o trw a ­
łych  rządów B lum a na początku 1947 
r., p rzew idyw ano po w ró t do systemu 
48-godzinnego tygodn ia  pracy. P re­
m ie r B lu m  w zyw a ł pracodawców do 
powszechnego stosowania godzin nad 
liczbowych,

W ten sposób średni czas pracy k tó  
ry  w yn os ił w  styczniu 1946 r. 42,6 go

SED domaga się referendum
Socjaldemokraci niemieccy 
clisą zrobić z Berlina przi czółek zach. imperializmu

BER LIN , 23.12. (Obsł. w ł.). Dzien­
n ik  „Neues Deutschland“  opub liko­
w a ł odezwę sekre ta ria tu  SED do 
m ieszkańców Berlina .

W odezwie podkreśla się, że na 
żądanie sekretarza Stanu USA, kon ­
ferencja  czterech m in is tró w  w  L o n ­
dyn ie  została odroczona na czas nie 
określony. Nad N iem cam i zawisła 
groźba podziału. Is tn ie je  niebezpie­
czeństwo, że B e rlin  przestanie być 
stolicą Niemiec. W inę za ta k i stan 
rzeczy w  znacznym stopniu ponosi 
socja ldem okracja niem iecka, k tó ra  
us iłu je  jednak obciążyć teraz SED.

Socja ldem okraci ostrzegają teraz, 
że jedność B e rlina  zna jdu je  się w  
niebezpieczeństwie, chociaż do tych­
czas w a lczy li on i przeciw ko SED, 
k tó ra  dokładała w y s iłk ó w  do zacho­
w a n ia  te j jedności.

K ie ro w n ic tw o  p a r t i i socjaldem o­
kra tyczne j w  osobach Neumana i  
Zwolińskiego, czyniło wszystko, aby 
sto lica N iem iec została przeniesiona 
na zachód.

P o lityka  socja ldem okratów  w  B er­
lin ie  zm ierzała do w spó łp racy z „B i-

P AR YŻ, 23.12 (PAP). — D zienn ik 
„F rance  S oir“  zam ieścił w ypow iedzi 
p rzedstaw ic ie li szeregu organ izacji 
francusk ich  na tem at tzw . pianiu go­
spodarczego Rene Mayera.

Generalna konfederacja  ro ln ikó w  
w yraża obawę, że ciężary, ja k ie  p lan 
ten nakłada na chłopów, zaham ują 
rozw ó j m echanizacji gospodarstwa 

, rolnego oraz pośrednio spowodują 
; dalszą podwyżkę cen a rty k u łó w  ro l-  
| nych. Zdaniem  kon fede rac ji, rząd 

wychodzi z m ylnego założenia jeś li 
sądzi, że zasoby ch łopów  są n te w y- 
czerpalne.

B iu ro  „K o m ite tu  Narodowego klas 
średnich“ , kategoryczn ie pro testu jąc 
p rzeciw ko zam iarom  rządu, s tw ie r­
dza, że k lasy średnie n ie  mogą zgo­
dzić się, b y  znowu uczyniono z n ich 
kozła  ofiarnego.

Regulamin Rad
opracowany przez Kom. Centralną Zw. Zawodowych

Zakładow ych

B iu ro  podkreśla, że zasadniczym 
w a run k iem  odbudow y gospodarki na 
rodow ej jes t radyka lne  zmniejszenie 
w yd a tkó w  państwowych. W  _ obec­
nych w arunkach  k lasy  średnie n ie  
mogą zgodzić się na ponoszenie 
w sze lk ich  następstw w ytw o rzon e j sy 
tua c ji, gdyż zdają sobie one sprawę 
z tego, że ich  ru in a  jest jednocześ­
nie  ru in ą  całego k ra ju . K o m ite t o- 
świadcza, iż k lasy  średnie podejmą 
nieodzowne k ro k i, by przeciw staw ić 
się  ̂ w sze lk im  sam owolnym  decyzjom  
k tó re  dotkną przede w szys tk im  lu ­
dzi uczciw ie zeznających o swych 
dochodach.

Zw iązek drobnych i  średnich przed 
siębiorców  s tw ie rdz ił, iż  „p ro je k ty  
rządowe w yka za ły  ca łkow itą  n iezna­
jomość środków , k tó ry m i dysponują 
średnie i  drobne przedsiębiorstwa 
przem ysłowe i  handlow e“ .

W liście, w ystosow anym  do k o m i­
s ji finansow ej i  w szystk ich  człon­
kó w  Zgrom adzenia Narodowego, 
Zw iązek zw ró c ił uwagę na to, iż  w y 
m ienione przedsięb iorstw a nie  mogą 
ponosić konsekw encji za następstwa 
decyzji, k tó re  budzą w  ca łym  k ra ju  
’ :°chęć i sprzeciw.

zonią“ oraz z s iłam i, k tó re  pragnęły 
rozb ic ia  Niem iec i  k lasy robotniczej.

Cała ich działalność m ia ła  na celu 
włączenie trzech sektorów zachod­
n ich  B erlina  do składu s tre f zachód 
flic h . C hcie li on i przekształcić B e r­
lin  w  przyczółek zachodniego ka p i­
ta łu  monopolistycznego. Dlatego też 
sprzec iw ia li się oni rozbudow ie sto­
sunków  z N iem cam i wschodnim i i  
k ra ja m i dem okra tycznym i, co pocią­
gało za sobą w  konsekw encji pogor­
szenie się sy tuac ji ludności n iem iec­
k ie j pod względem żywnościowym .

Odezwa stw ierdza, że jedność B e r­
lin a  zostałaby utrzym ana, gdyby 
deputow ani p a r t i i robotniczych, k tó ­
rzy  stanow ią większość w  radzie 
m ie jsk ie j, w a lc z t l l o n ią  m iast zw a l­
czać się wzajem nie.

S ekre ta ria t SED przypom ina, że 
15 tysięcy członków  p a r t i i socja lde­
m okra tyczne j w  B e rlin ie  domagało 
się w spó łp racy obydw u p a r t i i ro b o t­
n iczych. Jednakowoż k ie row n ic tw o  
SPD, w b re w  in teresom  ludności n ie ­
m ieck ie j B erlina , n ie  zgodziło się na 
taką współpracę. Z w ią zk i zawodo­
we, k tó re  zna jdu ją  się pod w p ływ em  
socja ldem okratów , korzysta jąc z po­
parc ia  czynn ików  obcych, uporczy­
w ie  p racu ją  nad tym , by  podważyć 
ostatecznie jedność ruchu  zw iązko­
wego. P O L IT Y K A  IC H  Z M IE R Z A  
N IE  T Y L K O  DO P O D Z IA Ł U  B E R ­
L IN A , A L E  I  DO P O D Z IA ŁU  C A ­
ŁY C H  N IE M IE C  I  CAŁEG O  RU CHU 
RO BO TNICZEG O  W  N IEM CZECH .

W odezwie podkreśla się da le j, że 
socja ldem okraci berlińscy idą za 
wskazówkam i Schumachera, k tó ry  
o tw arc ie  przeszedł na służbę ka p ita ­
lis tó w  am erykańskich. Z  jego w laś 
n ie  w in y  n ie  doszło do utw orzen ia  
ogólnon iem ieckie j reprezentac ji z u - 
dzia łem  p a r t i i socja ldem okratycznej, 
Scthumaoher p rzyczyn ił się do tego, 
że socja ldem okraci n iem ieccy oraz 
n iektó re  inne pa rtie  n iem ieckie  n ie  
weszły do te j reprezentacji- Jedno­
cześnie do łożył on w szelkich starań, 
ażeby sprowadzić N iem cy na drogę 
klęsk i. P o lityka  Schumachera p ro ­
w adzi N iem cy do now e j ka tastro fy .

S E K R E T A R IA T  SED U W A Ż A , ŻE 
S PR AW A JEDNOŚCI N IE M IE C  
ZN A JD U JE  SIĘ W  ^ A ® £D U
N IE M IE C K IE G O  I  W OBEC TEGO 
D O M A G A  SIĘ 0S C I
W Y P O W IE D Z E N IA  SWEGO Z D A ­
N IA  N A  DRODZE REFERENDUM
OGÓLNONARODOW EGO.

Odezwa kończy się apelem do wal 
k i o jedność, demokrację, i  socja­
lizm w Niemczech.

W ydzia ł O rgan izacyjny K C  ZZ  o- 
pracow ał regu lam in  Rad Zakłado­
wych.

Zgodnie z tym  Regulam inem , Rada 
Zakładowa w  składzie do 9 człon­
ków  w y łan ia  dwuosobowe P rezy­
d ium , składające się z Przewodniczą 
cego i Sekretarza. Jeżeli Rada Uczy 
Więcej ja k  9 osób, może Hczbę człon 
kó w  Prezyd ium  powiększyć na mocy 
w łasnej uchwały. W yboru członków 
P rezyd ium  dokonuje Rada w  głoso­
w a n iu  ta jn ym  zw yk łą  większością 
głosów.

W  wypadku, k ie dy  Zakład Pracy 
składa się z k i lk u  przedsiębiorstw  
( f i l i i ,  oddziałów) i  w  obrębie jego 
fu n kc jon u je  k ilk a  Rad, w ted y  tw orzy  
się wspólne P rezyd ium  przewodniczą 
cych i  sekretarzy poszczególnych 
Rad. Na posiedzeniach takiego P re­
zyd ium  przewodniczą ko le jn o  prze­
wodniczący poszczególnych Rad, nato 
m iast sekretarza wspólnego P rezy­
d ium  w yb ie ra  się i  m ianu je  na sta­
le. Połączone Prezydia reprezentu ją  
ogół p racow n ików  wobec Naczelnej

D y re k c ji i  a d m in is tra c ji Zakładu
Pracy.

Przewodniczący Rady Zakładow ej 
łącznie % Sekretarzem reprezentują 
Radę na zewnątrz, w yko n u ją  je j 
uchw a ły  i  czuw ają nad ich  w ype łn ię  
niem. Przewodniczący zw o łu je  posie 
dzenia Rady, P rezydium , ogólne ze­
bran ia , ustala porządek dzienny I 
przewodniczy obradom. Sekretarz p ro  
w adzi S ekretaria t.

Członkow ie Rady Z akładow ej obo 
w iązan i są brać ud z ia ł w  posiedze­
n iach Rady Zakładow ej, brać ak tyw ­
ny  udz ia ł w  ich działalności, p rz y j­
m ować od p racow n ików  zażalenia i 
dezyderaty, dyżurow ać w  siedzibie 
Rady, w ykonyw ać wszelkie zadania 
powierzone przez Radę.

FosiedaenU Rady Z akładow ej od­
byw a ją  się eo n a jm n ie j raz na dwa 
tygodnie.

In teresantów  w  zakładach pracy do

250 osób Rada p rzy jm u je  w  ustalone 
dn i i  godziny. W zakładach, za trud­
n ia jących  powyżej 250 osób, członko­
w ie  Rady (zw o ln ien i od p facy) urzę­
du ją  stale. W godzinach po za cza­
sem p racy w in n y  być także ustalone 
godziny dyżurów  dla za ła tw ien ia  in ­
teresantów.

Co na jm n ie j raz na m iesiąc Rada 
Zakładow a odbywa wspólną naradę 
z D yrekc ją  Przedsiębiorstwa, celem 
om ów ienia spraw zakładowych, a 
zwłaszcza poziomu w yda jnośc i pracy, 
współzaw odnictw a pracy, dyscyp li­
n y  pracy, w prowadzenia now ych u -  
rządzeń technicznych itp . Z  przeble 
gu na rady sporządza się pro tokół.

Rada Zakładowa raz na k w a rta ł na 
specja lnym  sw o im  posiedzeniu spo­
rządza sprawozdanie z dzia ła lności Za 
k ładu . Także raz na k w a rta ł Rada 
Zakładowa zw o łu je  ogólne zebranie 
załogi i  składa sprawozdanie ze swej 
działalności.

Ponad 30 miliardów na renty
i  pomoc lekarską  d la św iata pracy  
Uchwalenie budżetu ZUS-u na r. 1948

W  d n iu  22 g rudn ia  br. odbyło się w  | sk ładki ubezpieczeniowe, płacone 
W arszaw ie p lenarne posiedzenie Tym  | przez zakłady pracy. N ie p rzew idu je  
czasowej Rady Z ak ładu  Ubezpieczeń 
Społecznych, na k tó ry m  uchwalono 
budżet na 1948 rok.

G łów ną pozycję uchwalonego bud - 
żetu stanow ią w y d a tk i na re n ty  inw a 
lidzk ie , w ypadkow e i  starcze. Ogólna
kw o ta  p rzew idyw anych  na ten cel w y
da tków  w yn ies ie  30.344.000.000, z cze­
go 97,4 proc. przypada na świadczenia 
d la  in w a lid ó w  pracy i  ich rodzin.
K oszty adm in is tracy jne  z 8,4 proc. w  
1938 r. spadną obecnie do 5,8 proc. 
norm  w p ły w ó w  ogólnych.

Podstawę w p ły w ó w  ZUS stanowią

ARTRETYZNI kamienie żółciowe, choroby wątroby, 
żołądka i kiszek, chroniczne zaparcie, 
złą przemianę materii zwalczają

ZIOŁA „CH0LEK5N AZA“ »’ **■ i sw. apt Lab
u  u iik i/ \ ir - u i< - u lr n n  iin o l. - Chem. „Cholekinaza“ 
H . N IE M O JE W S K IE G O  Wakszawa. Mokotowska 50.

S1Ć podw yżki ta ry fy  składkowej.
W budżecie dano w yraz  tendencji 

do podwyższenia w  roku  przyszłym  
wysokości ren t i  zaopatrzeń.

------o------

USA reorganizują
armią irańską

NO W Y JO RK. 23.12. (PAP). —  Na 
mocy podpisanego w  Teheranie uk ła ­
du, w kró tce  udać m a się do Ira n u  a- 
m erykańska m is ja  wojskowa, celem 
przeprowadzenia reorgan izacji a rm ii 
irańsk ie j.
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Z E N O N  K L 1 S Z K O

HA MARGiMESiE UCHWAŁ X X V IIK O IG R E S U  PPS
Kardy niemal kongres, każdy nie­

mal zjazd partii robotniczej 
jest poważnym wydarzeniem w  his­
to rii klasy robotniczej. Przebieg o~ 
brad kongresowych, rezolucje i  u- 
chwały kongresowe, powołanie cen­
tralnych władz partyjnych, wszyst­
ko to  stanowi zespół faktów i czyn 
ników  ideowo-organiizacyjnych, któ­
re decydują -o dalszym zwieraniu 
się sił i  szeregów klasy robotniczej 
lub o ich rozproszeniu, które cemen 
tują lub rozbijają dążenie klasy ro­
botniczej do osiągnięcia przez nią 
pełnej jedności polAtycznepj i  organi 
zacyjnej, które w  ostatecznym roz­
rachunku przyśpieszają lub opóźnia­
ją urzeczywistnienie celów, do któ­
rych zmierza klasa robotnicza.

Oceniając pod tym kątem X X V II 
Kongres Polskiej P artii Socjalistycz­
nej, widzimy, że nasza bratnia par­
tia  staje Się nierozerwalnym ogni­
wem jednolitego frontu polskiej kla­
sy robotniczej. Przebieg Kongresu 
wykazał niezbicie, że idea jednoli­
tego frontu wrosła głęboko w świa 
domość aktywu PPS i stała się rze­
czywistością, w  której walczą i  pra­
cują działacze pepesowscy.

Przed dwoma i  pół la ty na X X V I 
Kongresie PPS koncepcja jednolite­
go frontu była jeszcze przedmiotem 
dyskusji. W R N  ujawniał ożywioną 
aktywność, podważał i atakował 
ide? i  praktykę jedności działania 
PPR i PPS.

Na X X V II Kongresie aktywność 
prawicy została przytłumiona. W  
wyniku osiągnięć na odcinku jedno­
litego frontu na Kongresie nie zna­
lazł się n ikt, kto  by m iał odwagę w y 
stąpić przed Wiko jedności działania 
PPR i  PPS. Kongres zadokumento­
w ał bezsporną siłę p raktyki jednoli- 
tofrontowej, bezsporną sił? jedności 
działania PPR i PPS.

W id o m y m  symbolem te j s iły  by ła  
pptężna manifestacja je dn o lito fro n -
towa, która odbyła sl? z ókażji za­
kończenia Kongiesul Generalny Se­
kretarz C K W  PPS, tow . 1. Cyran­
kiewicz, w  sposób lapidarny okre- 
Slft znaczenie te j manifestacji: „nasz 
Kongres, Kongres Polskiej P artii 
Socjalistycznej, jest kongresem tak­

że i peperowców, kongresem pol­
skiej klasy robotniczej i każdy kon­
gres Polskiej P artii Robotniczej jest 
także kongresem naszym .

Delegaci na Kongres czujnie i o- 
stro reagowali na problematykę je- 
dnolitofrontową w skali międzyna­
rodowej. Delegaci żyw iołowo i go­
rąco w ita li przemówienia socjalisty 
węgierskiego, socjalisty greckiego, 
natomiast chłodno i z rezerwą, pod­
kreśloną niedyskretnymi pytaniami, 
jakie padały z sali, przyjm owali pp. 
Grumbacha i Healeya, przedstawi­
cieli SFIO i  angielskiej P artii Pracy.

Kongres był nie ty lko  podsumo­
waniem i akceptacją praktycznych 
osiągnięć w  zakresie jednolitego fron 
tu. Kongres był również krokiem 
naprzód na drodze pewnych ideolo­
gicznych osiągnięć. Pierwsze próby 
krytycznej analizy drobnomieszczań- 
skiego, socjaldemokratycznego opor­
tunizmu, k tó ry jest źródłem wahań 
i kapitulacji socjalistów wobec wro 
ga klasowego, stanowią wkład 
w  dzieło ideologicznego zbliżenia 
obu partii robotniczych.

Referaty i dyskusja nawiązywały 
do rewolucyjnych i jednolitofron- 
towych tradycji i wysiłków  działa­
czy socjalistycznych, którzy w  okre­

sie drugiej niepodległości i okupacji 
hitlerowskiej przeciwstawiali się pra 
wicowemu, wuerenowskiemu kierów 
nictwu PPS i to row ali drogę do je­
dności działania obu nurtów w pol­
skim ruchu robotniczym.

Referaty i dyskusja nawiązywały 
już do nowych tradycji, do trady­
c ji wspólnych walk, wspólnej drogi 
i wspólnych zwycięstw PPR i PPS.

Kongres potw ierdził, że praktyka 
jednolitofrontowa wymaga zbliżenia 
ideologicznego PPS i PPR- Jest to 
jedno z podstawowych zadań na o- 
becnym etapie.

Toteż Komisja Programowa z ca- j 
łą powagą ustosunkowała się do 
tez programowych, ogłoszonych w 
przeddzień Kongresu i mających słu 
żyć za podstawę programu PPS. W  
tezach tych, zawierających szereg 
słusznych uwag i myśli, nie została 
jednak przeprowadzona konsekwent­
na analiza nowej rzeczywistości ani 
rewizja niektórych błędnych teorii 
centrystycznych w ruchu socjali­
stycznym.

Uchwalona przez Kongres rezolu­
cja programowa postawiła przed ca­
łą Partią sprawę przygotowania i 
opracowania programu, co może 
wydatnie zasilić szeroką dyskusję

ideologiczną w obozie robotniczym.
Kongres uchwalił nowy statut 

Partii. Pod względem organizacyj­
nym i strukturalnym zbliża on PPS 
do typu nowoczesnej, marksistow­
skiej partii.

Kongres ustosunkował się rów­
nież do tak kapitalnego zagadnie­
nia, jak współzawodnictwo pracy. 
Uchwalona przez Kongres rezolu­
cja zawiera wezwanie, skierowane 
do wszystkich członków Partii, o 
„najbardziej wytężoną i aktywną 
działalność na polu zwiększenia wy 

I dajności pracy i  udziału w  przo- 
; downictwie pracy .
I W  pierwszym dniu Kongresu tow. 

Gomułka sprecyzował stanowisko 
naszej P artii w  sprawach węzło­
wych dla nowego etapu jedność: 
działania PPR i PPS.

¡.Partia nasza uważa, że jednoli­
ty  front w inien być szkołą politycz­
ną, która wychowuje nowy typ 
działacza robotniczego, działacza, dą 
żącego do jedności politycznej ro­
botników ".

Szkoła ta wychowywać będzie 
na wzorach największej aktywności 
i  ofiarności peperowców i pepesow- 
ców w ich walce o wykonanie

wspólnych zadań, w walce o pod­
niesienie poziomu ideologicznego 
wszystkich członków obu naszych 
Partii.

W  trzecim dniu Kongresu zosta­
ła uchwalona rezolucja polityczna. 
KonareS ratyfikow ał umowę o jed­
ności działania PPS i PPR oraz li­
znął umowę „za decydujący krok 
na drodze do usunięcia wszelkich 
rozbieżności w łonie polskiej klasy 
robotniczej i wzywa Partię do kon­
sekwentnego kontynuowania i za­
cieśniania jednolitego frontu klasy 
robotniczej przez współpracę poli­
tyczną, organizacyjną i ideologicz­
ną PPS i PPR".

Tow. Cyrankiewicz dał jeszcze 
komentarz: „N ie  ograniczyliśmy się 
na Kongresie do pokwitowania ty l­
ko przeszłości. W iem y przecież, 
kto stoi w  miejscu ten się cofa. W y ­
tyczyliśmy dalszy etap naszej współ 
nej w a lk i".

W  tej wspólnej walce na nowym 
etapie, sprawa kształtowania nowe­
go typu działacza jest centralnym 
zagadnieniem. Realizacja tego za­
gadnienia odbywać się będzie po­
przez dalsze praktyczne zacieśnianie 
współpracy politycznej,' organ-'zacyj­
nej i ideologicznej PPR i PPS.

W i & C i Æ Ë B m & G F ' Æ  ł 0 C f e a > W C Z  

. Minister Aprowizacji

0 r e fo rm ę  t p  j i j  w  r e ^ e
R a c jo n a ln e  o d ż y w ia n ie  — p o d s ta w a  z d r o w ia
ź r ó d łe m  s ił f iz y c z n y c h  i u m y s ło w y c h  n a r o d u

vÆ BŒ m f i l
Lufthansa na Okęciu

A m e ry k a n ie  lu b ią  h a n d lo w a ć  ł 
'w dz ied z in ie  h a n d lu  n ie  zw ra c a ją  

u w a g i na  pe w n e  d ro b n o s tk i. H a n ­
d lo w a li w ię c  Z N ie m ca m i, g d y  c i 
s ie d z ie li w  W arszaw ie  na  O kęc iu  

—  ta k  b y  p rz y n a jm n ie j w y n ik a ło  z 

fa k tu ,  k tó r y  n iż e j po d a je m y , m o­
gą i  po ha n d lo w a ć  z rz e c z y w is ty m i 

tego O kęc ia  gospodarzam i.

Is tn ie je  f i r m a  „ A ir c r a f te r s  Co. 

L y n b ro o k , N e w  J o rk  (za re k la m ę  

n ie  w y s ta w im y  specja lnego ra c h u n ­
k u ), za jm u ją ca  się dos taw ą  części 

lo tn ic z y c h . T a  w ła ś n ie  f i r m a  nade­

s ła ła  w  ty c h  dn iach  —  tu o s ta tn ich  

dn iach  1947 r .  -  o fe rtę  pod  ad re ­
sem : D eutsche L u fth a n s a  A . G. 

O kęcie , W arszaw a, P o land . P o lska  

poczta do ręczy ła  te n  l is t  do P ■ L .  
L o t.

U rz ę d n ik o w i f i r m y  a m e ry k a ń ­

s k ie j n ie  chc ia îo  się z m ie n ić  tu k a r­

to tece n a z w y  k lie n ta . W y s ła ł w ięc  
p ism o pod d o b ry m  adresem , a le  do 
Starego adresata.

Deutsche L u fth a n s a  A . G. gospo- 

d a rz y lo  sobie na  lo tn is k u  O k ę c k im  
w  la ta ch  k rw a w e j o k u p a c ji h i t le ­

ro w s k ie j,  la ta ch  9 d y  U • S - A - b y ­
ły  W Stanie w o jn y  z N ie m ca m i, i  
w  ty m  sam ym  czasie a m e ryka ń ska  

A irc ra fte rs  - N e w  J o rk  i  b e u tsche  

L u fth a n s a  A . G. b y ły  w  s tosunkach  
h a nd low ych?  T a k  b y  p rz y n a jm n ie j 

w y n ik a ło  z bardzo p rostego  zesta­

w ie n ia  fa k tó w ,  2 log icznego w ysn u -  

lo  a n i a w n io s k ó w . A  może n ie  u m ie ­
m y  w yc iąga ć  lo g iczn ych  w n io s ­

ków ?
W ojna- i  hande l, ha nd e l i  w o j-  

na...?

Sposób odżywiania się człowieka 
ma bezpośredni' wpływ  na jego zdro 
wie, samopoczucie, żywotność i si- 

! ły  do pracy, tak fizycznej jak i u- 
myśłowej. Skutki złego odżywiania 
odzywają się w postaci zmniejszo­
nej odporności na choroby, ogarnia 
jącej człowieka apatii, zmniejszonej 
siły rozrodczej, małej wydajności 
pracy itd. Jeśli wojnom towarzyszą 
zazwyczaj epidemie chorób, to prze 
de wszystkim wskutek niedojadania 
ludności w  okresach wojen. Śmier­
telność powodowana chorobami spo 
łecznymi, jak np. gruźlicą, spada w 
miarę poprawy odżywiania się lud­
ności.

Żywienie
jest zagadnieniem 

społecznym

sposobów odżywiania się leży za­
równo w interesie publicznym, jak 
w  Interesie każdego obywatela.

Reforma żywienia 
a plan gospodarczy

Planowanie produkcji rolniczej

W  Polsce przedwrześniowej spra 
w y żywienia były traktowane jako 
prywatne sprawy obywateli. Dobry 
instynkt i zwyczaj środowiskowy 
m iały im dyktować co i  w  jakiej 
postaci należy spożywać. Nikogo 
nie obchodziło, że część ludności 
nie dojadała, że większość odżywia 
ła się niehigienicznie, a więc poni** 
żej ówczesnych możliwości, że w iel 
ka suma wartości odżywczych ule­
gała zmarnowaniu wskutek wadliwe 
go przyrządzania potraw w prze­
twórstw ie domowym i wskutek nie­
właściwych metod w przechowywa­
niu żywności, nie obchodziło wresz­
cie niokgo, jaka jest wartość kalo­
ryczna i witam inowa spożywanych 
potraw  w  rozmaitych grupach zawo 
dowych i  środowiskach społecz­
nych. Bez przesady można powie­
dzieć, że sposoby racjonalnego ży­
wienia zwierząt gospodarskich były 
w  społeczeństwie bardziej spopula­
ryzowane niż zasady higienicznego 
odżywiania się człowieka.

Tymczasem już przed wojną die­
tetyka, higien® żywienia, poczyniły 
w ielkie postępy- A  dziś w  oparciu 
o zdobycze nauki można i należy 
przystąpić do planowej racjonaliza­
c ji i reformy żywienia w  Polsce 
pod kątem osiągnięcia optimum wa­
runków dla życia, zdrowia i spraw­
ności zawodowej ogółu ludności. 
Reforma ta, polegająca na udostęp­
nieniu osiągnięć wiedzy w zakresie 
żywienia najszerszym warstwom 
społeczeństwa, na ich jak najszer­
szym spopularyzowaniu, na przeła­
mywaniu szkodliwych nawyków 1 
nieuzasadnionych uprzedzeń co do

w ogólności produkcji środków żyw 
nościowych, w  oparciu o przedwo­
jenne normy spożycia na głowę 
mieszkańca byłoby kontynuacją sta­
rych błędów. Podstawą planu pro­
dukcyjnego musi być plan spożycia 
zbudowany na nowych racjonalnych 
zasadach przy uwzględnieniu, rzecz 
prosta, możliwości produkcyjnych 
kraju, zmienionych w porównaniu z 
okresem, przedwojennym wskutek 
częściowej zmiany obszaru państwo­
wego, zmian w strukturze agrarnej 
i  zwiększonych możliwościach eks­
ploatacji morza.

Okres bezpośrednio powojenny, 
w  którym  główną troską było zapew 
nić wygłodzonej ludności minimum 
żywności ze źródeł krajowych i za­
granicznych, nie sprzyjał pracom 
planistycznym na odcinku spożycia. 
W  miarę jednak odbudowy ro ln i­
ctwa, wzrastania krajowej produk­
cji środków żywności i w  miarę 
zbliżania się do punktu samowystar­
czalności aprowizacyjnej, co w  pew 
nym zakresie winno nastąpić już po 
zbiorach 1948 r., planowanie spoży­
cia zyska na wadze i  będzie musia­
ło oprzeć się na wynikach badań 
naukowych.

Już nasz pierwszy T rzyle tn i Plan 
Gospodarczy przewiduje w końco­
wej fazie realizacji zmianę niektó­
rych norm spożycia na głowę miesz 
kańca w porównaniu z normami 
przedwojennymi. Przewiduje miano­
wicie wzrost spożycia ryb, owo­
ców, warzyw i nabiału. Planowany 
wzrost spożycia będzie można nie­
w ątpliw ie osiągnąć, usprawniwszy 
do tego czasu aparat zbiorczy i  dy­
strybucyjny i  stosując odpowiednią 
politykę cen. To z ekonomicznego 
punktu widzenia. Mając jednak na 
względzie społeczny nakaz racjonal­
nego odżywiania ludności, trzeba 
sobie zadać pytanie, jak planowany 
wzrost spożycia wymienionych arty 
kułów  będzie się mieścił w  dotych­
czasowej diecie ludności, czy jej nie 
przeciąży jednorodnymi składnikami 
i  czy nie powinien spowodować re­
w iz ji całej diety? A  jeśli tak, to kto 
to ma zrobić?

Komitet Ekonomiczny Rady M i­
nistrów uchwałą z dnia 31 paździer­

nika br. postanowił powołać do ży­
cia Polski Kom itet Żywnościowy,
jako doradczy organ rządu w spra­
wach, dotyczących żywienia ludno­
ści. Komitet ma się składać częścio 
wo z naukowców (higienistów i e- 
konomistów) , częściowo z osób po­
siadających praktyczną znajomość 
zagadnienia, wreszcie z reprezentan-
tów  zainteresowanych ministerstw.

Zadania
Polskiego Komitetu 

Żywnościowego
Zadania postawione Kom itetowi 

do wykonania są następujące:

1 zbadanie poziomu, metod i  spo­
sobów odżywiania się przez po­

szczególne grupy społeczeństwa w 
poszczególnych regionach kraju i 
planowanie w  oparciu o najnowsze 
w yniki badań naukowych racjonali­
zacji i reformy żywienia w  Polsce; 
^  badanie wartości odżywczej 

¿ i środków spożywczych oraz ba­
danie zasad gospodarowania nimi, 
a więc racjonalności stosowanych 
metod w przetwórstwie domowym i 
przemysłowym, w przechowalni­
ctwie, ustalanie właściwych sposo­
bów' sporządzania posiłków, zapo­
biegania marnotrawstwu żywności 
itd.

Inauguracyjne posiedzenie Polskie 
go JComitetu Żywnościowego odby­
ło *się 20 grudnia br. Pierwszym 
zadaniem Komitetu będzie zebranie 
wyników dotychczasowych badań 
nad żywieniem ludzi, prowadzonych 
na gruncie krajowym  i zagranicz­
nym, następnie koordynacja dal­
szych badań w tym  zakresie, roz­
strzelonych dotychczas w różnych 
instytucjach, uczelniach itp., m obili­
zacja i  koncentracja środków pie­
niężnych i technicznych, a nade 
wszystko szczupłych jeszcze sił ludz 
kich i w łaściwy rozkład pracy po­
między nim i, wreszcie popularyzacja 
wyników  badań.

By r«'forma nie pozostała 
papierową

ZjZ względu na wielką doniosłość 
wykonywanej pracy Komitet pow i­
nien spotykać się z najdalej idącym 
poparciem ze strony wszystkich 
władz, urzędów i instytucji. Szcze­
gólnie ważną będzie sprawa należy 
tego wyposażenia w urządzenia la­
boratoryjne i środki pieniężne zakła 
dów higieny na wyższych uczel­
niach, w  oparciu o które Komitet

będzie prowadził swoje prace ba­
dawcze.

W  obecnych warunkach Państwo 
dysponuje . dostateczną ilością środ­
ków do realizacji każdego racjonal­
nego przedsięwzięcia, mającego słu­
żyć interesom ogółu ludności. W y ­
nikając e z badań naukowych wska­
zania w zakresie reformy żywienia 
mogą być obecnie realizowane przez 
Państwo, ponieważ:

— większość przemysłu przetwór­
czego spożywczego znajduje się w j 
sektorze uspołecznionym tj. w  rę- j 
kach państwa lub spółdzielczości, ! 
istnieje zatem możliwość bezpośred­
niego wpływania na rozwój i na kie 
runek produkcji w tym, przemyśle;

— w fazie postępującego uspo­
łecznienia jest aparat wymiany po­
między miastem a wsią, zatem już 
istnieje i  w  jeszcze wyższym stop­
niu istnieć będzie możliwość regulo­
wania środkami ekonomicznymi po­
daży i popytu poszczególnych arty­
kułów żywnościowych;

,—. mamy obecnie masowe orga­
nizacje społeczne, poprzez które mo 
żna oddziaływać uświadamiające) na 
szerokie kręgi społeczeństwa (np. 
Z-w. Samopomocy Chłopskiej na wsi ! 
i związki zawodowe w  mieście); ,

— słabo rozwinięta przed wojną j 
instytucja stołówek pracowniczych j 
obsługuje dziś z górą 2 m iliony lu - , 
dzi codziennie i  może być w ykorzy- i 
stana do praktycznego demonstro­
wania racjonalnych metod żywienia;

— rozwinęła się w  kraju olbrzy­
mia akcja wczasów pracowniczych, 
ogarniająca dziś swoim zasięgiem 
setki tysięcy ludzi, mogąca stano­
wić właściwe pole oddziaływania 
na ludzi w omawianym przez nas 
zakresie:

— mamy wreszcie coraz bardziej ( 
masowe i coraz żywiej działające 
organizacje kobiece (Społeczno-Oby 
watelska Liga Kobiet), które w ak­
cji popularyzacyjnej muszą odegrać

i w ielką rolę.
W  chw ili obecnej istnieją już za-1 

j tem wszystkie warunki do podjęcia 
i w alki o reformę żywienia w  Polsce 
oprócz jednego, tj. zrozumienia wa­
gi tego zagadnienia w  szerokich ma­
sach społeczeństwa.

Jednak kolejno przychodzi w Pol­
sce kres na różne szkodliwe rezer­
waty ciemnoty i zacofania, będące 
dziedzictwem przeszłości.

Również na ważnym odcinku od­
żywiania się łudzi musi teraz wybić 
godzina dla światłego postępu.

Szkolimy nowe kadry 
doskonalimy stare

Referat szkolen iowy D.O.K.P. 
W rocław  przeszkolił na swych k u r ­
sach ponad 6.000 dolnośląskich k o ­
le ja rzy , w  tym  około 1.500 dyżu r­
nych ruchu i te legra fistów , 1.400 
kierowników- * pociągów i  konduk­
torów , 500 m onterów teletechnicz­
nych i sygnałowych, ponad 2.000 
zw ro tn iczych m anew row ych i 
dróżników  oraz 600 pracow ników  
adm in is tracy jnych . Na w-yższe 
uczelnie skierowano z D yrekc ji 
W rocław skie j 20 ko le ja rzy. Tyle 
m ów i ostatni kom unikat, odnoszą­
cy się do jednej ty lk o  D yrekc ji 
p .K .p . i jednego ty lk o  zawodu: ko­
le jarza

' „Gazeta Ludow a“  za swych n ie ­
sław nych ¡nikoli! jczykow’sk ich  cza­
sów m ia ła  p iękny zwyczaj poucza­
nia  nas, gdyśmy podnosili w  gorą­
cych słowach pewne osiągnięcia 
Polski Ludow ej, że „h is to r ia  nie 
zaczęła się cd nas że produkcja, 
szkolenie i odbudowa — że wszyst­
ko to działo się i przed wojną, 
i w- Polsce sanacyjnej. T rudno  nie 
przyznać ra c ji temu tw ierdzeniu. 
Jednak z ca łym  ob iektyw izm em  i 
odpowiedzialnością za słowo s tw ie r 
dzić możemy, że ani rozm iary ani 
tempo, an i efektywność wszelkich 
dzisiejszych prze jaw ów  gospodar­
czych w  k ra ju  w- Pcisce O dro­

dzonej nie zna jdu ją  precedensu w 
dotychczasowej h is to rii Polski.

Rzecz jasna i  przed w o jną is t ­
n ia ło  szkoln ic tw o zawodowe — 
szkolnictw-o trak tow a ne  przez ów ­
czesne w ładze szkolne jako  d rugo­
rzędne, przeznaczone dla  plebsu, 
dla ludzi, k tó rym  pochodzenie,, czy 
stan m a ją tkow y zam yka ł drogę do 
m a tu ry . Dziś szko ln ic tw o zawodo­
we, szkoln ictw o przemysłowe, szkol 
n ietwo ro lne jest w- pełnych p ra ­
wach. Zdają sobie z tego sprawę 
i  nauczyciele i uczniowie, k tó rym  
stworzono zachęcające do studiów  
w a run k i.

Obok szkół, we wszystkich dzie­
dzinach przem ysłu is tn ie ją  rów nież 
re fe ra ty  szkoleniowre, doskonalące 
w* zawodzie czynnych ju ż  pracow ­
ników7. Szkolenie w  tak ich  rozm ia­
rach ja k  w  D y re kc ji W roc ław sk ie j 
odbywa się przecież w  całej Polsce. 
Na doświadczeniach starych fachów7 
ców doskonalą się m łodzi. W  gim na 
zjach i  liceach przem ysłowych i k o ­
le jow ych  kształcą się nowe kad ry  
w ykw a lifiko w a n ych  pracow ników , 
łączących wiedzę teoretyczną z pra 
k tycznym i zajęciam i w  terenie.

Szkoln ictw o zawodowe, szko ln ic­
tw a przemysłowe, w ie lk i masowy 
ruch Przysposobienia R oln iczo-W oj - 

skowego, podnoszącego poziom na­
szego zacofanego ro ln ic tw a , to wszy 
stko z jaw iska o w ie lk im  znaczeniu 
i, ja k  to ju ż  powiedzieliśm y, o roz ­
m iarach dotąd nieznanych.

Na jędrno jeszcze trzeba zwrócić 
specjalną uwagę. N ie wszyscy ro ­
bo tn icy  zdaw a li sobie sprawę z tak  
tu , że o ich m ożliwościach tw ó r ­
czych o wydajności pracy decyduje 
nie ty lk o  w ys iłek  fizyczny, ale i 
sprawność umysłow7a i  stopień do­
skonałości w  zawadzie. N ie zdawa­
l i  sobie z tego spraw y przede w szy­
s tk im  robotn icy  za trudn ien i p rzy pra 
cach, nie wym agających specja lne­
go przygotow ania, przy wszelkiego 
rodzaju robotach pomocniczych.

W ie lk i ruch współzawodnictwa, 
p rzyk ład  na jbardz ie j przodujących 
robotn ików 7 w ykazał wszystkim  do­
b itn ie , że w y n ik  każdej pracy tzn. 
i  w ielkość p ro du kc ji i w7ysokość za 
rob ku  to rezu lta t harm onijnego 
współdzia łania i  w7ys iłku  fizyczne­
go i  umysłowego — to w y n ik  S W IA  
DOMEGO, CELOW EGO w ys iłku . 
Na tle  rozszerzenia się te j św iado­
mości pogłęb ił się i um asow ił pęd 
do szkolenia, pęd do pogłębiania 
k w a lif ik a c ji zawodowych — PĘD 
DO W IE D ZY  W OGÓLE.

To dążenie k lasy robotniczej do 
nauki, dążenie będące —  czy chcą, 
czy n ie  chcą tego sceptycy — w y k ­
w ite m  nowych czasów i  nowych wa 
run ków  społecznych. Państwo ota­
cza serdeczną i rzeczową opieką, w7i 
dząc w  n im  słusznie jedną z dróg, 
prowadzai,v*h do dobrobytu ludzi 
pracy.
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lia is s i żfszm
świątecznych

M in is te r ośw iaty, d r  S tan isław  
Skrzeszewski, zamiast życzeń św iąte­
cznych i  noworocznych, przekazał su­
mę zł^5.000 na RTPD.

M in is te r ro ln ic tw a  i re fo rm  ro lnych  
ob. J. Dąb -  Kocio ł, zamiast życzeń 
świątecznych i  noworocznych, w p ła  -  
ca na rzecz Chłopskiego Towarzystwa 
P rzy jac ió ł Dzieci sumę 5.000 zł.

W icem in is ter ro ln ic tw a  i  re fo rm  ro i 
nych ob. St. K ow alew sk i, zamiast ży 
czeń świątecznych i noworocznych, 
wpłaca na rzecz Robotniczego Towa - 
rzystw a P rzy jac ió ł Dzieci — sumą 
z ł 2.000.

Zam iast życzeń świątecznych Za - 
rząd G łów ny L ig i K ob ie t składa 5.000 
z ł na gw iazdkę dla  żołnierzy.

Zarząd G łów ny RSW „P rasa“  sk ła­
da zamiast życzeń świątecznych zł
10.000 na RTPD.

Zw iązek Zawodowy P racow ników  
Samorządu Terytoria lnego — Zarząd 
G łów ny zamiast życzeń Świątecznych 
i  Noworocznych składa na cele RTPD
10.000 zł. Jednocześnie wzyw a do zło­
żenia o fia ry  Zw iązek Zawodowy Skar 
bowców.

Zarząd G łów ny PCK, zamiast prze 
kazywanych corocznie życzeń świą -  
tecznych o fia row a ł K om ite tow i Dzie­
ci Polskich w  W es tfia lii 25 tys. zł. na 
gwiazdkę.

Podziękowanie
Oddział W arszawski Robotniczego

Pomoc amerykańska ma charakter polityczny
stwierdza Ziliiacus na wiecu w  P a r y ż u

PARYŻ, 23.12. (PAP). W  sali W a- 
gram  odbył się w ie lk i w iec, zorgani­
zowany przez Towarzystw o P rzy jaź­
n i Francusko -  Radzieckiej z okazji 
3-ciej rocznicy podpisania uk ładu  o 
sojuszu i  pomocy wzajem nej m iędzy 
ZSRR a Francją.

W iec zagaił sekretarz generalny 
Ś w iatow ej Federacji Z w iązków  Zawo 
dowych Louis S a illan t po k tó rym  w y  
g łos ił dłuższe przem ówienie poseł do 
parlam entu  b ry ty jsk iego  K o n i Z il-  
liacus.

Podkreślając decydujący udzia ł 
ZSRR w  zw ycięstw ie nad N iem cam i 
h itle ro w sk im i oraz o lbrzym ie s tra ­
ty , ja k ie  Zw iązek Radziecki poniósł 
w  czasie w o jny , Z iliiacus stw ierdza, 
iż oba te fa k ty  w  całej pe łn i uzasad­
n ia ją  słuszność roszczeń reparacy j- 
nych ZSRR.

Polem izując z rozpowszechnionym i 
na zachodzie tw ie rdzeniam i, iż  Stany 
Zjednpczone w ystępują w  obronie de 
m okra c ji Z iliiacus  stw ierdza, że tru d  
no nazwać p o litykę  popieran ia faszy­
zmu w  G rec ji i  w  Chinach lu b  feuda 
lizm u  w  Ind iach  — p o lity k ą  obrony 
dem okracji.

Jeżeli n iek tó rzy  po litycy  USA i  W ie! 
k ie j B ry ta n ii — pow iedzia ł Z iliiacus 
— tak bardzo cenią dem okrację, to 
dlaczego nie w prow adza ją je j przede 
w szystk im  u  siebie, w  stosunku do 
M urzynów  lu b  w  koloniach.

Poddając analizie p lan  M arshalla, 
Z iliia cu s  stw ierdza, że pomoc am ery­
kańską ma charakter po lityczny i 
zm ierza do zapewnienia Stanom Z jed

Tow arzystw a P rzy jac ió ł Dzieci skła noczenym decydującego głosu w  spra
da serdeczne podziękowanie Tow. 
P rem ierow i za o fia rę  w  sumie 10.000 
zł złożoną na RTPD zarnim* życzeń 
Świątecznych i  Noworocznych.

In ic ja ty w a  Tow. P rem iera znalazła 
ju ż  odzew w  społeczeństwie i  m am y 
nadzieję, że tym  m ocniej postaw i 
sprawę dziecka, jako czołową spra­
wę odradzającej się O jczyzny. D ar 
Tow. Prem iera jest w ięc dla RTPD 
szczególnie cenny.

O ddział W arszawski Robotniczego 
Tow arzystw a P rzy jac ió ł Dzieci sk ła ­
da serdeczne podziękowanie Z w iąz­
k o w i Zawodowem u P racow n ików  
Samorządu T ery toria lnego za o fia rę  
w  sumie 10.000 zł, złożoną na RTPD 
zamiast życzeń Świątecznych i  Nowo 
rocznych.

wach w ew nętrznych innych  państw.

D la poparcia swej tezy Z iliiacus  po 
daje jako  p rzyk ład  W łochy. We W ło­
szech —  ośw iadczył on — is tn ie je  so­
jusz m iędzy kom unistam i i  socjalista 
m i, sojusz obejm ujący ruch zw iązko­
w y  i  całą klasę robotniczą. K om u n i­
ści i  socjaliści posiadają duże szanse 

1 dojścia tam  do w ładzy w  wyborach, 
k tó re  m ają Sie odbyć na wiosnę. Co 
czynią S tany Zjednoczone? Pod p re­
tekstem  udzie lenia pomocy finanso­
w e j W łochom  Stany Zjednoczone do­
starczają pieniędzy rządow i de Gas- 
peri, aby n ie  dopuścić do w ładzy k ia  
sy pracującej.

Lewe skrzyd ło P a r t i i P racy— podkre 
śla dale j Z iliiacus— ustosunkowało się 
do p lanu  M arshalla  bardzo k ry ty c z ­
nie. A le  rów nież i  inne pa rtie  n ie  bę­
dą w  stanie zrozumieć pomocy opar­
te j na podobnych warunkach. Żaden

rząd nie  jest w  stanie odbudować k ra  
ju  bez poparcia k lasy robotniczej, bez 
poparcia zw iązków  zawodowych. Po­
moc dla Europy, z k tó re j wyłączona 
zostaje klasa robotnicza, nie może 
przyczynić się do odbudowy Europy.

N aw et w  A n g lii nie da się u trzym ać

c ji wym aga zm iany s tru k tu ry  społeez 
nej.

Z iliiacus  podkreśla z naciskiem, iż 
rozw ó j Europy zachodniej n ie  może 
nastąpić bez naw iązania ścisłych sto­
sunków  hand low ych z Europą wschód 
nią. Jeżeli to n ie  nastąpi, państwa

obecnego svstemu, jeże li nie zostaną . Europy zachodniej popadną w  ca łko- 
rozwiązane prob lem y społeczne i  bez j w itą  zależność od Stanów Zjednoczo- 
robocie. W cielenie w  życie d e m o kra - ' nych.

Propaganda amerykańska dąży
do odw rócenia  u w ag i od k ry zy s u  w  USA

M O S K W A , 23.12 (Obsł. w ł.). —
D zienn ik „P raw da “  p u b lik u je  a r ty ­
k u ł p t. „B an kruc tw o  oszczerców“ , w
k tó ry m  stw ierdza, że, ja k  wykazała 
rzeczywistość, w ym ys ły  propagandy 
am erykańskie j na te m a t' zbliżającej 
się „ka ta s tro fy  gospodarczej“  w  
ZSRR. są zw ycza jnym  kłam stw em  
antyradzieckim .

Pismo przypom ina w  zw iązku z 
tym  audycje „V oice o f Am erica'

zaopatrzenia kartkow ego, dowodząc 
w  ten sposób, iż Z w ią zkow i Radziec 
k iem u nie  ty lk o  n ie  grozi żadne n ie ­
bezpieczeństwo ka ta s tro fy  gospodar­
czej, ale że posiada on m ożliwości 
u rzeczyw istn ien ia  tego rodzaju posu­
nięcia, na k tó re  n ie  m og ły zdobyć 
się dotychczas inne kra je .

W szystko to dowodzi —  pisze „P ra  
w da“  —  że rzeczyw istość radziecka

Wallace kandydatem 
na prezydenta USA?

Jak wygląda reklama w Ameryce
„Franc Tireur”  o chwytach iiussinesu

P AR YŻ, 23.12 (Obsł. w ł.). Pod po- jest? — pyta  żona. N ie — odpowiada 
wyższym  ty tu łe m  p u b liku je  korespon m ałżonek zmieszany. — Sądzę je d - 
dencję z Nowego Jo rku  „F ranc T i-  nak, że to  jes t ich  hym n narodowy, 
reur*. O to ono: , ------ oOo------

„Sprzedawać dużo i  sprzedawać szyb 
ko jes t Świętą zasadą hand lu  w  USA.
Trzeba by konsum ent kuszony, uw o­
dzony, zmuszany je ś li zachodzi tego 
potrzeba kupow ał, kupow a ł i  jeszcze 
raz kupow ał, ponieważ bez tego za­
w a li się cała gospodarka USA. Agen- NO W Y JO RK, 23.12 (PAP). Gu- 
ci rek lam y zarabia ją  w  ten sposób bem ator stanu Georgia, Thompson, 
o lb rzym ie  sumy. Reklam a kosztuje oświadczył dziś na kon fe ren c ji praso- 
rocznie w  USA w ięcej n iż  m ilia rd  do i w e j, pow ołu jąc się na w iarogodne in -  
la rów , ja k  to oblicza czasopismo „F o r form acje z W aszyngtonu, że b. w ice- 
tune“ . | Prezydent USA, H enry  Wallace, zgło-

\ si w  dn iu  29 bm. swą kandydaturę  na
Korespondent „F ranc T ire u r przy  prezydenta z ram ienia trzecie j par­

tacza parę przyk ładów . A m erykan ie  m  Thompson odm ów ił podania źró_ 
p iją  dużo m leka. M arek m leka jest d ł z któreg0 o tr j  *  ż w la  
bardzo dużo, ale m leko, ja k  m leko — domoś£ y y ą
podobne jest zawsze do siebie. No ___ QOo___
oczywiście, ale m leko f irm y  Borden
nie m a sobie rów nych. Tak p rzyn a j- £ > B !A § t” Q |$ I * 7 V  7  l i @ A
m nie j u trzym u je  k row a  Elsie. K row a  j  . ® i i l  d L jf £ ,  t f u A
Elsie i  je j rodzina (mąż i  córka) uka “  „ ,
żują się każdego tygodnia na ko lo ro - n $  W f i t i l lS J  f f l f i  ¡‘O ^SBEIPCU 
w ych  stronach wszystkich ilu s trow a - 11 * w  w r . w i j m i i ł

. . .  i nych czasopism. Rozm awiają o tym  i  y i n m l i f ł W
w  jest daleka od tego, co chc ie liby  w i-  | o ow ym  i  sprzedają m leko Boren. M a 3  / i l U l J l i v u  ’ ’

k tó :re j podana by ła  wiadomość, iż | dzieć reakcjon iśc i amerykańscy. 
Zw iązek Radziecki stoi obecnie przed j W rzawa, k tó rą  podniosła prasa i 
•w ie lk im i trudnościam i gospodarczy-; rad io  am erykańskie w okó ł te j spra- 
m i i że wobec tego rząd radzieck i j w y  jest w yw o łana  dążeniem do od-
zamierzo przeprowadzić re form ę f i ­
nansową. Radio am erykańskie suge­
row ało, że re fo rm a ta  pogorszy znacz 
nie sytuacje szerokich rzesz obywa­
te li Z w iązku  Radzieckiego.

P rzypom inając zasady, na k tó rych  
oparta została re fo rm a finansow a w  
ZSRR, „P raw da “  stw ierdza, iż wręcz 
k łam stw om  propagandy am erykań­
skie j sytuacja mas pracujących w  
w y n ik u  re fo rm y  uleg ła znacznej po­
praw ie. Jednocześnie z przeprowa­
dzeniem re fo rm y  pieniężnej rząd ra -

wrócenia uw ag i op in ii am erykań­
sk ie j od k ryzysu  gospodarczego, k tó  
r y  naprawdę grozi Stanom Z jedno­
czonym.

„P raw da “ 1 zwraca p rzy  ty m  uwagę 
że —  ja k  s tw ie rd z iły  n iek tó re  pis­
ma am erykańskie  —  audycja „V o i­
ce o f A m erica“  oparta by ła  na de­
peszach, o trzym anych od przedsta­
w ic ie li dyp lom atycznych USA.

Jest to jeszcze jeden dowód, że 
w ładze am erykańskie  nie przebiera­
ją  w  środkach, je ś li chodzi o w a lkę

dziecki z lik w id o w a ł rów nież system \ ze Zw iązk iem  Radzieckim .

Zbrodniarze P 8 -u  przed sądem
?ier#$zy dzień procesu w Rze$zs*ie

Przed R ejopow ym  Sądem W ojsko- W iN  w  Rzeszowskiem w  okresie refe 
w ym  w  Rzeszowie rozpoczęła się roz- t rendum  i  w yb o ró w  prow adz ił dz ia ła l-
p raw a przeciwko: P re id lo w i Janow i, 
Rudn ickiem u K azim ierzow i, Kędzio­
ro w i Janow i, G ina lsk iem u Ignacemu, 
Janiszewskiem u S tan is ławow i, Ł e w iń  
skiem u S tan is ławow i, Jaw orskiem u 
Janow i i  H . Duchow i Józefow i, oskar­
żonym  o działalność W iN -ow ską i  w y  
s ług iw an ie się obcemu w yw iadow i.

W A R S Z A W A
w mm m i uruchokmo sa domy towarowe w całej polsce

ność terrorystyczną , ponadto w  poro­
zum ien iu z Józefem Buchwaldem , 
b. w łaścic ie lem  kop a ln i na ty m  tere­
nie, zorganizował na teren ie pow ia tu  
brzozowskiego sabotaż gospodarczy 
na szeroką skalę.

W  p ierw szym  dn iu  procesu zeznawa 
l i  oskarżeni: P re ide l Jan, R u dn ick i K a  
zim ierz, K ędzio r Jan i  Ignacy G ina l- 
3ki. Oskarżony P reide l, z zawodu in ­
żyn ier, b y ł k ie ro w n ik ie m  re jonu  W iN  
na po w ia t brzozowski.

Przewód sądowy w ykazuje , że szaj 
ka, na k tó re j czele s ta ł oskarżony 
Preide l, dokonała szeregu zabójstw  w  
powiecie ja k  np. na p racow n iku  ko­
pa ln i W ażnym, którego zamordowano 
dlatego, że b y ł na trop ie  sabotażów, 
dokonywanych przez bandę na kopal 
niach. Przewód w ykazu je  rów nież kon 
tak t W iN  w  Brzozowskiem  z bandytą 
Żubrydem , szefem bandy NSZ, do k tó  
rego szef w yw ia d u  W iN -ow skiego w  
Brzozowie zw ró c ił się o „z lik w id o w a ­
n ie “  funkc jona riuszy  UB, n iew ygod­
nych obu bandom. Oskarżony P re ide l 
b y ł w  posiadaniu arch iw um , w  k tó ­
ry m  zna jdow a ły się k a rto te k i osób nie 
wygodnych PSL i  W iN , k tó rych  naz­
w iska przekazywano dale j, w  celu 
„ l ik w id a c ji“ .

Zeznania dalszych oskarżonych u - 
ja w n ia ją  szczegóły dyw e rs ji gospodar 
czej, up raw iane j przez W iN , zwłasz­
cza na teren ie na fty , by paraliżować 
rozw ój gospodarczy demokratycznego 
Państwa Polskiego.

Proces trw a .

300 ton smalcu
z Danii

Do G dyn i p rzyb y ł duński statek 
„B eh " z transportem  300 ton smalcu 
dla  Polski.

, ło  tego. P raw dziw a krow a, esencja N O W Y JO RK, (Telepress) 23.12.

w ie lk im  ; N a jw y b itn ie js i am erykańscy lekarze- 
sklepie na oczach tysięcy w idzów. I psychiatrzy, zorganizowani w  „S to -

} W iedzia ł o tym  ca ły k ra j.  Jak  nazwać warzyszeniu dla postępu p s y c h ia tr ii“
cielę? Borden nie w ie  — daje się ogło w ystosow a li ostatn io specjalne o- 
szenie w  dziennikach: każdy k to  znaj , . . , , , , , ,
dzie odpowiednie im ię  d la  syna Elsie strzeżenie do narodu am erykanskle- 
otrzym a nagrodę 25.000 dolarów. J e s t ! go. Lekarze ci s tw ie rdza ją  że obec- 
to  o w ie le  w ięcej n iż  o trzym u je  au to r j na po lityczna i  społeczna psychoza,
^ brn i  n?ią^ , h r J  ten sposób czyż ; k tó ra  w a ła  USA może ła tw 0
można nie  nabrać przekonania, z e ; . „ ’
m leko Borden jest w  istocie czymś w y  I Przerndzic się w  panikę, 
ją tkó w ym . j Ostrzeżenie to kończy się następu-

Trzeba by całych tomów, aby w y li ■ ją cym i słow am i: „M y , jako lekarze 
czyć wszystkie slogany reklam ujące psych ia trzy, jesteśmy przekonani, te  
ub ran ia  „tańsze o 22 proc.“  (tańsze od jedyn ie  ochrona i  zapewnienie pra 
czego?), paierosy, k tó re  m ają „5 ,5 1 . . . ,
proc. m n ie j n ik o ty n y ’* (m niej od Cze- i obyw ate lskich , może przyczynie się
go?) itd . Wszystko należy jednak do ’ do popraw y zdrow ia  umysłowego na 
ka te go rii m a łe j rek lam y. Co innego szych w spó łz iom ków “ .
na przyk ład , być w y łącznym  posiada - — 0qo-------
czem nieba Nowego Jorku . A  w łaśnie 
niebo Nowego Jo rku  należy do Pep­
si -  Cola. W yłącznie. W każdy słonecz 
ny dzień m ieszkańcy Nowego Jo rku  
w idzą nad sobą o lbrzym ie  li te ry  z dy 
m u i  ty lk o  p rzy jezdn i z p ro w in c ji za 
p y tu ją  się, co nastąpi po lite rze  P.
Pepsi -  Cola ma bow iem  um owę z 
n iebem  w  N ow ym  Jorku.

Amerykanie 
i premierzy Bizonii 
na wspólnej konferencji

LO N D Y N , 23.12. (PAP). Jak dono­
si agencja Reutera, zapowiadana już  
od pewnego czasu konferencja  pre­
m ie rów  8 k ra jó w  s tre f scalonych w  

Pepsi -  Cola n ie  ogrganićza się byna j i Niemczech z dowódcą s tre fy  b ry ty j-

Jest to s łodki napój konku ru jący  z 
Coca -  cola napojem  narodowym .

m nie j do okupac ji nieba Nowego J o r­
ku. Co godzinę, rad iostacja  zaw iada­
m ia : „Jest druga godzina, czas na 
Pepsi -  Cola n ie  ogranicza się b yn a j- 
czas na Pepsi -  Cola; jes t czw arta  go 
dżina, czas na... Poczem następuje 
k ró tk a  m e lody jka  grana i  śpiewana.

Pew ien hum orysta  u t rw a lił w  
sw ym  no ta tn iku  h is to ryczny moment, 
w  k tó ry m  A m eryka  rozpoczęła em isje 
rad iow e dla  ZSRR. R osjan in i  jego 
żona siedzą w  poko ju  i  spoglądają na pro jektow ana celem zbadania 
siebie zdziw ien i w  momencie k iedy  po fun kc jon u je  adm in is trac ja  w

skie j Robertsonem i  am erykańskie j 
Clayem, .rozpocznie się prawdopodob 
n ie  7 stycznia.

Na kon ferenc ję  pnzybyć m ają rów  
nież przewodniczący Rady Gospo­
darczej „B iz o n ii“  d r  E ry k  K oeh ler 
i  przewodniczący Rady W ykonaw ­
czej d r  K a r l Spiker.

Gen. Robertson ośw iadczył na kon 
fe re n c ji w  Londynie , że konferencja  
ta została ju ż  dość dawno tem u za-

ja k  
obu

raz niew iadom o k tó ry  
nadaje swoją piosenką.

Pepsi -  Cola strefach i  celem usunięcia ewentual 
Wiesz co to  nych niedociągnięć.

Umowa polsko-francuska
w sprawie zaopatrzenia ofiar wojny

Ogłoszony został w  D z ienn iku  U - t  Konwencja jest oparta na zasadzie 
staw  tekst zaw arte j K on w e nc ji Polsko- ; wzajemności. W zw iązku z tym  w  a- 
F rancusk ie j w  spraw ie w y p ła ty  7ao -  j nalogicznych w arunkach obywatele 
patrzeń z ty tu łu  śm ierci i inw a lidz tw a  ! francuscy, m ają  praw o otrzym ać zao- 
o f ia r  osta tn ie j w o jny. j patrzenie od Rządu Po.sk ego

Na podstaw ie te j um owy obywatele O bywatele polscy zamieszka! i w  
polscy, k tó rzy  w a lczy li i  c ie rp ie li za ; k ra ju , k tó rzy  są upoważnieni na pod 
sprawę wolności na te ry to r iu m  fra n - I staw ie te j K onw encji, do zaopatrzę - 
cuskim  i  s ta li się in w a lidam i, m ają  ; n ia  od Rządu Francuskiego, po w in n i 
p raw o do zaopatrzenia t j.  do ren t ' i  U ak  na jszybciej zgłosić swoje roszcze- 
innych świadczeń, przew idzianych n ia  do Głównego Urzędu Inw a lid zk ie  
w łaśc iw ym i przepisam i francu sk im i S°> względnie do M in . P racy i O pieki 
na ró w n i z obyw ate lam i francusk im i, j Społecznej. N przy tym  dołączyć 
W razie śm ierci tych osób, tak ie  sa -  uw ierzyte ln i®  dpisy dokum en.ow, 
mo prawo p rzys ługu je  pozostałym  I uzasadniające P awo °  zaopatrzę -  
członkom  ich  rodzin . ' n!a

BĘD ZIN
B IA Ł O G R 0 3
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BIELSKO
BO LESŁAW IEC
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CHEŁM
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MRĄGOW O
NOW A SOL
OLSZTYN
OPOLE
ORNETA
OSTROWIEC Sw.
PŁOCK
POZNAN
PRUD N IK

PRZEM YSŁ
RZESZÓW
SUWAŁKI
SZCZECINEK
TO RUŃ
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ZŁOTO K IA
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NORMALIZUJĄ CE.tY CIEKOWE jP j  B Tl BRONIĄ INTERESÓW IWIATA PRACY

Centralo Gospodarcza »SOLIDARNOŚĆ
Spóldz. z ogr. odp.

W a rs z a w a , ul. S ienna 60, Sel. 9-65-82
O D D Z I A Ł Y :

WARSZAWA, ul. Marszałkowska 39a (PI. Zbawiciela)
WROCŁAW, ul. Ratusz Rynek 11-12 ŁODZ, ul. J a r a c z a  6
KATOWICE, ui: Pocztowa 11 SZCZECIN, ul. Ks. Przemysława 70

R E P R E Z E N T U J E :  
produkcję 200 Sp-ni pracy i 5.000 spółdzielców.

«

P O L E C A  KONFEKCJĘ damską i męską 
PŁASZCZE męskie 
KURTKI MĘSKIE 
UBRANIA
BIELIZNĘ osobistą i pościelową 
OBUWIE 
GALANTERIĘ skórzaną

PUNKTY SPRZEDAŻY:
W arszawa, u l. M arszałkow ska 39a Chorzów, u l. W olności 23 

(PI. Zbaw icie la)
Warszawa, u l. M arszałkow ska 106 
Warszawa, u l. Zgoda 15 
W arszawa-Praga, u l. Targow a 32 
Łódź, u l. P io trkow ska  80 
Katow ice, u l. Pocztowa U  
Katow ice, u l Jasna U 
Bytom , u l. P iekarska 24 
G liw ice i u l. Zw ycięstw a 16

KAPELUSZE 
FUTRA męskie 
KOŻUCHY 
KOŁDRY watowe 
WYROBY metalowe 
ARTYKUŁY szczotkarskie i in.

Kraków , u l. F lo riańska 36 . 
Sosnowiec, u l. M odrzejewska 13 
Zabrze, u l. W olności 283 
W rocław , u l. Rynek (róg O tawskie j) 
W rocław , u l. S ta lina 35 
Szczecin, u l. W ojska Polskiego 2 
Legnica, u l. G rodzka 18 
G dynia, n i. Św ięto jańska 55 
W ałbrzych, u l. Kościuszki 5

CENY NII2SZE OD WOLNORYNKOWYCH 
CZŁONKOWIE ZW. ZAWODOWYCH KORZYSTAJĄ Z 10% RABATU

3772-Kr
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Sir, 5 ^

D Z IE J E  JE D N E G O  Ż Y C IA
Z cyklu: Robotnicy na kierowniczych stanowiskach

. I r- i r*. rtn x\rr\-r\T t~\c
W  „W agano" (popalam y skrót po­

tężnych Zaodrzaóskłch Zakładów fiu  
dowy W agonów i M o­
stów w Zielonej Gó­
rze) — zajmuje stano­
wisko naczelnego dyrek 
bora b. śłusacz tow . 
M ichał Nosek, Jest 
prawdziwą satysfakcją 
mówić z tym  człowie­
kiem pracy, k tó ry za- 

^cfeięcza wszystko ty& o  własnym 
fi)r*n. pilności, in icjatyw ie, talento­
w i ocgaaróacyjnezno.

524etai tow . Nosek, to syn chłopa 
tfedniaks. 5 morgów lichego gruntu 
w  Rzeszowskim posiadał jego ojciec, 
|9 a  tym  spłachetku ziemi trzeba było 
w yżyw ić rodzinę z pięciorgiem dzie­
l i

__ ^O jciec opowiadał nam o swo­
im  ciężkim tyc iu  — mówi tow . N o- 
gek _  pragnieniem jego było w y­
kształcić dzieci, aby nie musiały się 
tak męczyć ,jak ojciec. Odmawia­
jąc sobie wszystkiego, w ysłał 2 star 
sze córki do seminarium nauczyciel­
skiego, zaś mnie, gdy skończyłem 
szkołę powszechną do gimnazjum w 
Jarosławiu. M im o ciężkich warun­
ków doszedłem do trzeciej klasy. 
J '0 co ojciec mógł mi dawać, star­
czyło ledwie na niektóre książki i 
kawałek chleba. Najgorzej było z 
odzieniem. Koledzy ubierali się do­
brze, ja nie mogłem sobie pozwolić 
na kupno kołnierzyka. Ta właśnie 
okoliczność zdecydowała o mojej 
karierze. Podczas sprawdzania czy­
stości, gospodarz klasy zauważył, 
że nie mam prawdziwego kołnie­
rzyka, a ty lko  zastępuję go—zło­
żoną w  kilko ro  kartką z zeszytu. W  
oczach „pedagoga" byłem  płebej- 
czykiem , a do tego oszustem — na­
piętnował mnie publicznie. W obec 
całej klasy wyciągnął mi „kołnie­
rzyk" —  p rzy  tym  ostro mnie ska*- 
d L  Zaw stydzony —  zaraz na pier­
wszej pauzie zw iałem  do domu ł  

„tę w  szkole nie pokazałem . 
Ikm zedłem  na naukę do ślusarza, 
m ając ła t M .

Gdy otrzymałem dyplom czelad­
nika «»fcwrat w ybuchła wojna. Jako 
żołnierz arm ii austriackiej poszed­
łem  na Stor*, skąd w róciłem  po 2 
latach ciężko ranny. Jako tako pod­
leczony dostałem służbowy przy­
dział do fabryki lokom otyw w 
W R dniu ."

W  1918 t- wraca tow . Nosek do 
Krakowa, rozpoczyna pracę politycz­
ną. Mieszka wspólnie ze S t Nowa­
kowskim z Dąbrowy Górniczej, człon 
kfa>m KPP — kieruje pracą politycz-

ną na terenie fabryki „Petersen 
której pracuje jako ślusarz.

Następne i  lata pracuje w fabryce 
„Solvay“ , a równocześnie kończy 3- 
letnią szkołę techniczną. W yrzucony 
za udział w strajku, rozpoczyna pra 
cę w Fabryce Lokom otyw w Chrza­
nowie. Awansuje na brygadzistę; za­
stępcę majstra, a w  r. 1935 zostaje 
majstrem. W  czerwcu 1945 z. wysu 
nlęty zostaje na stanowisko dyrek­
tora administracyjno - handlowego 
Fabryki Lokom otyw, zaś z począt­
kiem lipca 1947 roku na naczelnego 
dyrektora „W agm o" w Zielonej Gó­
rze.

Okres okupacji przebył w  „Fablo- 
ku". Za niewykonanie polecenia zde­
gradowali go Niemcy w 1940 r. z 
majstra •—- na zwykłego ślusarza. Za­
szczytna degradacja!

— „W  1942 r. pow ołali mnie z 
powrotem na brygadzistę. Jaki mie­
li ze mnie pożytek, to pamiętają 
moi towarzysze pracy. W ięcej było 
na naszym oddziale gotowych czę­
ści 'zabrukowanych, niż do w ysyłki.

Na kilka  miesięcy przed osw obo­
dzeniem C hrzanow a, zarzuc ili nam 
sabotaż i  część z nas zmuszona b y ­
ła  przerw ać pracę".
W ysu n ięty na stanowisko dyrekto­

ra adm inistracyjno -  handlowego w  
„Fabloku" p o trafił sobie zaskarbić 
sympatię całej za ło g i

— „Starałem  się być p rzyjacie­
lem dla robotnika. Pam iętam  swo­
je przeżycia, k iedy to  musiałem pod 
drzw iam i gabinetu dyrektorskiego

godzinami wyczekiwać z delegata­
mi, aż raczą mnie przyjąć. — Dziś 
robotnik, czy urzędnik — w każ­
dym miejscu i o każdej porże ma do 
mnie dostęp i chociaż go nawet cza­
sem pozytywnie załatw ić nie mogę 
— staram się, aby odszedł zadowo­
lony. T o  powinno być nakazem dla 
dzisiejszych dyrektorów  robotni­
czych, ponieważ w zachowaniu i 
postępowaniu dzisiejszych kierow ­
ników, przejawia się zmiana ustro­
ju ludowego".
Zakłady „W agm o" zatrudniają dziś 

1.700 ludzi, W  październiku w ypro­
dukowały 210 węglarek, 40 wagonów 
cystern, 4 wagony chłodnie i 130 ton 
konstrukcji mostowej. V / listopadzie 
zamyka fabryka swą produkcję okrąg 
łym i cyfram i:

W ykonaną 2.500 węglarką.
300 cysterną.
1.000 ton konstrukcji mostowej. 
Plan w każdym miesiącu jest prze­

kraczany.

Następnie rozw ija przed nami tow. 
Nosek plany na przyszłość:

-— „Życzeniem moim jest, aby 
zakład nastawić na produkcję szla­
chetniejszą .zbliżoną do produkcji 
parowozów, przy której spędziłem 
prawie połowę mego życia. W  tym  
też kierunku już nastawiam tech­
niczny aparat kierowniczy, aby

— przestawić się na wozy osobo­
we, tramwaje, wagony specjalne, 
walce drogowe.
Obok pracy zawodowej, partyjnej, 

społecznej, d ą ż y  tow. Nosek i nadaj 
do podniesienia swych kw alifikacji 
f a c h o w y c h ,  i je s t  uczestnikiem tech­
nicznych kursów korespondencyjnych 
prowadzonych przez M inisterstwo 
Przemysłu i Handlu.

D r Jerzy Kowalski Zaodrzańskie zakłady ' Budowy Mostów i  WagorMw  w. Z ie lone j Górze

Traktorem po papierze
— W odne  in syn u a c je  —  

Pieśni Pola —
S tonka  d w u n o żn a  zagraża —  P la no w a n ie  n a p rzó d

N areszcie bez gab ine tu  
K łó c ą  się d y re k to rz y

i p la n o w a n ie  na dn ie  b u te lk i
Jechaliśmy do Szczecina now iu tk im  

polskim  wagonem sypialnym . Wagon 
by ł trzecie j kłosi/ lecz wygodnie, po ­
m yślany t  dziwnie mity przez swo je 
lśniące sosnowe wnętrze. MóunKśmp 
teś o tym , że postęp przemysłu p o l­
skiego można dziś rzeczywiście „u tz ią ł 
w rękę”  i  wzdychaliśmy, kiedy tak bę­
dzie z naszym rolnictwem .

N ic wszyscy jednak m ie li cesze «w 
rozmowy i  próżne wzdychania.

M in is te r D Ą B  chodził po prze­
działach i  „ m ikd ł”  swoich pracowni­
ków, upewniając się, czy ich re fera ty  
są dostatecznie przygotowane i  popu­
larnie ujęte. Specja lnie często za trzy­
m ywał się przed przedziałem „ośw ia­
ty  ro ln icze j”  i  przysłuch iwał się dy ­
skusji. „O św iata”  zaś rada, że n ik t je j  
nie odrywa da żadnych telefonów, 
kon fe renc ji czy papierków  —  po m knę­
ła  się w sobie”  i  obradowała we wzoro­
wym  porządku. S łowa: g im n a z ja  (do 
dorosłych” , J P R W ” , Jeursy świetlico­
we” , rozbrzm iewały stale, by dstatecz-

mając to w szystko przygotow ane j

Ślusk zebra! 180 milionów zł
na most Śląsko-Dąbrowski

etos mmmm
• 1« m ilio n ó w  z ło ty c h  z ło ż y ło  spo łeczeń ­

s tw o  n a  o d b u d o w ę  ra tu s z a  p o z n a ń sk ie ­
go  D n ia  27 g ru d n ia  n a s tą p i u ro czys to ść  
o d ś ło n ię ca  O r ła  P o ls k ie g o  na  w ie ż y  T a tu ­

ażow e j, k tó r e j  że lazna  k o n s t ru k c ja  zos ta ­
ła  w y k o n a n a  p rzez  f i r m ę  M o s to s ta l na 
d w a  ty g o d n ie  p rz e d  p rz e w id z ia n y m  te rm  
nom* ,

• 3.500 o s a d n ik ó w  w  o d z y s lra n y c h  p o w ia  
ta c h  w o j.  p ozn a ń sk ie g o  o trz y m a ło  

gy d o  k s ią g  h ip o te c z n y c h . D o  ko ńca  Die - 
ta e e g o  ro k u  do  k s ią g  w ie c z y s ty c h  w p is a - 
h y c h  zo s ta n ie  d a lszych  9.500 o s a d n ik ó w  

Ziemi Lubuskiej.

• O g ro d n ic y  pozn a ń scy  z a k u p i l i  w H o  -« 
la n d i i  10.000 sadzonek  tu l ip a n ó w , 
„ „ ¿ . to r o w e  Z a k ła d y  O b u w n ic z e  w  P o - 

•  z n a n iu  o s ią g n ę ły  w  lis to p a d z ie  12S
proc P ik o w a n e j  p ro d u k c j i.

•P sn. i  w ię ksza  W P o lsce  fa b ry k a  b a te r i i  1 
N a jw ię K M “  n y c h  (>C entra.. w  P o -  
o g n iw  e l k t  5 -w spó łpracę z U n iw e rs y -

z n a n m  n a w ią z a ła  w  la b o ra to r ju m  p rz y
te te m  P o zn an sh  ' v t * c k ie  p ro w a d z ą  n au  
fa b ry c e  s i ły  u n ;w e  >  ̂  ̂ sposobów  p ro d u ft  
k o w e  b a d a n ia  sur<b , n b s łu g u le  c a ły  p rz e - 
cjł. L a b o r to r iu m  t0„ .  ° " „ ocV n ia  T e c h n ic z - 
m y s ł O k rę g o w e g o  Z je d n o c z

• P o zn ań sk ie  Z a k ła d y  ^ c ^ S/ ie w n ik , ^po- 
s ta  u ru c h o m iły  s p e c ja ln y  ie  g o ło - 

« y p u ją c e  je z d n ie  p ia s k ie m  w  ^

• M i l ic ja  O b y w a te ls k a  w  G o r z ^ e C is z k a  
ś w ię to k ra d z c ę . n ie ja k ie g o  c h ry .

S aka , k tó r y  w ła m a ł się  do  ko sc io - , 
fctusa K ró la  w  G o rz o w ie  i  z ra b o w a ł 0 j 
w a n y , d w a  k ie l ic h y ,  m o n s tra n c ję  o raz 
yje p rz e d m io ty  u ż y tk u  ko śc ie ln eg o .

—  I  ja k  z tym  naszym mostem? —  
spytał mnte K a rlik , dowiedziawszy 
się, że jestem  z W arszawy.

—  Z m ostem  Śląsko -  D ąbrow ­
skim ? —  dom yś liłam  się —  ano, ro ­
b i się, podobno za dwa laita będzie 
gotowy.

A  że w  gruncie  rzeczy okazało się, 
że w iem  mało, poszłam „zasięgnąć 
ję zyka “  do W ojewódzkiego K o m ite tu  
O dbudow y W arszawy w  K a to w i­
cach.

Okazało się, że:
Śląsk zebra ł już  166 rndlio iów zło­

tych  (ostatn ie dane z listopada). Jest 
to  na jw iększa suma z dotychczas ze­
branych  przez w szystk ie  w o jew ódz­
tw a ." Do końca ro k u  zebrana suma 
przekroczy 180 m ilionów . M ost bę­
dzie kosztować m ilia rd  z ło tych, czy li 
zebrano niespełna p ią tą  część.

—  D o ić  daleko m am y do m ety — 
m ów i dyę, Sadowski —  ale  dam y so­
bie radę i  to w  przeciągu niespełna 
3 la t. Zasięg o fia rodaw ców  rośnie. 
Wg. ob liczeń m am y dotychczas 1/2 
m ilio n a  o fia rodaw ców , na Ś ląsku zaś 
zarabia jących jest przeszło m ilion . 
22 lipca  1949 ro ku  m ost ma być od­
dany do użytku .

m iu ł u “  a ^ łcu a b  * > r ——— y w o  » > v>.». ■»«»*« — —» ~~~ “  . Ł  Ł
w pierw  zorganizować warsztat me- nie wykr^taMzowad «TT ?*?* 
chanlczny, stworzyć odpowiednią j A fT O ftW  natom iast
narzędziownię, wyszkolić kadry, a i somhnął się samotnie w zworm prza-

; dziale, skąd od czasu do czasu dawały 
< dę słyszeć doniosłe wołania: „wady, 
wody” . W tajem niczeni tw ierdzili, te  

, m inister kończy zwój 
rat i że ta woda jest potrz& na do— 

Inform acje ■okazały, gię jednak myk- 
.me. Referat m inistra Tkaczowa był 
treściwy i  wygłoszony stylem ma ka i-  
dego zrozumiałym. W ykreśtat ztr- 
dania państwowych gospodarstw

—  Jak jest 
zbiórkowa?

zorganizowana akcja

—  A kc ję  p row adz i się we w szyst­
k ic h  pow ia tach i  m iastach. M am y 
370 k o m ite tó w  fabrycznych, szkol­
nych i  grom adzkich. K o m ite ty  m ają 
zadania propagandowe i  organiza­
cy jne. Przez pogadanki zachęcają 
ludność do ofiarności. O rgan izu ją  
im prezy, z b ió rk i uliezrie, z k tó rych  
dochód przeznacza się na budowę 
mostu. W  K atow icach  np. zo rgan i­
zowano trz y  duże koncerty . W  90 
k in ach  Śląska na e itran  rzucono p la ­
k ie tk i propagandowe z napisem : 
„O fia rność  lu d u  śląskiego odbudow u­
je  W arszawę“  i  rysunek : fragm e n t 
Śląska przem ysłowego, m ost i  syl­
w e tka  h u tn ika . D ruga  p la k ie tk a  przed 
staw ia Syrenę i napis: W arszawa 
tw o ją  Stolicą. D a j na je j odbudo­
w ę“ . O sta tn io w yd a liśm y  , kalendarze 
te rm in ow e  ha r. 1943 w  cenie 200 zł.

M am y sporządzony rozdz ie ln ik , ile  
k tó ry  po w ia t pow in ien  zebrać pie­
niędzy.

I  tak , k o m ite ty  m ie jsk ie  zebra ły : 
Racibórz —  190°/», Cieszyn — 179%, 
Opole _  178%, Z aw ie rc ie  —  135%. 
P ow ia tow e: Pszczyna —  136%, K o ­
źla 130®/». (m -ka r)

ę m m
T O O ; »

rtych i  ich pomoc dla drobnych i  śred­
nich ro jn ików  w ścśełej współpracy ze 
Związkiem Samopomocy Chłopskiej.

Zadaniem likw idacji odłdgów naj­
bardziej przejma się trakt orzystka ob. 
M U R Z Y N  Ó W N  A , która z rozmachu 
zajechała aż na prezydium.

Obrady na sekcjach im ały bu jny  i  
urozmaicony charakter. Gdy na sekcji 
tzw. zwierzęcej omawiano ^c iftkm ę te  
cele ogierów państwowych*', na roś lin ­
ne j znów dyr. DO S K O C Z  - W IM O W -  
S K l usiłował przeskoczyć te planowa­
niu dyr. L E K C Z Y ftS K A , lecz ta ^ ire -  
jonizowała go niezwłocznie” .

D yr. L . P O L, przezwany na z jeż- 
cizie W incenti/m  Polem by ł wszechobec­
ny i  zależnie od omawianych tematów 
śpiewał: ,P ieśń o ziemi naszej", ,JSen 
o chlebie”  lub też pokrzyk iw a ł dziar­
sko: J L e j my Pstrowscy”. W yśpie­
wał zresztą prawdę, bo panom na zjeś- 
deie uchwalono normy współzawodnic­
twa, zespół P Z N Z  Ostrzyce Z zemełdo- 
wdt, że ju ż od dwóch miesięcy prowa­
dzi współzawodnictwo pracy i  to nie 
tytko w m ajątku, lecą i  na woi w f& - 
¡rpodorstwach sąsiednich. ____

R a sekcji płnmowania CUP •om a­
wiał gorliwie byłych dziedziców, a dzi­
siejszych administratorów do-  naiseee- 
nia się rachunków, » na sekcji socjal­
nej obiecywano sobie wałesyó nie ty ł­
ka se stonką ziemniaczaną, lecz t *  t*  
dw unożną sionką”, która pcfM bm e  
jak pierwesa MW pęsożytounsi na pen­
ce ludzkiej.

Również i  mńueter  D4-B - 
m iał prawdopodobnie ’ na myśli ,gśvns- 
nośne stonki”, kiedy tr końcowym prze 
mónń&nhi stwierdził> nie będtie »
siebie tolerował, pracowników, którzy  
nie wykażą się dostateczna pracą gaspc 
dżzrcsą i  społeczną.

„Dwunożne stonki”  muszą zrozwmeC, 
i t  aby jęte —  trzeba • pracować i po-

25 proc. —  m spraemsog 
tylko częściowo z oportur 

zęśeimoo i z pdezuci* o d fo -

magoi swoim wykształceniem tym , k tó ­
rzy dotychczas zdobył go  me tmogli.

Trzeba jednak przyznał, że szczery 
udział w obradach b ra li nie tytko ro ­
botnicy rośni i  naukowcy, lecz i  kierów  
mcy m ajątków . A  jeżeli fo rna le  i  t r i k  
torsyści stw ie rdz ili niekiedy, że darm 
dział p ro du kc ji można padwyśszyi nw  
e 5, lecz o 25 proc. —  ta sprseeMy 
w yp ływ a ły  
nizmu, a etę 
wiedzialnoóci.

Tylko te obliczenia statystyczne w yg lą ­
da ły  to niektórych zespołach nieco dz:W 
n ie: Obbliczamu, że od 100 krów ¿trzy­
mamy trzydzieści cieląt, je ś li więc bę­
dzie ich czterdzieści, to 10 można za­
bić i  zjeść, bo p lon ju ż  wykonany” . —  
Jest to typowe planowanie wstecz, pod­
czas gdy m y, ro ln icy  m usimy planow-JŚ 
naprzód  i  przewidywać wszystkie w r -  
n m k i. które pozwalają na rozwój pro­
dukc ji.

Trceba planować najwyższą realną 
cyfrę , a je ś li uda się ją  przekroczyć —■ 
to  trzeba pochwalić się nadwyżką, aa 
me pozostanie bez uznania, ja k  to 
zgodnie zapowiedzieli obaj m nuM ro-

Jeden tylko dział planowania trzeba 
planować wstecz t planowanie— na 
dnie butelki. Na plenarnym pooiedzu- 
nzu zjazdu padło z ust m inistra suro­
we potępienie pijaństwa. A  choć p rz r-

odbudową

3 S S
którzy nie mogli klaskać, bo fcryit «  
rękach zaczerw ienione ze wstydu t*n»- 
rze. Stąd też nadzieja, że się szybką 
poprawią. Dlatego i w yniki będą rm a  
i uchwalona przez zjazd 20-procentre­
wa zwyżka plonów zrealizuje się z pcw 
nościa, czego wszystkim rołmkosn <üa 
ich własnego dobra żifezy

Z IE L O N O N Ó Ż K A

tn Z C L & r ' < ijs V t
U JA R Z M IO N A
M KNTfT

M O R ZE » A T R A -

N o w t ,  tra d ie t M łe i-  
łk ie j Rady Narodowej 
robiony jn i pod zna­
kiem oszczędności
przew iduje na w ydał 
Rl na m ateriały piś­
mienne sumę 997 tys, 
i ł ,  wobec L W I.M 9 * ł 
,W rok« m inionym , na 
—y Ratki kancelaryjne 

■nś LM 0.QM  zł. wobec 3.908.660 z ł w

ZA C Z Ę ŁO  się w szystko od m ałe j, 
d rukow ane j k a r tk i,  zapraszają­
cej na „po ranek a rtys tyczny “ . 

K iedy?  W niedzielę w  południe. 
C zy li a ku ra t w tedy, k ie d y  sobie moż­
na trochę  dłuże j pospać. C zy li (w ta ­
jem niczonym  tłum aczyć tego nie 
trzeba, n ie  w ta je rrm iczony zaś i  takby 
może nie  chc ia ł zrozum ieć) n ie  spot­
ka ło  się ono (zaproszenie!)... z en tu ­
zjazmem. I  co tu  dużo m ów ić, gdy­
b y  n ie  pew ien dopisek, bardzo nowo 
i dz iw n ie  b rzm iący  na t le  znanych 
nam  stereotypow ych fo rm u łek , re ­
k la m u ją cych  różne po ran k i a r ty ­
styczne —  }jg t n in ie jszy  nie zostałby 
n igd y  napisany.

Stało się jednak — ja k  w idz ic ie  — 
inaczej. B ow iem  ów  niecodzienny 
dopisek ró ż n ił się bnrdzo od zw y­
k łych : „k u  czci“ , „na  dochód“  i  „s ta­
ran iem ". Poranek m ianow ic ie  —  był 
poświęcony:

Sa l a  Teatru  W ojska Połafciogo 
posiada około osiemset m iejsc. 
D zisia j, w  południe, jest pełna. 

Czy publiczność różni się czymś od 
z w y k łe j tu , wieczorowej publiczno­
ści? Trudno to powiedzieć. Oczy­
wiście, można zauważyć brak spe­
c ja ln ie  kosztownych toalet i g arn l- 
b-trów, brak może srebrnych lisów  
lu b  „eto!“ (80 tysięcy BSttdmO u ko­
biet.

W ięc jedli jest Jakaś różnica m ię­
dzy publicznością tego niedzielnego 
poranka a  zw ykłą publicznością po- 
połndniówek 1 w ieczorów  w  Teatrze  
W . P„ spostrzeżemy ją  chyba nie prą  
dzej, aż p rzy którym ś % kolejny«#»

B - i s t a e  &  I ' . a t t z J

0 TEATRZE I... PRZODOWNIKACH PRACY
się w  górę iaa d ło n i b ijących  oklaski. 
W tedy trzeba patrzeć na te dłonie. 
T o  są tw arde, s ilne, zg rub ia łe  w  co­
dziennym  tru d z ie  fizycznym  ręce lu ­
dzi pracy. S tare i  m łode, męskie 1 
kobiece ręce, w  Polsce wczorajszej—  
p ro le ta ria tu . W  Polsce dzisiejszej — 
P rzodow n ików  Pracy.

ALE  ok lask i m a ją  też różne —  od 
zw yk łych , tea tra lnych  —  zna- 
czeraie. O k laskam i na tak im  

po ranku  n ie  ty lk o  w ita  się nowego 
a rtys tę  lu b  da je w y ra z  zadowoleniu 
*  Jakiejś części p rogram u. Każd? 
tan iec, każdy  śp iew  i  każda recytac ja  
je s t przez kon fe rans je ra  dedykowana 

>1 tmieriinlie.
Je*t poświęcony obyw atelow i, 

obywatelce z te j i z te j fab ryki

Poznań —  stary ratusz

zapowiada tduM eniec wa-tystkich poi 
atóch scen i wszystkich publiczności, 
aktor, reżyser, konferansjer, pisarz 
(czym  ten człow iek jeszcze nie jest?) 
K azim ierz Rudzki —  178 procent 
norm y!

Różne padają ty c ii norm  cyfry, ja k  
różne w yntki czasu sportowego, ale 
•wspólną ich cechą jest inny — niż 
w  sporcie —  rodzaj starto. Startem  
Jest dla ntch sto procent norm y, czy­
l i  wydajność pracy nakreślona przez 
p lan  gospodarczej odbudowy i  prze­
budowy P o lak i sunna pracy, jaką  
w in ien  dać każdy obywatel p rzy  każ
dym jgwfi&ato i m

wisku. Ci obecni, d ,  k tó ry c h  na­
zw isko słyszym y, s ta rt rozpoczęli 
w ięc w łaśc iw ie  od m ety, od norm y. 
To eą a i e ty lk o  dobrzy, stuprocen to­
w i pracow nicy, n ie  ty lk o  p ie rw s i w  
szeregach budow niczych nwwej Pol­
ski, ale —  p rz ą d k i i  ta c c e , od 
„trzech  s tron " i  „czw ó rek“ , od „szó­
stek“  i „ósem ek“  —  pierw si wśród 
p ierwszych. W ięc każdem u nazw i­
sku i każdej dedykacji towarzyszy 
g rzm ot ok lasków , oklasków tow arzy­
szów pracy 1 towarzyszów przodow­
n ic tw a . Takich, któ rzy tę normę, a 
racze j nadnerm ę rozumie ją  własny­
m i m ięśn iam i, w łasnym  trudem  i  
wysiBriam . Ttecy nte denłzą tanich, 
an i grzecznościowych brew . Zbyt 
dobrze znają przodownictwa wartość 
1 cenę.

T ak i to był, barda» od innych, jak  
w idzicie, różny „Poranek Artystycz­
ny“ w  łódzkim  teatrze i w  w olną od 
pracy niedzielą.

CZY  program  był dobry? 
że wszystkiego było po 
że był taniec 1 śpiew, 

recytacja i  humor. W idzieliśm y 
w done tw arz* i  słyszeliśm y 
1 serdeam y śmiech. W ystępow ali 
znani artyści i  repertuar byt „dobre­
go gatunku“. Zresatą —- nie płaoe-

w idza i s łuch»«» , im prezy, w ykra­
czającej swoim  aspektem społecznym  
poza ram y rw ykłego ecehicamego w i- 
dowM ra.

Strona techniczna? Organizacja? 
P raktyka -i doświadczenie wniosą 
niew ątp liw ie różne innowacje (po­
ran k i odbyw ają się n® razie regu lar­
nie co dwa tygodnie), ale już dziś 
in icjato rzy i organizatorzy (W ydział 
propagandowy Ł .K . PPR) przy chęt­
nej współpracy przem ysłu — data 
sobie radę znakom icie i zapowiadają 
dalsze rozszerzenie te j akcji, ró® 
można tu pominąć tego szczegółu, że 
obok preodioumików, zajm ujących  
honorowe i bezpłatne miejsca * *  za- 
proszenlam i, jest pewna ilość p ra­
cow ników  (płacących mininuuzut staw  
kę), którzy dopiero aspkuja ^  ^  
godności.

I  to n u  dopiero stwierdzam y, — z» 
ro ta s a H ta rr się. Za dużo. Ae brak  

dla ważnej -p raw y, któ rą  
w łaśni« w  związku z tym  porankiem  

omówić. Spraw y im u - 
rałeg&fteo wanto, trw ałego  

ustalenia. niejako odświątecznleala 
wszystkich ulg, p rzyw ile jów  i w y­
różnień społecznych dla Przodow ni­
ków  Pracy całej Potoki.

Czyś; mo*e ktoś powiedzieć, te  nie 
tm w łaśnie, wszystko to słę n a jsh «*- 
rdej 1 przede w szystkim  należy? czy  
w  ntrwwj Polsce, Polsce pracy 1 »pre- 
WtodMwego rrradztołu dóbr społecz­

n i* znajdują się oni w  p terw - 
i na pierwszym  m iej

roku m inionynx Lepiej późno, niż 
woale — to niczaprzeczoaa praw da. 
A le jeszcze lep ie j wcześniej, n iż póź­
ne. A  Ileż to bib lio tek, św ietlic Up. 
powstałoby w roku zeszłym za te 
1.218.000 zł, wydanych niepotrzebne  
w zeszłym roku?
LUKSU SO W E N IE P O K O Z U M IE N H  

K iedy w  swoim  czasie ukazał się 
dekret, zezw alający na wywożenie z 
Ziem  Odzyskanych do Polski centa, 
dwóch kom pletów um eblowania, D cl 
nośląski Bank Spółdzielczy przystą­
p i! do zakupu m ebli, p rzy czym nie 
porozum iewając się z 
nikim , zakupił tylko  
przedm ioty luksusowe: 
perskie dywany, sty­
low e meble.

Jak się okazało od­
biorcy m ają skrom ­
niejsze gusty, względ­
nie skrom niejsze możll 
wości. W  każdym  ra ­
zie zapotrzebowanie MMfeszio ty lko lta  
przedm ioty pierwszego użytku.

sprawy
n j d t

o d d a d v iip
<to Jsśtoegti

ree e ło ię c to  
7. TlStóW

te j

Zagazowany
burm istrz

P racu jiłca ost&tfwo w teretHe tWjv 
9ZG3 €c\Yi8kwgo H f jonowa D yrekcja  Pla 
fUi*KtiwVi Przestrzennego inw  ent a ry  su ~ 
jąoa miasteczko spotkała się w Bobo­
licach z niezwykłym  burmistrzem.

Ne zapytanie jednego z pracowm-

K O t f a r

ków ekipy, ozy w Bdbołicach jest gar 
• oumia, burmistrz oś-eiadosył. że... aż 
4” . Zaintrygow ani przedstawiciele 
R D P P  prosili e podanie ściślejszych 
danych f*o co burm istrz chętnie udzie­
lił  danych wym ieniając „Pad kaszta- 

JKang - Kong”. —Rad 
m Jt* ja f
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F r o n c l i z e l i  G i l

Stara czy nowa Łętownia
COS tu było nie w  porządku. Czło 

wiek, k tó ry przystanął przy mnie 
na skraju szerokiej pomor­

skiej szosy, żywo pytał o Jalu 
Kurka i o krakowskich pisarzy i 
obojętnie przyjm ował pozdrowienia 
przechodzących kobiet. Pamięta­
łem to. W  naszych wsiach księdza, 
nauczyciela, wójta, sekretarza — 
kobiety zawsze w ita ły  pierwsze. 
M usiał tedy tu czymś być. A lbo 
teraz, albo dawniej. Ale u nas — 
to działo się przed wojną. A  tu — 
po wojnie i po reformie. I na tym 
„zachodzie".

Senne powietrze pomorskie zale­
gło między pagórami. Przeźroczy­
ste ale gęste, jakby nasycone ja­
kimś niebarwnym, bliskim  mgle roz­
tworem — rozmazywało słońce. 
N ie chciało się wiele wypytywać 
ani rozprawiać. Najlepiej byłoby 
lec gdzieś obok w miękkich łąkach. 
Ale mój znajomy zagadnął od ra­
zu o pis ;zy. Zaciekaw iło mnie to, 

Skąd znał ja lu  Kurka, jak się tu 
znalazł?

Na „zachodzie" każdy człowiek 
to chodząca powieść. W ystarczy 
pociągnąć z którejś strony, w ypić 
kieliszek w ódki, z lu in ić  ostatni su­
pełek ludzkiego losu. Reszta sypie 
się — jak po otwarciu kranu.

Było to około południa — w sa­
mym środku niedzieli. I w  środku 
Pomorza Szczecińskiego. Gdzieś 
w połowie drogi między Stargardem 
i Wałczem. Około dziesiątej tego 
dnia znalazłem się wraz z parą 
artystów na stacji w Stargardzie. 
A rtyści objeżdżali Pomorze Szcze­
cińskie ze sztuką Shawa, Poprzed­
niego wieczoru występowali właś­
nie w Stargardzie. Teraz jechali 
dalej — do W ałcza, na Szczecinek. 
Rozgadaliśmy się. Okazało się, że, 
by skończyć, trzeba kupić b ile t na 
parę stacji. W ysiadłem W Ręczy 
Pomorskiej.

Stacja leży fu na górze, na szczy­
cie stoku; do miasteczka schodzi 
się w  dół, jakby zakosem. M iędzy 
niebem i rozkołysanymi pagórami 
siadły zagaje. D rogi wszędzie w 
szpalerach drzew.

TYLK O  parę godzin miałem pozo­
stać w  tym  ciepłym, szaro-zielo 
nawym kolisku. Trzeba było w 

jakiś przyśpieszony sposób wydobyć 
sprawy ludzkie tutejszej okolicy, 
zdawałoby się, sclchłe w  tej przy­
rodzie. Pośpiech mój uwidaczniał 
się we wciąż nowych, jakby pod­
skakujących naprzód pytaniach. 
Męczyło to mojego rozmówcę. A le 
czy zdążyliby tego samego dnia, 
gdyby nie owo sprężenie cieka­
wości?

Czuliśmy się nieswojo. Za dużo 
pytałem, jak na pierwsze widzenie 
w  życiu. To prawda. W ciąż pyta­
łem i wciąż odpowiadał. Kiedy 
żegnaliśmy się, czuliśmy z ulgą, że 
schwyciliśmy kilka tutejszych kłęb­
ków.

Tomasz Stokłosa, rosły mężczyzna 
po trzydziestce, znał Jalu Kurka, bo 
urodził się po drugiej stronie miedz 
Naprawy. Um iał podzielić, w yliczyć 
całą tę rodzinę; była dla niego w i­
docznie jakimś przykładem, społecz­
nym wzorem. M ałorolni, m ieli coś 
z hektar gruntu, jeden syn leka­
rzem, jeden oficer, jeden ksiądz 
i jeden literat. Pięknie wyszła ta 
rodzina! Stokłosa wyrósł w Łę­
towni. Część wojny przebył na ro­
botach w  Niemczach, w  tej właśnie 
okolicy. Z  żoną, dziewczyną spod 
W ielunia, zapoznał się jeszcze w la­
grze 1 potem w drodze powrotnej 
osiedlili się tutaj. N ie czytał opowie­
ści o „N ow ej N apraw ie". N ie 
wiedział, jakie koleje przeszli jego 
sąsiedzl, gospodarujący już dziś 
tak samo jak on na Ziemiach Od­
zyskanych.

NIE  wiedział, jak oni tam na tym 
„zachodzie" w yrośli, jak z zahu 
kanych .spracowanych przez nę 

drę małorolnych tw orzył się w  lep­
szych warunkach nowy, lepszy typ 
gospodarza.

Sam za młodu chciał być księ­
dzem. Jego chęć do książek dojrzał 
łętowieński proboszcz. Poduczył go 
ładny. Poleci! do Małego Semina­
rium Salezjanów w Krakowie. T y l­
ko tam trzeba było płacić miesięcz­

nie pięćdziesiąt złotych. Księża go 
odpraw ili. To nie dla niego ■— mó­
w ili — za biedny. Stokłosa wspo­
minał to z żalem, ale tylko do 
swojej nędzy, do swojej biedoty. 
Salezjanie wychodzili w tej jego 
sprawie jakby jacy bezpartyjni, neu­
traln i. Uczył się potem stolarki. 
Potem przyszła wojna, Razem

z wsiowymi chłopakami dogryzał 
Niemcom z lasów i na szosach. 
W  drodze powrotnej z lagrów zo­
stał tutaj w tych wsiach. Był soł­
tysem i miał pod sobą wsie w tulo­
ne tu dookoła między pagóry: Su- 
liborek, Netkowo, Głębokie, Kraś­
nik. Bukowo. Kamienna Góra, Kon- 
radowo, Reczyca. Reczyca to by­
ło właśnie miasteczko, na którego 
skraju staliśmy. Był czas, że nazy­
wało się jeszcze Raciąż. O tych 
różnych epokach świadczyły róż­
ne szyldy: fabryki maszyn ro ln i­
czych, drukarni, zarządu gminnego. 
W idać było od razu, kiedy zaczy­
nały pracę: w  okresie panowania 
jakiej nazwy.

NIE  ciągnęliśmy tematu dokładnie: 
jak to  było, że nie był już sołty 
. sem, że rzucił agronomsirwo. 

Że poszedł na kurs drogowy w Chosz 
ćm ie i  on pierwszy sołtys był tera 
w  swoich wsiach dróżnikiem. Agro- 
nomstwo było bezpłatne. Zabierało 
dużo czasu: nie mógł wyżyć. Było 
trochę dumy w tym wszystkim: ja 
tu byłem pierwszym sołtysem, agro­
nomem, przydzielałem gospodar­
stwa. broniłem przed szabrownika­
mi, uczyłem — i była jakaś obo­
jętność na tę chwiejną, załamaną 
wyraźnie kolejność losu. Brak ciąg­
łej w o li w  kształtowaniu tutejszych 
spraw.

Przeskoczny nieco. Pojawiały się 
tu pobrzeża pewnych problemów.

D la starych naprawiam droga do 
nowej Naprawy jest epopeją. Za­
hukani biedacy, którzy życie swo­
je przegospodarowali o jednym 
sierpie i jednej motyce, przejmując 
w ielkie, opustoszałe i zdewastowane 
zagrody i zmagając się z trudno­
ściami zagospodarowania ich, 
wyrastają. W  obliczu w ielkich ob­
szarów ziemi, elektrycznych mło- 
carń, i nowoczesnych obór — ro­
dzi się w  nkh konieczna świado­
mość nowych metod pracy. Rozu­
mieją, że tych pól nie obrobią 
nigdy motyką. W  elektrycznych 
młocamiach i kieratach coraz jaś­
niej dostrzegają rzecz, która pomo­
że im opanować nową, bogatszą i 
rozleglejszą „gospodarkę". Przesta­
ją wegetować, trwać biologicznie u 
skrawka ziemi: planują, przemiesz­
czają możliwości.

W opowiadaniu Tomasza Stokłosy, 
sąsiada naprawian, wszystko się 
rwie: życie osadnicze nie do­

sięga swych możliwości, nie wyko­
rzystuje zdolnych je podeprzeć sił, 
zostaje w  pół drogi.

Czasu nie ma wiele, pociąg od­
chodzi o szóstej. Można by te go­
dziny przedłużyć, odprowadzając 
Stokłosę do jego dróżnłczego do­
mu, dwa i pół kilom etra, ale wte­
dy trzeba oddalić się od miastecz­
ka. A  chcę je koniecznie zobaczyć. |

Bo to malizna, pogruchotane, scho- | 
wane głęboko w Pomorzu i  nigdy j 
tu  jeszcze nie było dziennikarza — 
przysięgają ożywieni rozmówcy.
Z  szyldów, z martwych napisów
widać, że miasteczko żyło przed 
wojną z drobnego przemysłu, z 
warsztatów mechanicznej obróbki.
Odlewnie, zakłady instalacyjne,

warsztaty naprawy samochodów, 
ślusarnłe — wszystko już ty łko  w 
napisach, w osmolonych resztkach 
farby na wypalonych domach. M ia­
steczko stało się „w ie jskie". I ad­
ministracyjne: parafia, zarząd gmin­
ny, z dwoma spożywczymi skle­
pami.

NIEPO KO I mnie jedno: wszystkie 
te wsie wokół, to miasteczko, te 
pola i to życie przesuwające się 

tu drogami — to też epopeja. W ielka 
epopeja Stokłosy i jego kolegów 
z jednej czy drugiej, z resztek pol­
skich Łętowni. A  jednak coś w niej 
się rwie, ciasto wiele razy tu sia­
dło. N ie jedno stajanie żyta czy 
ka rto fli podgryzają ugory. Można 
by to zaorać, choćby w części — 
przyznaje Stokłosa: „ile  koni ca­
łym i. dniami pasie się na łące!" 
T ylko  temu, co ma konia, trzeba 
zapłacić osiemset złotych dniówki, 
a bez owsa i jedzenia dla pogania­
cza tysiąc dwieście. Skąd osadnik 
bez konia weźmie tyle pieniędzy, 
kto mu zaorze, zbronuje, choćby 
sobie wziął więcej ziemi?

I tu wyrwa. Na słowie można 
by rozumowanie m łcf' o jeszcze 
dróżnika kończy, się. Stokłosa ma 
tylko jedną wizję żywszej pracy 
w swych wsiach: nazwał bym ją 
humanitarną, opartą na dobrej woli. 
Na szlachetności sąsiadów, którzy 
mogliby dać swego przez wiele 
dni bezczynnie stojącego konia.

Stotkiosa czuje i w idzi, że jak do­
tychczas ja k ie j dobrej w oli we 
wsiach było nie wiele. Dalej nie 
idzie ani o krok. N ie w idzi możli­
wości społecznej organizacji takie­
go przedsięwzięcia. N ie kombinu­
je, jakby to urządzić gromadzko, 
kiedy znajdzie się dobra wola po­
siadacza konia, jak i kiedy jej brak­
nie. Naprawianie dbali przede 
wszystkim o dobrą i wolną wolę 
wspólnej pomocy w swej groma­
dzie. Ale do budowy nowego osad­
niczego życia przystępowali nie ty l­
ko z dobrą wolną wolą. W  kon­
kretnych narzędziach pracy, w środ­
kach produkcji i transportu orga­
nizowali tę pomoc, to można by. 
Doszli do innej, nowej Naprawy na 
Śląsku.

LU D ZIE  Suliborka, Konradowa, 
Netkowa, Kamiennej G óry — 
wszystkich tych wsi —1 nie zdo­

ła li przebrnąć tego gromadzkiego eta­
pu. Byli słabsi niż dawniej: po bitw ie, 1 
po wojennej zawierusze, w  obcych 
stronach, na nowym, a nie umieli 
wydajniej zorganizować posiadanych 
narzędzi pracy. Stanęli w  połowie 
drogi. N ie by li już obywatelami sta­
rej Łętowni. A le i nie stali się no­
wą. Zniszczenia wojenne przemie­
n iły  proporcje produkcyjne. Odbu­
dowa gospodarki stała się niemożli­
wa bez zmiany stosunków produk­
cyjnych. Łętowianie nie wybrnęli ze 
starej, opłotkowej świadomości pro­
dukcyjnej, ze starych przedwojen­
nych konwencji posiadania. Na zie­
mi, którą dotknęła klęska żyw ioło­
wa, gromada nie mogła się dźwig­
nąć, nie mogła szybciej urządzić

swej gospodarki, bo w  pracy swej 
kierowała się świadomością ukształ 
towaną przez gospodarkę w przed­
wojennej Łętowni, gospodarkę twar 
do opartą na tym, że jeden ma ko­
nia, a drugi nie, że bogatszy naj­
muje do pracy biedniejszego i że 
pomoc istnieje ty lko  dla tego, kogo 
stać, by sobie ją kupić.

Z  opowiadań wychodziło, że wie 
le z nich, na nowych w ielkich gos­
podarstwach robi ty lko  dla siebie. 
Uprawia ty lko  dla swojej gęby, jak 
na Podkarpaciu. N ie pracuje na 
sprzedaż do miasta. Na pełny za­
robek ze swej ziemi. Wegetuje.

Z  ukłonów kobiet widać było, 
że przeniosły się tu nie tylko  spo­
soby produkcji gromady podzielo­
nej na posiadaczy i biedotę. W e­
getował tu stary, przedrewolucyjny 
styl żyda, przedwojenne proporcje 
obyczajowe wielu, w ielu wsi. Na 
nową wielką ziemię, nowe obszary, 
o złożonych elementach gospodarki 
rolnej prawem życia musieli c i lu­
dzie przywieźć stare, niałe propor­
cje swego bytu wsiowego sprzed re 
form y rolnej i nędznych, jedynych 
w Europie — Łętowni.

Y ŁY  jednostki, które to widziały. 
Z  niechęcią wymieniano ludzi z 
„za Buga“ . Na tych skupiało się 

wszystko. Bo widać było, że sami czu 
ją się nieswojo ze swoimi dawnymi ru 
chami, ze swoimi dawnymi potrze­
bami i sposobem życia. Ze słówek 
ich, z opowiadań — wychodziło je­
dno: brak społecznej organizacji,
która by im pomogła pokruszyć sta 
re, niepasujące już w tutejszym no­
wym życiu więzy produkcyjne i o- 
byczajowe, która by pomogła im 
zrzucić stary, ciasny łachman, która 
by mocno popchnęła ich w tym kie­
runku ideowo i dała oparcie ma­
sowe.

Kto wie, czy mam ty tu ł tyle roz­
prawiać o tych ludziach z Pomor­
skiej Ręczy. Przyjechałem o pierw­
szej, wyjechałem o szóstej. Sama 
droga ze stacji na skraj miasteczka, 
do miejsca spotkania ze Stokłosą, a 
potem dalej, pomiędzy zniszczonymi 
domami paru dość długich ulic, w 
kierunku ludnego w  ten dzień obej­
ścia kościelnego zajęła mi w  miarę 
oglądania się, sporo czasu.

NA  parę zaledwie godzin zetkną­
łem się z jednym, czyimś życiem, 
które miało w  sobie i trochę ła­

ciny i naukę rzemiosła i niemieckiego 
obozu i wreszcie dwa lata „zacho­
du" — tu wśród pomorskich pagó­
rów. To suche lato było już wiele 
inne od owego pierwszego — w 
1945 r „  kiedy tym i szosami prze­
chodziły wciąż wojska, maruderzy 
1 szabrownicy. Teraz szosy stawa­
ły  się ciche, a ożyw iały się osiedla. 
„Teraz inaczej <— powiadał Stokło­
sa — z początku na kilka  kilomet­
rów  mieszkał jeden od drugiego... 
jak na miesiąc zobacrył raz sąsia­
da, to było dobrze".

Pomorze Szczecińskie kończyło 
gospodarować dorywczo; m ilion o- 
sadników przeszło już dawno okres, 
w  którym  jedyną zasadą było trwać. 
Chwycić ziemię, warsztat 1 trwać 
samotnie pierwszy czas, do pierw­
szego zbioru .M ilion osadników Po­
morza Szczecińskiego poczęło urzą­
dzać życie między sobą. Jak z po­
czątku, trzymała to wszystko admi­
nistracja i chyba kolej, tak teraz 
życie społeczne zaczęło się wiązać 
w sobie. Poczęły się splatać osiąg­
nięcia i potknięcia gromady. Lu­
dzie w idzieli, te praca jednych osa­

dników coraz częściej staje się za­
leżna od w ysiłku albo niedbalstwa 
drugich. Że zagospodarowanie ich 
działki, ich ugoru, słowem chleb 
w ich komorze zależny jest od trans 
portu, od stacji traktorów , od pań­
stwowego majątku, od gospodarki 
w  lasach państwowych, od gminnej 
spółdzielni Samopomocy Chłopskiej. 
Dostrzegali, że w dokładnym, chęt­
nym zestawieniu rozmaitych funkcji 
machiny społecznej wyzwala się ja­
kaś gromadzka siła — zawsze' szyb­
ciej , popychająca ich tycie.

PO pierwszym roku wzrastania sa 
mopas, po czasie koniecznego 
wkorzenienia się w ziemię, gospo 

darstwa osadnicze, całe gromady po­
częły społecznie wiązać się z sobą. 
Dla konia, którego mieli jedni, a nie 
m ieli drudzy, dla wspólnej dostawy 
sztucznych nawozów, dla szybkiej 
elektrycznej młockarni, dla jednej 
polskiej książki .w przysiółku.

Trudno sądzić z rozmowy. Roz­
mowy dają na ogół tylko odpowie­
dzi na pytania. A  jednak tych parę 
niedzielnych rozmów w Pomorskiej 
Ręczy było jakimś społecznym do­
wodem.

Jak świadczył on o tutejszych
gromadach?

To fakt, że Pomorze Szczeciń­
skie objęliśmy bez krów i koni. Ob­
jąć kraj rolniczy bez koni, to to sa­
mo, co zagłębie, przemysłowe bez 
obrabiarek. N ie ukrywamy pozosta­
łych jeszcze ugorów. Chcemy tylko, 
żeby liczono je nam w koniach, któ 
re wybiła nam wojna, w traktorach, 
które musimy budować i w gospo­
darstwach, które przestały być jed­
nostkami gospodarczymi: bo od w oj­
ny nie mają już ani domu, ani staj­
ni, ani stodoły.

W  Ręczy Pomorskiej, jak to mia­
ło miejsce w w ielu innych częściach 
Ziem Odzyskanych, można było u- 
zyskać w tej sytuacji gospodarczej 
poprawkę na naszą korzyść. Na ko­
rzyść produkcji rolnej. Sam Stokło­
sa przyznał, że „ile  koni pasie się 
na łące całym i dniami! jeżeli jeden 
drugiemu pomógłby!“ .

Bezsprzecznie. Jeżeli jeden drugie­
mu pomógłby, ten drugi na pewno 
w ziąłby więcej ziemi pod uprawę. 
Sprzedałby miastu chleb; mięso, 
mleko. A  tak?

„Każdy robi przeważnie ty lko  dla 
siebie". Tu chyba trzeba Stokłosę 
poprawić. W ątpliw e jest, żeby bo­
gacz, mający parę koni rob ił ty lko  
dla siebie. Raczej swym twardym 
układem posiadania, przyzwyczaja 
do takiej minimalnej n o rrj; produk­
cyjnej biedniejszych od siebie, po 
prostu dlatego, że na „zachodzie" 
biedakowi nie opłaci się najmować 
konia dla obróbki ziemi, stojącej do 
jego dyspozycji i poza kręgiem sa­
mowystarczalności.

TYSIĄCE wegetatywnych osadni 
ków, tysiące młodych, na razie 
wciąż tylko  samowystarczalnyhc 

gospodarzy naszych Ziem Zachodnich 
przeszłoby na gospodarkę towaro­
wą, stałoby się wewnętrznym eks­
porterem zbóż, gdyby miało środki 
produkcji: konia, ziarno, lub gdyby 
opłacało im się wynajęcie środków, 
dostępnych w bliższej gromadzie. 

Krążyliśmy tu koło jakiejś waż­
nej dla tej okolicy sprawy. Ale roz­
mowa gasła 1 zapalała się przypad­
kowo: dotykaliśm y w ielu tutejszych 
rzeczy, w pośpiechu wciąż jednak 
obracając się wśród kształtów, nie 
sięgając istoty. W ydaje mi się, że 
to, czego nie mogliśmy ostatecznie 
wypowiedzieć, to były pewne pro­
porcje. Obowiązek dorastania do 
nowych, większych 1 bardziej skom­
plikowanych proporcji życia gos­
podarczego na „zachodzie“ . N ie mo 
żerny się zgodzić, żeby osadnik; któ 
ry  w swej ubogiej, podkarpackiej 
wsi robi! ty łko  dla siebie, w no­
wych warunkach, dalej uprawiał

ziemi ty lko  tyle, ile trzeba mm m. 
wytkarmienie rodziny. N ie możemy 
przenosić proporcji gospodarczy«!» 
nędznych podkarpackich wiosek w  
warunki pełne bogatszych możliwo­
ści produkcyjnych, nawet, gdyby 
komuś było wygodniej trzymać się 
starej, skromnej miary. Bo to  jest 
sprawa naszego chlebal

Czyli: rodzina, która przez *-■»>»
życie pracowała na małym skrawku 
ziemi — nie może tak samo praco­
wać na nowym wielkim  gospodar­
stwie. D la rodzin osadniczych na 
Pomorzu Szczecińskim sprawa ta 
jest złożona. W e wsi macierzystej 
zagospodarowanie większego kawał 
ka ziemi byłoby po prostu sprawą 
arytm etyki. Na osadnictwie — w 
koniecznej drodze ku nowym pro­
porcjom gospodarczym, wynikają­
cym ze zmiennych proporcji posiada 
nia, trzeba przezwyciężyć jeszcze 
kilka innych oporów, niż wegetatyw 
ny, w ioskowy, przede wszystkim 
odrabianie wojennych zniszczeń i 
jakość ziemi. „T rzy  razy tyle się 
narobię, co koło takiego samego ka 
wałka na tamtym gruncie, a zbiorę 
nie w ięcej" — powiadali ludzie * 
Ręczy.

A  zachód szli repatrianci, a « 
I I I  nimi w  w ielkiej masie biedota roi 

na i ludzie, którym  gospodarst­
wa zniszczyła wojna. Obowiązek zago 
stpodarowania tego kraju w jego do­
tychczasowych, rozleglejszych, niż 
przeszłe, wioskowe, proporcjach e- 
konomicznych, legł na tych ludzi w 
złożonych warunkach powojennej 
odbudowy, czyli odrobienia znisz­
czeń oraz lichszej ziemi, wymagają­
cej zarówno większej ilości sztucz­
nych nawozów, jak i zupełnego in­
nego stosunku pracy — w ilość i 
jakość —- na jednostkę uprawy.

Czy temu wszystkiemu można by­
ło podołać samopas, bez najściślej 
obliczonego gromadzkiego działania? 
Bez podwyższania fachowości, ku l- 
ttiry  rolnej, bez kursów, bez inten­
sywnego szkolenia, bez nowych mo- 
tod pracy?

Jest już dekret o tej pomocy są­
siedzkiej, o tych koniach darmo pa­
sących się na łące. Piękny dekret. 
Gdzie tego wymaga dobro słab­
szych, dobro gromady — pomoc za 
godziwą zapłatą. Ale czy sama u- 
stawa przemieni wsie osiadłe wo­
kó ł Ręczy Pomorskiej? Dekret wieś 
musi sobie zorganizować. Może nie 
trafiłem  na właściwych tu ludzi. Z  
opowiadań wynikało, że rwało się 
tu to, co by dziś mogło być dyna­
miczną materią tego dekretu. Agro­
nomowie stawali się dróżnikami. Lu 
dzie, od których moglibyśmy spo­
dziewać się w iz ji nowej Łętowni, 
m ieli raczej rzewną pamięć starej. 
M ów ili o takich rodzinach, jak Kur­
kowa, b y li poduczeni w  łacinie i w  
gazetach, a nie zdawali sobie spra­
w y, co znaczy przyjmować ukłony 
od w iejskich kobiet. Sklepikarze u- 
dowadniali, że dla zbawienia okoli­
cy trzeba tylko wznowienia targów 
w  miasteczku.

WIE LE  rzeczy zraziło Stokłosę. I 
ci z „za Buga", dziś sąsiedzi, co 
„podpisać się nieraz nie um ieli" i 

brak książki, brak\ człowieka, z któ 
rym można by było porozmawiać: 
na dwudziestu czterech gospodarzy 
jego wsi, tylko on jeden czytał ga- 
ze ty.*W  jego żaleniu się na to było 
już ty lko  opuszczenie rąk.

Jeśli tedy mamy g0 gąc!zić, że on, 
k tó ry  liznął łaciny, rzemiosła i ksią­
żek, k tó ry by} tu pierwszym so łty­
sem i pierwszym agronomem, tera* 
żył już tylko, aby żyć, to sądzić 
musimy i tych, którzy nie pośpie­
szyli mu w ciężkich chwilach z po- 
m°cą. K tórzy nie pomogli mu stać 
się tu twórcą nowego życia.

Lekarzy, których na całym Po­
morzu osiedliło się więcej ponad 
stu, działaczy społecznych i związ­
kowych, działających ty lko  w saH 
posiedzeń, dziennikarzy, którzy w tą 
okolice nie m ieli czasu dotrzeć.

Tomasz Stokłosa nie czytał „N o ­
wej N apraw y".. N ie w iedział nawet, 
że jego mała sąsiednia wieś stała się 
na Śląsku wielką zachodnią wsią. 
W ierzę, że gdyby poznał, jak to się 
stało, gdyby go ktoś podtrzymał, 
ujrzał by nową ? ętownię i pociął 
by ku niej ze swą gromadą wy* 
trwale Iść.

s
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— Według cennika woda koloóska kosztuje $ ru b l*  
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‘ » N u  « p o tró j» ‘V
- (JK rokodin

— i ł k  widzą lw u  Piotrowic« k m  ta l w ielo warszta« 
iowoemj ■ dwu telefonów prąeęsedł na coiotjt

— Czy wybuchła bomba atomowa?
”  Nie, ale Molotow oświadczył, te ao* 
fcwl M  jo t nie letnie)*.

P it ... chw ileczkę!
O t f  m oim  m e tyn a ó  mister Dalie« f

— Hallo... kto?
Robert Schuman?... O. K.

(„l'Humanité-'';

PAPIEROS SMAKUJ! 
PO JEDZENIU

Mówią — ziemia jest okrągła, o tym — 
Kio nie słyszał,
8kąd przyjechał Mikołajczyk 
Tam ticiekł z powrotem.

o zn anym  oświadczeniu 
m in . m o ło to w a

U FRYZJERA

HUMOR ZAGRANICZNY W RYSUNKACH
F / R J Ł . / U C J A S  H O M i . N U i A T  M Ą U O W * *

,,Dzięki energicznej”  akcji policji, rząd ma. możność zdementowania pogłosek o strajku metalowców. Jak można 
wywnioskować z poniższych rysunków strajk metalowców^ nie istnieje” .

U  C ITR O EN A POTROSZE W SZĘDZIE: N A  PREFEKTURZE: N A  G RANICY
. . Ł FRANCUSKO  — N IE M IE C K IE J

w ielka aktywność maszyn do w yb ija- kupcy w  dalszym ciągu produkują... szef p o lic ji wzmacnia energie swoichWKU"  , złoto. ~ i* i.i i t«  il,.„rra Hln rudy ».elaznei lest Donowinla...

V*-"'

M "

i-j '«'«‘ÍVri

Tema pan« pfe po tra f my 1er. 
mm sobio w ziął-.

¿¿‘Hum anité“ )
oddziałów. droga dla rudy żelaznej jest ponownie 

otwarta.

»«ewko wąja Sama.

M. P. (MILITARY POLICE)

R SCHUMANN ET A DE GASPER! 
OU LES SŒURS LATINES

R. Schuman i A. de Gasperi 
czyli

„siostry łacińskie“
(„A e tion“ )

NADANiE LENNA

/
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I  ZAGADNIEŃ POLITYK! WYDAWNICZEJ
„Uw spółcześnien ie tw órczości k u ltu ­

ra ln e j —  to  znaczy w yzw o len ie  je j 
ze s ta rych  przesądów, to  znaczy tw o ­
rzen ie  now ych w artośc i ku ltu ra lnych., 
w y ras ta jących  z now ych fo rm  spo­
łecznych, z now e j rzeczyw istości, lecz 
naw iązu jących do na jcennie jszych 
w a lo ró w  naszej puścizny (!) k u ltu ra l­
n e j“ .

W  przytoczonych tu  słowach Prez. 
B ie ru ta , nacechowanych głęboką po­
wagą i  troską  o dobro powszechne, 
m ieści się kw in tesenc ja  p rogram u na
szej p o lity k i k u ltu ra ln e j, program u, 
k tó ry  da le k i jes t jeszcze od ca łkow i-

k ie j,  są pow iązanie ze sobą n ic ią  ści­
słe j współzależności.

O dkłada jąc do in n e j ' sposobności j 
roz leg ły  p rob lem  nienadążania naszej i 
l i te ra tu ry  „za szybk im  i  potężnym 
nu rte m  dzisiejszego życ ia“ , pragn ie­
m y tu  zw rócić  uwagę na w ie lce  n ie ­
zadow ala jący stan p ra k ty k i w yd aw ­
niczej, k tó ra  ca łk iem  zasłużenie bu­
dzi z różnych s tron  głosy krytyczne.

N ie  m a co uk ryw ać , że Baszą p ra k ­
tykę  w ydaw n iczą  cechuje naogół bez- 
planowość, dorywczość i  swego rodzą 
ju  samowola, i  że te  m ankam enty

tego i  pom yślnego w ykonan ia . B ra k i j przynoszą n iepowetowane szkody
i  n ied os ta tk i te j re a liza c ji obserwuje 
m y n iem a l codziennie w e w szystkich 
dziedzinach twórczości 
Zaznaczają się one ze szczególną bo-

spraw ie um asow ien ia k u ltu ry , spra­
w ie  podniesien ia poziom u k u ltu ra ln e -  

k u ltu ra ln e j. [ go szerokim  masom narodu. P odn ie- j 
sione tu  zarzu ty  dotyczą w  p ie rw szym

N ie c o  o konste lac jach  g w ia zd
na niebie współczesnej literatury

dajże w yrazis tośc ią  w  dziedzinę p ro - j rzędzie p ryw a tn ych  f irm  w y d a w n i-
d u k c ji lite ra c k ie j,  będącej w  zasadzie j czych, k tó re  m a ją  na w id o k u  prze-
. 1 .. _ « r ..r,Min4iin'TrpT-ł ¿ m rllrA T ir i ,-I n «rr-irTrO+lr!»« 4 rtTAttt-

Jeden z czy te ln ików  po s taw ił m i 
n iedawno w  nadesłanym  do redakc ji 
liśc ie  pytan ie :

„C o  stanow i na jb a rdz ie j cha rak te ­
rystyczną cechę powojennego życia 
lite rack iego?“

P ytan ie  samo w  sobie byn a jm n ie j 
nie ła tw e , a m ó j, in te rp o la to r na legał 
jeszcze p rzy  tym , aby odpowiedź by ­
ła  m oż liw ie  k ró tk a  i  dostatecznie zro­
zum ia ła  d la  człow ieka, k tó ry  w p ra w ­
dzie in te resu je  się lite ra tu rą , ale n ie  
ma czasu, aby analizow ać je j p rze ja ­
w y  i  z poszczególnych zaobserwowa­
nych z jaw isk  uk ładać sobie obraz o- 
gólny.

A  w ięc, rzeczyw iście co stanow i 
na jb a rdz ie j charakterystyczną cechę 
powojennego życia lite rack iego?

Odpowiedź może być, stosownie do 
życzenia, k ró tk a : pom ieszanie h ie ra r­
ch ii.

A  oto uzasadnienie odpowiedzi, w y  
m agające jednak w ięce j ju ż  zdań.

Przed w o jną  konste lac ja  gw iazd na 
nieb ie po lsk ie j li te ra tu ry  by ła  usta lo­
na, m ało — p raw ie  niewzruszona. 
K ry ty c y  w  ro l i  astronom ów badają­
cych te zaw ile  konste lacje  w ypraco­
w a li system upraszczającej k la s y fik a ­
cji, k tó ra  pozw ala ła  na kata logow anie  
gwiazd grupam i w ed ług  ich  w ie lk o ­
ści, ca łk iem  podobnie, ja k  to rob ią  
w łaśnie astronom ow ie: w yrażało się 
to w  sakram enta lnych fo rm u łach  — 
niezwykły, wybitny, znany, utalento­
wany, czy dobrze zapow iadający się.

Oczywiście, is tn ia ła  in dyw idu a ln a  
m ożliwość awansu (czego ju ż  astro­
nom ia n ie  zna) z jedne j g ru py  do d ru  
g ie j, a w ięc np. z dobrze zapow iada­
jącego się na uta lentow anego itd ., ale 
w ogólnych ram ach system kata logo­
wy b y ł sz tyw ny i  pozw a la ł na szyb­
k ie  zaszufladkowanie z jaw isk , a 
więc u ła tw ia ł o rien tację . C zyte ln ik , 
k tó ry  zapoznał się up rzedn io  z recen­
zją, w iedz ia ł, już, b iorąc do rą k  
książkę, z ja k  odpow iedn io w ie lk im  
namaszczeniem pow in ien  rozpoczynać 
je j le k tu rę .

Tę pracow ic ie  w ystud iow aną k la ­
sy fikac ję  p ró bu ją  n ie k tó rzy  recenzen­
c i stosować rów n ież  dzisia j. S kutek 
jest jednak  zawodny.

System y bow iem , konstelacje i 
gw iazdozb iory na n ieb ie  po lsk ie j l i te ­
ra tu ry  przesta ły  is tn ieć w  tych  
kszta łtach, w  ja k ic h  og lądało się je  
przed w o jną . Wyznaczone w te d y  h ie ­

ra rch ie  u leg ły  pom ieszaniu. N astąp iły  
i  ciągle następują jeszcze przesunię­
cia. I  n ie  są to  b yn a jm n ie j s k u tk i 
przeprowadzenia re fo rm y  ro ln e j czy 
unarodow ien ia  przem ysłu. Po prostu  

lite ra tu ra  jest dziedziną, w  k !ó ~  w ic i 
ką ro lę  gra p raw o  pe rspektyw y. A  
pyawo to  dzia ła  z n ieubłaganą konsek 
wencją.

D zia łan ie  jego stanow i w łaśn ie  cha­
rakte rys tyczną  cechę powojennego ży­
cia lite rack iego , k tó rą  w ysuną łem  na 
czoło w  odpow iedzi d la  owego in te r ­
pelu jącego czyte ln ika . W ie lu  p isarzy 
o usta lonej przed w o jną  randze 
gw iazd p ierw sze j w ie lkośc i m ilczy 
lu b  p rzypom ina  się czy te ln iko w i jedy 
n ie  w znow ien iam i daw nych swoich 
u tw orów . L ic z n i z tych, k tó ry c h  się 
k la s y fik o w a ło  ja ko  gw iazdy rosnącej 
w ie lkości, m ilczą rów n ież lu b  da ją  l i ­
tw o ry  słabsze od dawnych, p rzyno ­
szące rozczarowanie naw e t ich  na jgo­
rętszym  w ie lb ic ie lom . Narastająca 
liczba ia t powoduje zatezn zmianę 
pe rspektyw , w  ja k ic h  się ich dziś o- 
gląda. N a tom iast w ie lu  innych , k tó ­
rych tra k to w a ło  się raczej ja ko  ou ts i­
derów, p o tra fiło  p rzyku ć  sw o im i o- 
s iągnięciam i uwagę w  stopniu, w  Ja­
k im  n ie  udało się to  ich  daw nie jszym  
zw yc ięsk im  ryw a lom . A  poza ty m  po­
ja w iła  się i  po ja w ia  się w  dalszym 
ciągu cała masa now ych  z jaw isk , n ie ­
w ą tp liw ie  z jaw isk  in te resu jących , ba. 
n iek iedy  n iezw ykłych.

Jak  w  tych w a runkach  ustaw iczn ie 
zm ienia jących się pe rspek tyw  stoso­
wać daw ny system hierarch iczny? 
Czas jego ju ż  m iną ł. O bserw ujem y 
przecie równocześnie o b ja w y  i  aw an­
sów i  degradacji. Oczywiście, po pew* 
n ym  okresie do jdz iem y do now e j h ie ­
ra rc h ii. Jaka ona będzie? T ru d n o  na 
to  dać ju ż  dz is ia j odpowiedź. T rudno  
z tego prostego powodu, że jeszcze 
n ie  w iadom o, k tó re  ze z ja w isk  okaże 
Się gw iazdą stałą a k tó re  jedyn ie  m e­
teorem.

W  no rm a lnych  naw et oko liczn o ­
ściach uwaga k ry ty k ó w , a w iec i  czy­
te ln ikó w , bo przecież k ry ty k  przed­
staw ia w łaśc iw ie  ty lk o  specyficzną 
postać czyte ln ika , k ie ro w a ła  się zaw­
sze ze zrozum ia łą  c iekaw ość '" r - i  p o ­
ja w ia ją c y m  się na horyzoncie now ym  
zjaw iskom . T ym  ba rdz ie j nabiera t ;  
uzasadnienia w łaśn ie  teraz w  okresie 
pom ieszania h ie ra rch ii.

Może i  jes t w  ty m  dziedzictw o na­

w ykó w  z przed w o jny , k iedy , ja k  iro ­
n izow a ł Irz y k o w s k i w  każdym  debiu­
cie k ry ty k a  pragnę ła  w idz ieć nowe­
go Mesjasza lite ra tu ry . W ięcej zapew­
ne jes t jednak is to tne j dbałości o ro ­
zw ó j lite ra tu ry , dbałości, k tó ra  w y ­
maga, aby w  ocenie ogólnych tenden 
cy j n ie  został przeoczony żaden in d y ­
w id u a ln y  w ys iłek , żadna próba w n ie ­
sienia czegoś nowego. Dbałość ta  bo­
w iem  pozw o li na usta len ie  nowego, 
dokładnego ka ta logu  gw iazdozb iorów  
na nieb ie  współczesnej lite ra tu ry .

I i .  E . M IC H A LS K I

jednym  z na jpotężn ie jszych środków 
i upowszechnienia dóbr k u ltu ra ln ych , 
j M ów iąc o p ro d u k c ji lite ra c k ie j i 
i je j od dz ia ływ an iu  na szerokie masy 
; narodu, trzeba m ieć na uwadze, iż  to 
| zagadnienie składa się z trzech  współ 
i zależnych czynn ików . C zynnik p ie rw - 
I szy —  to producent lite ra tu ry , po- 
1 w ieściopisarz, poeta i  d ram aturg , k tó  
, ry  tw o rzy  dzie ło lite ra c k ie  n ie  dla 

siebie oczyw iście, lecz d la  społeczne- 
! go i  estetycznego uży tku  czyte ln ików .
| C zynn ik  d ru g i —  to  w ydaw ca, jako  

pośredn ik w  rozpow szechnianiu p ro - 
| d u k c ji lite ra c k ie j.  C zyn n ik  trzec i 
1 wreszcie —  to  konsum ent, odbiorca, 

k tó ry  m a określone potrzeby i  za in­
teresowania, żyw iąc up raw nione na­
dzieje, że te po trzeby zostaną wo 
w łaśc iw y  sposób zaspokojone.

Jest rzeczą jasną, iż  trz y  w ym ien io ­
ne czynn ik i, decydu ją o poziom ie, cha 
rak te rze  i  w a rtośc i p ro d u k c ji lite ra c ­

*  r \jC t  j p & f c ź ,  %

i  v . . ,L2NA Gid, . .. . . J A A :  „S Z K L A ­
N E M U R Y “ . P rzekî. J. G ronie'ckie j. 
W yd. . .A w ir “ . K atow ice , 1947. S ir. 256.

Powieść W eselm y G enew skie j 
..Szklane it iu ry “  jes t p ie rw szym  po 
w o jn ie  tłum aczonym  na po lsk i u - 
tw orem  bu łgarsk im . Przekład za­
wdzięczam y prawdopodobn ie fa k to ­
w i, że au to rka  by ła  ja k iś  czas a tta ­
ché k u ltu ra ln y m  poselstwa b u łg a r­
skiego w  W arszaw ie. .

W  „S zk lanych  m urach“  zagadnie­
n iem  ty m  jes t do jrzew an ie  boha­
te rk i pow ieści N eweny do św iado­
mości, że u s tró j społeczny, k tó ry  u -  
nieszczęSUwia łu dz i, k tó ry  spraw ia, 
że ludz ie  trzepocą się w  n im , ja k  ©- 
w ady w  szklanych m urach, może 
być w łaśn ie  przez lu d z i zm ieniony.

Newena, k tó ra  wytężoną pracą o 
w łasnych s iłach dochodzi do dyp lo­
m u le k a rk i,  s ta je  wreszcie wśród 
b o jo w n ikó w  p ro le ta r ia tu  i  staje 
rów n ież w  szeregach pa rtyzan tów , 
walczących zarów no p rze c iw  N iem ­
com, ja k  i  p rzec iw  b u łg a rsk im  fa ­
szystom.

Zręczna, potoczysta, chociaż nie 
pozbawiona na iw ności (ehcialo by 
się powiedzieć, gdyby to  b y ł u tw ó r 
r, przed 59 la t, typow o kobiecych 
na iwności) powieść G enew skie j da ­
je  obraz w a run ków , w  ja k ic h  
w zra s ta li przedstaw ic ie le  młodego 
•¿okolenia postępowych s ii B u łg a rii, 
k ra ju , o k tó ry m  za m ało w iem y i 
którego lite ra tu ra  jest, ja k  dotąd, 
d la  nas p ra w ie  zupełn ie nieznana. 
M ie jm y  nadzieję, że p rzekład 
„S zk lanych  m uró w “  będzie ową

Brama

przys łow iow ą jaskó łką , zapow iada­
jącą zm ianę w  te j dziedzinie.

N. J E M IE L IA N  O W A: „C H IR U R G “ .
P rzekł.: M . M ane ii. W yd. „ A w ir “ . K a ­

tow ice, 1947. S tr. 170.
Przełożona osta tn io na po lsk i po­

wieść radz ieck ie j p is a rk i Jem ie lia - 
nowej „C h iru rg “  je s t rodzajem  po­
w ieści reportażow ej, op isu jące j ży ­
cie w  je d n y m  ze szp ita li w  M o­
skw ie  w  okresie początkow ym  ofen­
syw y n iem ieck ie j, zagrażającej s to ­
lic y  Z w iązku  Radzieckiego.

Życie  szp ita lne opisane je s t tu ta j 
zarówno z pe rspek tyw y leka rzy  i  
p ie lęgn iarek, ja k  i  rannych  żo łn ie ­
rzy  przyw ożonych z, fro n tu . S rodo- 

i w isko  szp ita lne i  leka rsk ie  m ało
: stosunkow o jes t dotąd znane w  na-
I szej lite ra tu rze . M am y je dyn ie  e-

gzotyczny i  jrfesansowity obraz szpi­
ta la  *  „Zazdrośc i i m edycyny“  M. 
Chorcjna?':r. kiego.

Czołową postacią je s t s ta ry  c h i­
ru rg , P io tr  A leksandrow icz, podzi­
w ia n y  przez w szystk ich  m is trz  swo­
jego zawodu, a równocześnie w y ­
chowawca. K siążka zaczyna się od 
m om entu, k ie dy  m łody  adept na ­
śladu je swego m is trza  w  sposób 
mechaniczny, a kończy się w  m o­
mencie, k ie dy  m łody  , asystent sam 
ju ż  p o tra f i rozum ować ja k  jego 
nauczyciel. U chw ycen ie tego z ja w i­
ska rodzenia się pe łnow artośc io­
w ych  lu d z i w  to ku  w a lk i o życie 
człow ieka nadaje książce Jem ie lia - 
now e j w y ją tko w e  znaczenie.

(hem)

de w szys tk im  i  g łów n ie  pokupność 
w ydaw ane j książk i, a n ie  je j bez­
względną w artość i  użyteczność. W y­
dawnicza p ro du kc ja  spółdzielcza liczy  
się znacznie w ięce j z is to tn y m i po­
trzebam i społeczeństwa, to  też zna j­
dziemy tu  bardzo dużo pozycji, k tó ­
rych  pu b lika c ję  i  rozpowszechnienie 
poczytać należy za p raw dz iw ą  zasłu­
gę w ydaw cy. A le  i  w  do robku  spół­
dz ie ln i w ydaw n iczych można znaleźć 
n ie jedną książkę m ałow artościow ą, 
n ie jedno w znow ien ie zbyteczne, n ie ­
jeden przekład n iczym  nieuzasadnio­
ny.

N iepokój I zdum ienie m usi w yw o ­
łać fa k t, że —  ̂podczas gdy w ie le  rę ­
kop isów  au to rów  po lsk ich  zalega ca­
ły m i la ta m i u  w ydawców , często bez 
w id o kó w  na w yd rukow an ie  —  c i sa­
m i w ydaw cy zasypują ryne k  czy te ln i­
czy no w ym i i  w zn aw ianym i p rze k ła ­
dam i, w śród k tó ry c h  dziewięć dziesią­
tych  s tanow i tandeta i  szmira. N ie  
żyw im y, oczywiście, żadnej specja lnej 
niechęci w  stosunku do lite ra tu r  ob­
cych. A le  —  je ś li ju ż  wydawać je j 
dzieła, to  najlepsze, najcenniejsze, a 
n ie  „kuchenne“  pow ieścid ła  w  s ty lu  
Courts -  M ah le row e j, czy in ne j De ll, 
k tó ry c h  na jg łów n ie jszą  „za le tą “  je s t., 
ja sk raw a  okładka. Rozum iem y po­
trzebę w y m ia n y  k u ltu ra ln e j z naroda­
m i obcym i. To jednak, o czym  pisze­
m y nie jes t żadną w ym ianą  k u ltu ra l­
ną, lecz zaśmiecaniem ry n k u  w yd a w ­
niczego i  ka rm ien iem  czy te ln ika  ja ­
łową, albo w ręcz za tru tą  strawą.

Jeden z re fe re n tó w  Z jazd u  Z w ią ­
zku  L ite ra tó w  w e W ro c ła w iu  —  red. 
Stefan Ż ó łw ie sk i z w ró c ił słusznie u - 
wagę na pewne cha rakterystyczne 
z jaw isko , zaznaczające się dość w y ­
raźn ie w  bieżącej p ro d u k c ji w y d a w ­
niczej. T y m  z ja w isk iem  jest duży 
w zrost l i te ra tu ry  dew ocy jno -odpus- 
tow e j, k tó ra  oczyw iście  n ie  ty lk o  n ie  
n ia  n ic  wspólnego z postu la tem  upo­
wszechn ian ia  k u ltu ry ,  lecz je s t 
w p ro s i jego zaprzeczeniem. K ażdy 
k to  ra z  w z ią ł do  rę k i tego rod za ju  
w yd aw n ic tw a , n ie  będzie s ię  z  pew ­
nością sp ie ra ł o słuszność powyższej 
oceny.

P o lity k a  w ydaw n icza  w  Polsce m u 
Si być szczególnie ostrożna, przezor­
na i  celowa, ma bow iem  do czynie­
n ia  —  w sku te k  naszych daw nych  
zaniedbań k u ltu ra ln y c h  —  z m ało 
k ry ty c z n y m i przew ażn ie  i  n iep rzy ­
go tow anym i czy te ln ika m i. T ak  ja k  
w  dziedzin ie  finansów , w e d łu g  zna­
nego p ra w a  ekonom ii, gorszy p ie ­
niądz w y p io rą  lepszy, podobnie na 
ry n k u  w yd aw n iczym  książka gorsza 
w yp ie ra  lepszą i  podcina je j is tn ie ­
nie. Jeśli na ladzie  ks ięga rsk ie j przed

oczyma przecię tnego na byw cy  zna j­
dzie się w śród  p ięc iu  książek ty lk o  
jedna w artośc iow a, szansa nabycia  
te j w łaśn ie  ks ią żk i w ynos i 1 do 8. 
Stosunek ten  u legn ie  je dn ak  odw ró ­
ceniu, je ś li na 5 w ydaw anych  ks ią ­
żek, cz te ry  będą w artośc iow e i  spo­
łecznie użyteczne.

Nasze spó łdz ie ln ie  wydaw nicze, 
ja k  ju ż  w spom nia łem , ź re b iły  dużo 
w  zakresie p u b lik a c ji k la sykó w  po l­
skich (M ick iew icz, Prus, Orzeszko­
wa) i  obcych (Balzac, S tendkai, D i­
derot, Wolter). Na uznan ie i  rozpo­
wszechnienie zasługują rów n ież  cyk le  
tan ich ■wydawnictw popu la rno -nau ­
kow ych, za in ic jow anych  przez Spół­
dz ie ln ie  „K s ią żka " 1 „W iedza“ . N ie 
w o lno dopuścić, b y  te  w y s iłk i w y ­
dawnicze m ia ły  iść na m arne, b y  to ­
nę ły  bez śladu w  zalew ie ks iążkow e j 
tandety, w  pow odzi k ry m in a ln y c h  
pow ieści i  bzdu rnych  rom ansów  z 
życia „w yższy th  s fe r“ .

W iele je s t środków  i  dróg, w io ­
dących do uporządkow an ia ry n k u  w y ­
dawniczego, um asow ien ia w artościo­
w e j p ro d u k c ji lite ra c k ie j, d podnie­
sienia poziom u za in teresow ań czyte l 
n ików . Za na jg łów n ie jsze  i  n a jp il­
niejsze z tych  ś rodków  należy uw a­
żać:

|  O pracowanie ogólnego p lanu  w y  
■ dawniczego, k tórego w yko n a w ­
cam i b y ły b y  w szystk ie  in s ty tu c je  
w ydawnicze, dz ia ła jące w  sposób 
skoordynowany.

ty O bniżenie cen książek, zw łasz- 
“  cza przeznaczony dila masowego 
odbiorcy, do g ran ic  m ożliw ego m in i­
m um  I  uznan ie ks ią żk i za a r ty k u ł 
p ierw sze j po trzeby.

3 S tw orzenie gęstej sieci b ib lio te k  
gm innych, m ie jsk ich , szkolnych, 

zw iązkow ych, św ie tlicow ych  ftp ., k tó  
re  szerokim  i  g łębok im  zasięgiem 
Swej dz ia ła lności z b liż y ły b y  książkę 
do czyte ln ika , kszta łcąc i  doskona­
l e   ̂jego zainteresowania, upowszech 
n ja jąc  lite ra tu rę  i  czy te ln ic tw o , za­
pew n ia jąc sukces pożytecznym  im ­
prezom w ydaw n iczym .

M N aw iązan ie ścisłych k o n ta k tó w  
pom iędzy in s ty tu c ja m i w y  dawna 

czym i, a prasą codzienną i  pe rio dy ­
czną, n ie. ty lk o  lite racką , a k ty w n y  
bow iem  i  czu jny  stosunek p rasy do 
w sze lk ich  z ja w isk  dz ia ła lności w y ­
daw n icze j rów noznaczny je s t z m a­
sową propagandą dobre j ks iążk i i  
zachętą do je j nabyw ania.

Jesteśmy dziś w  ty m  szczęśliwym  
położeniu, że u s tró j dem okrac ji lu ­
dow ej oddaje w  ręce państw a ośrod 
k i dyspozyc ji k u ltu ra ln e j, to  znaczy, 
że w szys tk ie  p raw a  i p re ro g a tyw y  
w ładz  państw ow ych  w ra z  z  niezbęd 
nysni ś rodkam i m a te r ia ln y m i mogą 
być oddane na  uży tek  ta k ie j p o lity ­
k i  k u ltu ra ln e j,  ja k ie j w ym aga ją  p o ­
trzeby narodu.

A le, aby p ra k ty k ę  w ydaw n iczą  i  
czy te ln ic tw o  w  Polsce postaw ić na 
godnym  naszych czasów poziom ie, 
na to  niezbędna jest ja k  n r.jczyn - 
niejeza w spółpraca w szystk ich  za in­
teresowanych, w ięc  — organ izac ji 
lite ra ck ich , w yd aw có w  oraz tych 
konsum entów  dóbr k u ltu ra ln y c h , 
k tó rz y  zda ją sobie spraw ę z niebez­
p ieczeństw  obecnej sy tuac ji.

BO LESŁAW  B U D ZIŃ S K I
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PIERW SZA to  była , jeszcze ta , za ową legendar­
ną już, Oką, w  ziemiance reprezentacyjnej, czy­
l i  w ielkości stodoły, o belkowanym  stropie, ko- 

stropa te j podłodze z nieheblowanych desek, z okien 
kiem  w wykuszu, p rzystro jonym  na ten w ieczór f i ­
ranką z kancelaryjnego papieru, wystrzyganego w 
kó łka  i  tró jk ą ty .

—  Tyż w ym ysły, ta k i papier na fig le  - m igłe 
strzyć, a zapalić w  tym  m ogłaby cała kom pania — 
m am rotał k tó ryś, obwieszając w ielką choinę „cac­
kam i“ . Co chw ila odchodził od choiny, przekręcał 
głowę, m rużył oczy i  uśm iechał się mimo to  dzi­
wacznie.

„Cacka“  w ystrzyg ły  grube paluchy arty łe rzystów  
i  czołgistów  (z tego papieru, z którego nie m ógł się 
potem ani rusz w yliczyć szef ka nce la rii). Cóż dziw ­
nego, że b y ły  to  same m alutkie  czołgi, haubice „ ja k  
żywe“ , sam olociki, autom aty z bębnem, nieco ty lk o  
koślawym  ?

—  E , hrabia, co psy obrabia! W  ta k im  papierze 
byś machorę ćm ił?  N ie w idzisz to , że woskowany? 
A  może jeszcze bibułkę, angielską, nie? Dobra b l- 
bulasta gazeta gardzio lko drapie, co? —  odgryzał 
się tw órca tych  ozdób choinkowych, (m ile  ponoć 
w idziany przez jedną ze sztabowych m aszynistek).

MOŻE by sobie i  ostrze j przygadali, gdyby 
nie to , że owa szorstkość była  tego wie­
czoru robiona um yślnie, z w ysiłkiem , 

przez  zaciśnięte zęby, z ndanym  pokrzykiw aniem  
na siebie. B ractw o od rana chodziło bardzo prze­
de nieswoje, niemrawe, zamyślone, boczące się na 
siebie...

—  Taki dzień— —  zaczynał któryś „m iękcy" z 
charakteru. —  Tam u nas...

—  Idźże, dumy, idź! Jedyną chustkę fasowaną 
MW «m zamoczysz, jak  się tak rostkliwiaó będziesz 
—  mitygował go drugi, „twardszy“ z usposobienia.
__Co nosem siąkasz? Za rok tam  będziemy, eho-
leraiko!

—  Że gdzie, proszę? — w trąca ł się trzeci, sło­
dziutko, a obłudnie.

I  tu  zaległa cisza. N ik t nie chciał powiedzieć 
tego słowa, k tó re  aż rozsadzało boleśnie serce 
któ»« zresztą układali a kamyków, eagiełefc,

skorup porcelanowych 
przed każdą sielecką 
ziem ianką. W  bryga­
dzie a rty le rii Bema, w 
D ru g ie j D yw iz ji pie­
choty im . Dąbrowskie 
go, u Platerównian, 
u czołgistów  z B ryga­
dy im . Bohaterów  We 
sterip la tte , w  łączno- 
śd, u saperów, zwiadowców i  w kw aterm istrzo­
stw ie, ma się wiedzieć, też.

Padło przecie, p rzy n akry tych  ju ż  prześcieradła­
m i (z tegoż kw aterm istrzostw a) stołach, zestawio­
nych w w ielką  podka*rę. P rzy brzęku zielonych, e- 
m aliowanych kubasów, gdzie to  na dnie chhipotało 
owych „s to  gram “  wyfasowanej na ten wieczór 
w ódki. W ódka m ia ła zarówno smak ja k  i  zapach 
trochę ja kb y  apteczny, p iekła  w  gardle, lecz rozpa­
lała w oczach srebrne gwiazdy. I  to p iła  nagłe ten 
ugrzęzły ja kb y  od rana kam ień w  sercu.

—  Za Warszawę, dzieci! —  kukną ł dowódca. — 
Za przyszłą w ilię  w  Je j najdroższych na świecie mu­
rach!

— W Je j najdroższych na świecie m urach! —  od­
krzyknę ło  bractw o.

I  tu  się skończyły wszelkie „fasony“, m arsy sztu­
czne na czołach, boczenie się na siebie, przycinki 
wzajemne, odgryzania. Ten i  ów rozpłakał się cał­
kiem jawnie, fasowaną chustką ocierając do cna 
mokro oczy.

A zaczęło się od końca podkowy, poprzez je j 
prezydialne niejako centrom, na dragi koniec. 
Takie to pogwarki:

—-  Bo u nas, na Powiślu, to matka taką d  rybę 
smażyła—

.— A u  nas, na Czerniakowi»—
—  A u  nas na W oli...
—  A  na Żoliborzu—
—  N a naszym Mokotowie, na Różanej, to znów... 
Przy czołgach, haubicach, modzierzach, szezekli- 

wąj broni maszynowej, przy szczególnie umöowa-

nych autom atach nie 
gadało się przecie na 
codzień tego w ie lk ie ­
go słowa (bo i  tak  
w ypełniało wszystkie 
m yśli, bo i  ta k  było 
celem tycb  wszyst­
kich  m ozołów żo łn ier­
skich) . A le w  tę noc, 
w ig ilijn ą  noc, w  odbel 

kowanym  stropem  żo łn ierskie j ziem ianki, na da­
le k ie j ziem i ro sy jsk ie j, ze żrącej tęsknoty wyczaro­
w ał się nam „p lan  m iasta w ie lk ie j W arszawy“ , n i­
by jakaś układanka z najpięknie jszych, jedynych na 
świecie obrazów: u lic , skwerów, placów, pom ników, 
kam ienic, podwórek i  m ieszkań warszawskich.

—  Za przyszłą, w ilię  w  Je j najdroższych m urach!

( I  koniecznie to  „J e j“  z dużej lite ry  1—).
—  M usowo! Jeszcze b y  n ie ! —•

* •

MIN Ą Ł  rok. D ług i rok marszów, bitew, prze­
praw, gorzkich doświadczeń, oszałam iających 
wzruszeń. Przed „prog iem “ , na „p ro g u " i  na 

samej wreszcie „ziem i o jczyste j“ , ja k  pisało się 
wówczas w korespondencjach wojennych.

M róz skuł ju ż  Wisłę, ziemia w okopach skamie­
niała, na przyczółkach za Wisłą śnieg pokrył pod 
obstrzałem kopane mogiły. W  rozbitych domkach 
Saskiej Kępy, w piwnicach Pragi kwaterowali nasi 
chłopcy. To były owo „pierwsze linie“, „pierwsze­
go rzutu“ frontu nad Wisłą, po drugiej stronie wy­
m arłej Warszawy, Warszawy w rękach niemieckich, 
palonej dom po domu, stojącej w ogniu, dymie, w 
trupim blasku nocnych „żyrandoli“ , zrzucanych *  
samolotów niemieckich, Warszawy, na którą Pa‘ 
trzyły żołnierskie oczy piekące od bezczynności, 
gniewu, rozpaczy, Warszawy, zamkniętej jeszcze w 
żelaznym pierścieniu niemieckim od południa, za­
chodu, północy. I  dlatego tragiczna była ta  żołnier­
ska w ilia 1944 roku

—  Jakże ją  brać bez natarcia z  flanków, bez w -
duszenia Niemców w  Modlinie, w  '* ś a w a c h ‘> — ^

w ili sobie w tę  noc, gdy zam iast gw iazdy betlejem ­
sk ie j w is ia ły  nad W isłą upiorne, o trup im  św ietle 
„żyrandole“ , gdy czerwone, trasujące k u lk i p ru ły  
nisko nawisie, ołowiane niebo, rozerkotane szumem 
naszych „kuku ruźn ików “ , patro lu jących  tam ten, 
„n iem iecki“  brzeg.

—  I  co tam , bracie, zastaniesz? Cmentarzysko, 
kam ień na kam ieniu -— m ów ił ponuro jeden z dru­
gim  na punkcie obserwacyjnym  podziurawionego 
ja k  s ito  strychu praskiego domu, czy Saskiej Kępy.

—  No, ale ja k  ruszym y, to  ju ż  po sam B e rlin ! 
N ie za ro k  przecie, ale lada dzień! Policzym y im t e 
berlińskie  kamienie, pomnożone stokro tn ie  za nasz 
Czerniaków, W olę, Powiśle, Żoliborz, za każdy roz­
b ity  dom, za każdy cm entarny skwer u liczny... —. 
pow iadali in n i w  okopach w z m a le j ziemi, w  p i­
wnicach - strzelnicach.

N ie było te j nocy nastro ju  do rzewnych wspom­
nień, do zasiadania p rzy stołach, ustaw ionych w pod 
kowę. N ie było  nocy ciepła, zalewającego serca roz­
czuleniem. Tak widać było  trzeba, ta k  m usiało w i­
docznie być przed tym  ostatecznym marszem aż po 
B erlin .

W  ostatnią, żołnierską w ilię  nad W isłą. W wo­
jenną w ilię  warszawską... ,

* •

W żo łn ierskich koszarach pachnie jed liną  I świe­
żym tynkiem  bia łych ścian. Za oknem m ruga- 
ją  św iatełka znów żywej W arszawy. Śnieg po 

ln-ył rusztowania, fasady nowych domów, zamasko 
wał i  te, jeszcze bez okien dachów, puste i  ciche 
w tę  spokojną już, rozgwieżdżoną pokojow ym i 
gwiazdami noc w ig ilijn ą .

Niechże wesoło brzękną k ie liszk i (stać nas i  na 
prawdziwe szkło, m iast dawnych fasowanych zielo- 
nyc& kubasów z odpryśniętą em alią), na komendę 
Towódcy:

— Za Warszawę, dzieci! Za w ielką, piękną W ar­
szawę! W  rusztowaniach, w  b ia łym  ty n k u ! Wczo­
ra js i je j zdobywcy, dzisie jsi obrońcy i budowniczy! 

Za w ie lką  W arszawę!
— Musowo! Jeszcze by nie! —  Za nową, za w iek 

ka. za naszą Warszawę!
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Literatura rzeczy codziennych
N iełatw o jest lite ra tow i i  litera­

turze sprostać zamówieniom spo­
łecznym. W  okresach przełomu, kie 
dy narastanie nowej rzeczywistości 
odbywa się w  tempie niezmiennie 
szybkim, kiedy fcmiany zachodzące 
kształtują na nowo oblicze świata, 
do którego twórca przyw ykł 1 z 
którym  się oswoił, bywa, ie  sztuka 
nie może tej rzeczywistości nadą­
żyć, że pozostaje w  tyle, ie  nie od­
bija tego, oo Ją otacza, ale tkw i w  
kształtach minionych.

Bywa też, że obraz ogólny cza­
sów przeżywanych wydaje się god­
nym eposu, a źyde codzienne ze 
swoimi drobnymi sprawami nie na­
suwa Jakoby dio tego materiału. Za­
pomina się łatwo, ale pamiętać na­
leży, iż w  takiej epoce dzień co­
dzienny godny Jest eposu we wszy­
stkich swoich przejawach, mimo, że 
nie zawsze dostrzega to współczes­
ny artysta.

Toteż wydaje mi się, że mówiąc 
o literatach, którzy „oddaleni są od 
rzeczywistości" — stwierdza się je­
dynie zewnętrzną stronę zagadnie­
nia, nie poruszając jego głębi. Roz­
maite są bowiem przyczyny, stwa­
rzające talu, a nie inny wybór te­
m atyki i  takie a nie inne jej potrak­
towanie.

N i*  ma powodu zastanawiać się
długo nad tym, dlaczego utalento­
wana pisarka, która stworzyła przed 
wojną doskonałą powieść, obrazują- 
są życie wsi polskiej, która pisząc 
„o  ludziach stamtąd" —• potrafiła  w  
całej pełni ujrzeć i ukazać nędzę 
polskiego chłopa i ubóstwo jego ży 
cia — obecnie, po wojnie, kiedy ta 
polska wieś przeszła głębszą, niż 
kiedykolw iek przemianę — milczy na 
Jej temat i  — ...cofa się do odleg­
łych czasów piastowskich. Tu przy­
czyna jest jasna. Szuka się zawsze 
ucieczki od rzeczywistości, której się 
nie rozumie, lub nte chce się od­
dać należnej pochwały.

N ie w ą tp liw ie  są pisarze, k tó rym  
tak ie  m otywy kładą pieczęć na u- 
staeh lub zmuszają ich do szukania 
dalekich, oderwanych od nas cza­
sów  i  spraw.

Ale są i  inn i literaci. Tacy, któ­
rzy w  okresie przedwojennym jeśli 
nawet nie szli w  jednym szeregu z 
klasą robotniczą, walczącą o nową 
Polskę, często się w  ten marsz w łą­
czali. Często b}di głosem wołającym 
o słuszność i sprawiedliwość. Prze­
cież podczas „czarnej narodowej

C Z Y T A J C I E
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oocy" rządów pułkownfkowskich 
awangarda postępowych literatów  
zdobywała się na niejeden głos pro 
testu.

Sądy doraźne, Bereza Kartuska, 
maltretowanie rewolucyjnych dzia­
łaczy w  urzędach śledczych i  w ię­
zieniach, skasowanie niezawisłości 
sędziowskiej, a przede wszystkim nę 
dza, bezrobocie, wyzysk kapita listy­
czny, zatapianie kopalń i  zamykanie 
fabryk — wszystko to  znajdowało 
echo w  polskiej literaturze.

W tedy rzeczywistość byki wroga 
wszelkim ideałom postępu i  huma­
nitaryzmu, wtedy jedyną możliwą 
do przyjęcia wobec niej dla uczci­
wego pisarza postawą była krytyka 
i  negacja.

Odwróciła się karta polskiego ty ­
cia. Pełno w  nim w ielkich osiąg­
nięć, dumnych zmagań, Już nie ty l­
ko o lepsze Jutro, ale o utrwalenie 
realnego, pięknego dnia.

A le daremnie szukać dziś w  utwo 
raeh tych samych cytowanych pi­
sarzy odbicia otaczającej ich rzeczy 
wistości.

N ie zawsze jest to zła wola. Ale 
wtedy nasuwa się pytanie, czemu 
twórczość owych literatów , tak czu­
ła ongiś na rzeczy de, nie zdolna 
jest reagować twórczo na sprawy 
dobre, w ielkie i  piękne.

Przed wojną owe najżywiej tę t­
niące życiem utw ory, pisane były 
jako reportaże.

Była to praca indywidualna lub 
zespołowa. Pamiętamy wszyscy 
wstrząsający obraz górniczego życia 
stworzony przez Halinę Krahelską 
w  „Zdradzie Heńka Kubisza“ . Pa­
miętamy „Jadą wozy z cegłą", gdzie 
zespół „Przedmieście" z taką w ni­
kliwością u trw a lił wszystkie szcze­
ble nędzy i  bezrobocia. Pamiętamy 
„W is łę ", gdzie niew ielki w  propor­
c ji skrawek życia „wodnych ludzi" 
zaznajamiał społeczeństwo z ich tro ­
skami i  trudem.

N iełatwo jest w yliczyć wszyst­
kie reportaże, które nie ty lko  speł­
n ia ły rolę doraźnego sprzeciwu, nie 
ty lko  w oła ły o sprawiedliwość i  pięt 
nowały krzywdę, ale co więcej, 
tw orzyły właśnie rodzaj zbiorowej 
epiki czasów współczesnych.

Były tam rzeczy zupełnie drobne, 
a przecież tak charakterystyczne. 
Zacytuję małą książeczkę „C i lu ­
dzie" Heleny Boguszewskiej, w  któ­
rej bezrobotni znaleźli piewcę swe­
go losu, 1 niewielkie dwa reporta­
że Ew y Szelburg-Zarembiny: „M y j­
cie owoce" — pisane pod wpływem 
sądu doraźnego w  Kobryniu, gdzie 
przez tydzień groza śmierci W xS*S.icl 
nad głowami 13 ludzi i  „Krzyża z 
papieru" tej samej autorki, w  któ­
rych zdołała wbrew cenzurze po­
mieścić tyle  prawdy o sanacyjnych 
więzieniach.

Dziś reportażu literackiego nie 
mamy.

Dlaczego tak się dzieje? Przecież 
wydawało by się, ie  rzeczywistość 
dostarcza ogromu materiału 1 niezli­
czonych bodźców właśnie dla tego 
rodzaju twórczości <— szybkiej i  zro 
zumiałej.

A  przecież skończył się on, gdy 
opadła fala wspomnień obozowych, 
więziennych i  wojennych. Czemu pi 
sarze nie zrob ili jeszcze jednego kro 
ku naprzód —- w  zakres dziejów 
pokojowej, twórczej pracy?

Zatrzymam się na przykładach Już 
cytowanych. C zy i obecny rozwój 
kopalń na Śląsku, ruch współzawod 
nictwa, nowe form y życia polskiego 
na odwiecznych, a tak długo niem­
czonych ziemiach nie powinny by 
stać się tworzywem literackim  nie 
gorszym niż czasy Heńka Kubisza?

„Q  ludzie“  otrzym ali dziś pracę. 
N ie żebrzą z biurach pośrednictwa, 
nie muszą kraść ani mordować.

Czyżby b y li mniej ciekawi, gdy 
stanęli przy warsztacie, gdy współ­
rządzą fabryką, gdy tworzą dla nas 
wszystkich podstawy bytu i  roz­
woju.

„W is ła " wpada do morza, które­
go pas 500 km zamieszkują nasi, poi 
scy ludzie. Napisała o nich N ina 
Grydzewska w  „Akwam arynie“ . 
A le gdzie jest właśnie reportaż, 
właśnie autentyczny obraz ich zma­
gań, ich wyrastania ponad poziom 
dawnych, ubogich helskich ryba­
ków.

W  pierwszym okresie odzyskania 
niepodległości W arszawa znalazła 
swego piewcę w  osobie Poli Goja­
wiczyńskiej. A le była to znów ra­
czej Warszawa grobów kamien­
nych, W arszawa ruin i  zgliszcz je­
szcze dymiących, Warszawa ludzi 
rozbitych wojną i podejmujących 
trud. Dzisiejsza W arszawa żywa, 
tętniąca czynem, odbudowująca się 
fachowo i  w ytrwale, znajduje ty lko  
statystyków i  dziennikarzy.

Piszemy o współzawodnictwie 
pracy. Piszemy o Pstrowskim. O 
Thielu. O łódzkich w łókniarkach — 
młodych dziewczętach i  starych ro­
botnicach, wykuwających nowe dro 
gi naszego przemysłu. Piszemy nie­
udolnie, na pewno mniej przekony­
wująco, niżby to uczynili ludzie, 
zdolni nie tak dawno wstrząsać su­
mieniem świata, kiedy chodziło o 
piętnowanie zła.

Czemu milczą, gdy wszyscy cze­
kamy na to, by wszystko, co nas 
otacza, co dzieje się w  naszych o- 
czach ■— zostało utrwalone w lite ­
raturze.

N ie  chciałabym, aby te słowa zro 
zumiane były jako moralizatorstwo, 
dawanie rad, samozwańcze „w y ty ­
czanie“  dróg. Myślę, że nawiązując 
do dawnej tradycji reportażu — bę­
dącego literaturą społeczną, przy­
pominam o wartościach niesłusznie 
zaniedbanych.

W ie lk ie  epopeje nie powstają od 
razu. Lew Tołsto j pisał „W o jnę  i 
Pokój" po 60 latach, m inionych od 
opisywanych wydarzeń; społeczeń­
stwo nie chce i  nie może czekać tak 
długo. W szystko, co dzieje się w  
Polsce powinno znaleźć tony ślad, 
tony wydźwięk, niż artyku ły na 
szpaltach gazet, niż cyfry w  roczni­
kach statystycznych.

N a reportaż literacki, na indyw i­
dualne lub zespołowe prace w  tym  
kierunku czekają fabryki, huty, 
wsie, odbudowujące się mdasta, od­
radzające się ziemie, całe nasze ży­
cie, którego bogactwa, zapędzeni 
często zaślepieni bieżącą pracą 1 
bieżącymi troskami ■— nie dostrze­
gamy w  pełni.

Czekają na to, by o nich napisać, 
now i bohaterowie dzisiejszej Polski. 
Może mniej posągowi, niż ci dawni, 
ginący w  nierównej walce, ale nie 
mniej w arci — zmagający się w  
walce zwycięskiej.

Czy reportaż lite racki stałby się 
matęriałem epopei o Polsce dzisiej­
szej •—• nie wiadomo. A le na pewno 
byłby cennym wkładem do tego 
dorobku kulturalnego, k tó ry ma 
czerpać z trudu ludu pracującego i 
ludow i temu służyć.

HELENA ZATORSKA

GŁOSY I GLOSSY
Nobe! (n) oblige •••

t UŻ OD D A W N A  is tn ia ły  wątpH-
J wości, ozy nagrodę Nobla można 

naprawdę uważać za sprawiedliwo w y ­
różnienie najpoważniejszych dzieł lite ­
rackich. Wiadomo, że ' szereg n a jb a r­
dziej w ybitnych pisarzy nie otrzymało 
tego wyróżnienia (Zola , Ibsen, L . T o ł­
stoj. Czechow, J . Conrad, S trinberg, 
Wedekind, G o rk ij, B lok, W ells, D re i­
ser. A l. To łs to j, Valery, Berent, Że­
rom ski), podczas gdy otrzym ali je  p i­
sarze nieraz raczej m iernej rangi.

Tłumaczyło się to względami p o lity ­
k i geograficznej: chodziło ja kb y  o to, 
że po kolei wszystkie kra je muszą być 
obdzielane nagrodą. W prawdzie już  
przed wojną decyzje ju r y  nasuwały 
wątpliwości, czy w te j polityce geogra­
ficzne j więec jchodsi o geografię, czy o 
politykę. P rzyk łady  1 Z  w ielu jeden, a- 
le za to bardzo wym owny: K ie dy  już  
nazbyt zwracało uwagę pom ijanie  
przedstawicieli lite ra tu ry  rosy jsk ie j, 
przyznano wreszcie nagrodę pisarzowi 
rosyjskiemu, ale nie Gorkiemu, esy A l. 
Tołsto jow i, lecz wyszukano sobie B u n i­
na, pisarza, raczej miernego talentu, 
ale za to białego emigranta.

Po wojnie ten proceder przesuwania 
akcentu w motywach p o lity k i geogra­
ficzne j z geogra fii właśnie na po litykę  
w ystąp ił w dosyć osobliwie form ie. W  
1945 r. przyszła ko le j na Chile. K ra j  
ten posiada wspaniałego poetę Pabla 
Nerudę, jednego z najioiększych poetów 
współczesnych. Cóż, kiedy Pablo Ne­

ruda jest zdecydowanym antyfaszyet^. 
Nagrodę otrzym ała Gabriela M istra l, 
pisarka o skali talentu naszej np. Z u -  
tanny Babskie j, ale za to milsza sfe­
rom  faszystowskim. W  1946 r. uznana, 
że kole jka przyszła na Szwajcarię, no 
i  nagrodzono Herm anna Hesse, pisarza 
byna jm nie j nie w ie lk ie j m iary, ale za 
to xñsarza niemieckiego, produkującego 
się w czasie w o jny  na łamach prasy 
GoebbelsowsHej.

To samo jest s nagrodą tegoroczną, 
którą otrzym ał Francuz Andre Gid*. 
K iedy kilkanaście la t temu rozważam  
jego kandydaturę, oświadczono, że jest 
niemożliwa do przyjęcia, bo Gide jest 
pisarzem świetnym, ale niemoralnym. 
Czyżby Gide odżegnał się cM swołdi 
poprzednich dzieł i  sta ł. się prorokiem  
moralnościT Nie. Po prostu napisał w 
międzyczasis paszkwil na Z S B B , ode­
gra ł dosyć dwuznaczną rolę w eeaełs 
okupacji F ra n c ji, no i  przede tcszysś- 
kim  zapisał w swoich sławnych „Dzień  
nikach” , że „przed geniuszem H itle ra  
trzeba skłonić czoło“ . Trudne bowiem 
dopatrzeć się innych motywów ehn- 
rakterystyesnej zm iany ju ry  nagrody 
Nobla w o p in ii o francuskim  am ordli- 
śde, kiedy się miało do wyboru E lu a r-  
da ozy Aragona.

Nie, nagroda Nobla budzi wątp liw o­
ści. Nobel (n )  obligo.

Tandetna reklama
r o  OB A Z  C Z Ę Ś C IE J  p ra k tyku ją  obec 

nie wydawcy zamieszczanie na obwo 
lutach książek reklam o książkach 
przez siebie wydanych. Nieraz są to
w y ją tk i z ogłoszcmych w pismach re­
cenzji sprytn ie dobrane, ale to jesz­
cze uchodzi, nieraz krótkie a rty k u lik i 
napisane specjalnie w tym  celu o książ 
ee przez jakiegoś lite rata, ale najczę­
ściej są to tandetne, spreparowane 
przez najem nika wydawniczego insera- 
ty  reklamowe, nic przebierające, oczy­
wiście w  szumnych słowach, nie prze­
strzegające żadnych propo rc ji. 0  
szmirze czyta się więc: „wspaniała epo- 
pea”  itp .

N akład książki jest własnością wy­
dawcy. A le  za książkę i  za opinię o 
książce odpomada w dalszym ciągu au­
tor. I  dlatego autorom nie powinno byś 
obojętne, co wyczynia wydawca w za­
kresie reklamy książki, tym  bardziej, 
jeżeli reklama przybiera charakter wo­
ła jące j o pomstę do nieba tandety.

Jest to sprawa, która nadawałaby nę 
do omówienia na forwm  Związku L ite ­
ratów. Tyczy ona bowiem autorytetu  
pisarza. Bsklam a jest rzeczą przyję tą . 
A le  reklama, szczególnie reklama lite ­
ra tu ry , powinna mieć swój s ty l Człon­
kowie Zw iązku L ite ra tów  poioinni po­
wziąć w obronie swego autorytetu  •** 
chwałę, k tóra zobowiązyiuałdby wydate 
ców do pewnego um iaru w reklamie. 
Po prostu uchwała powinna zobowią­
zać wydawców, aby, idąc da le j śladami 
zapoczątkowanego ju ż  zwyczaju, na 
obwolutach książek zamieszczane były  
ty lko  albo w y ją tk i z recenzji pub liko­
wanych w prasie, albo też a r ty k u lik i 
podpisywane nazwiskami.

Beklama, zwłaszcza reklama lite ra tu ­
ry , nie może być tandetna.

A. TWARDOWSKI

W a s y l i  T i o r k i n
w / i

Do przeprawy! Do przeprawyl 
Tu brzeg lew y, a tam prawy, 
Śnieg chropawy, lodu płat.„ 
Jednym chwała, jednym sława. 
I n n y m  — rzeki toń sinawa,
Krąg na wodzie — przepadł ślad.

Nocą pierwszy * batalionu 
Obłamawszy lodu krę,
Cicho, sprawnie na pontony 
Pluton wpełzł.
Załadował się, odpłynął,
Poszedł! Drugi za nim w trop. 
Przygotował się za nimi 
Trzeci pluton, w chłopa chłop.

Odpływają zwolna łodzie,
Tylko jeden, drugi trzask 
Niby gonty na zagrodzie,
K ie d y ś  n a  n ie  b u te m  w la z ł.

P ły n ie  p lu to n  w c ie m n o ś ć  nocy 
K r y ją o  w  m r o k  b a g n e tó w  skry 
I  o t, n a g le , s w o i c h ło p c y  
ja c y ś  in n i ,  j a k  n ie  ci.
Zmienili się, czy wyrośli 
Wszyscy W noc surową tą 
Ale przecież, choć surowsi 
Jeszcze bliżsi, Jeszcze drożsi 
niż godzinę temu są—
Jaki przecież też smarkaty 
Ten strzyżony ludek Jest,
Choć nie Jeden 1 żonaty,
Spojrzeć — dzieci, prawdę rzec'

Tak, 1 dzieci Idą Jut.
W boju rosną na żołnierzy,
Jak ojcowie ich koledzy 
Rośli wśród dziejowych burz.
W ich zuchwale młode twarz«,
W Ieh chłopięcych oczu blask, 
Nie raz śmierć patrzyła w żarz* 
A  czy minie na ten u s t

Skrzypią wiosła, pot na skroniach, 
Tyczki obmacują dno.
Pali szum po prawej stronie.
Tam ruiny mostu tkwią.

Już na środku. Prąd uparty 
Łodzie znosi, kręci wir...
Pala tłucze gdzieś o skarpy,
Lód się kruszy w biały żwir.
Kupa belek potrzaskanyob,
Biała piana, wodny pyl..
Pierwszy pluton już tyczkami 
Pewno tknął w przybrzeżny U.
Z tyłu huczy groźna rzeka 
I  wokoło — obca noc.
Lewy brzeg już tak daleko.
Ze nie dojdzie nawet głos.
Za to czerni zlę posępny 
Groźny, postrzępiony pas —  
Niezdobyty, niedostępny 
Ponad czarną wodą — las.

Ech, przeprawa te, przeprawa!
Brzeg wyzokł, niby mar—

Tam tej nocy ślady krw aw e  
Poniósł w  morze rzeczny n art.
Było tak i z gęstego mroku 
Ś w iatła snop, ja k  ostry nóż,
Błysnął nagłe, skądełi z  boku 
I  zatokę przeciął w zdłuż.
Trysnął pocisk słupem wody 
Łodzie tuż, przy dziobie dziób, 
M row ie w  łodziach chłopców młodych 
M łodych, postrzyżonyoh głów—

Kto tam  by! w  tę noc straszliwą
Zapamięta dobrze to:
Ludzie ciepli, ludzie żywi 
Szli na dno, na dno, na dno—

Bamęt straszny pod obstrzałem.
Odzie jest łącamoóóT K to gdzie legtT

A le cisza w net nastała —
Forsowanie wzięło w łeb.
Ech, przeprawa ta, przeprawa! 
Ciemno, zimno... Noc, jak wiek.

Lecz się wgryzł, jak pies legawy 
Pierwszy pluton w prawy brzeg 
Został tam. Na lewym brzegu 
Milczy o nim smutnie brać,
Jakby wstyd żołnierzom czegoś. 
Ze Im tu wypadło stać.

Czas się dłuży na biwaku,
Przez noc twardą grudą legł, 
Pomieszany z biotem na pół,
W  kość zlodowaciały śnieg.
I  trudam i dnia znużony.
Zawsze gotów chwycić bród. 
Drzem ie piechur w  pół skulony 
W  rękaw  płazaeza tu ląc diod. 
Pokurczona M  piechota 
I  wśród dozy pachnie las 
Onucami, sosną, potem
I  m achorką —  w szystkim  w raz.

M yśli wszystk ich tu , na lewym  
Z  tym i, którzy popod w al 
Ległszy, tam  aa m ęką pewno 
Ziemię grzeją ciepłem d a l. 
W ypatru ją dnia, pomocy, 
W ytężają resztki *0 .
Coraz bliżej koniec nooy,
A ni naprzód, an i w  t ) C

A, byó może, śnieżek prószy
Od północy w oczy, w uszy 
I  od dawna jnż 
Nie topnieje na powiekach, 
Twarze bielą przyobleka,
Trup już nie czuje, cóż...
Zimna, mrozu nie poczują,
Już nie straszny śmierci w lew . 
Choć wciąż na nich wypisuje 
Porcje kompanłjny szef—

Spod Slazanla i Kazania,
Z Moskwy, z syberyjskich puszcz 
Śpią żołnierze. Już zadanie 
Wykonali. Wolni już.
Już na kamień skrzepła gruda 
Gdzie zastygły ślad ich wrósł— 
Może tak , a  może cudo?

Z serea spadło by pół puda.
By choć w ia tr wieść jaką  zniósł!

Grudzień — staną niedaleko,
Długa noc, przymrozek tnie. 
Czuwa strzelców dwu nad rzeką.
Z ciem nej wody chłodem tchnie.

Oo to? Snl się im, czy marzy?
Obu razem, oo za bies?
Lepi oczy śnieg na tw arzy.
Ozy a« prawdę coś tam jest?

Widzą, punkcik, Jak pigułka 
Pośród fal wychynął skądś.
Ozy to beczkę czy deszczułkę 
W dół po rzece niesie prąd?
Ani beczka, ani skrzynia, 
Przywidziało się i już.

— Czy nie człowiek ozasem płynie?
— W takiej wodzie? Mózgiem rusz!
— Woda, tak! Pomyśleć straszne.
Dla ryb nawet zimno też.
— Może rzeka kogo z naszych 
Wyrzuciła z dna na wierzch? 
Zm ilkli wraz na długą chwilę,
Potem jeden żołnierz rzekł:
— Nasz trup w płaszczu by wypłynął 
I  w rynsztunku, tak, jak legł.

Obu przeszedł dreszcz przez stawy, 
Gęsią skórką pokrył skroś.

Podszedł sierżant, szkła nastawił, 
Patrzył długo: żywy ktoś!
— Żywy! Bluzę zdjął i portki!
—- A  nie szkopa niesie czart?
— Nie, a mota to nasz Tiorkin? 
Rsucił ktoś nieśmiały żart.

— Spokój chłopcy! A n i mowy 
O spuszczeniu lodzi stąd.
— Dajcie ohociaż popróbować?
— Co spróbować?
— Bracką en!
L złamawszy lód u brnega,
Z lodowatych fal wychynął.
Nie kto inny — nasz kolega,
Tiorkin — rzekę wpław przepłynął 
Nagi, Jakim na świat przyszedł 
Wylazł, nogi pod nim drżą.
Stoi, milczy, ciężko dyszy.
W tu l, szczęki — kurcz mu śeląL

podchwycił, okutali,
Przeobuli nogi w file.
Biegać srogo przykazali,
Choćby ostatkami sił.

W chacie, gdzie sztab kwaterował, 
Położyli go pod koc,
Zęby przesechł. Potem znowu —
— Spirytusem trą, co moc.
Rozcierali, rozcierali
Aż zagadnął, jak we śnie:
—  Możebyście spróbowali 
Ode środka rozgrzać mnie?
Zamiast wszystko wcierać w skórę?

Po kieliszku ożył wraz.
Siadł na łóżku, piersi w górę:
— Melduje, że pluton nasz 
Posłany na prawy brzeg 
Wytrwa, choćby szwab się wściekł! 
Tylko się porucznik zwraca.
Zęby ogniem tam pomacać,
A jak działa zaczną grać,
Będzie można zipnąć, wstać —
Co Jest szkopa — przetrzebimy, 
Forsowanie osłonimy—

Tak służbiście zameldował,
Jakby wnet miał wracać tam.
— Zuch! — pułkownik na te słowa — 
Chłopak zuch! Dziękuję wam!

Zołniers zaś, ■ uśmiechem śmiałym 
I  znaczący robiąc ruch:
— Jessese „setkę“ by się sdało,
2e to niby jestem zuch—

Ech, przeprawa ta, przeprawa!
Działa biją w gęstej mgle.
Bój śmiertelny, święty, prawy, 
Straszny bój — nie w imię sławy, 
Leea e życie tutaj wre—

Tłum. Z IE L IŃ S K I
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Tanie, ładne i dobre meble
h a s łe m  P rz e m y s łu  D rz e w n e g o  na  1948 r .

n o k  T 9 * r  był d h t państwowego 
przemysłu drzewnego rokiem prze­
łomowym pod względem wysiłków 
ł  osiągnięć organizacyjnych. W yni­
k i osiągnięte w tym  roku zamyka­
ją  okres starań o zwalczenie najwa­
żniejszych przeszkód i trudności, ja  
Me gromadziły się przed Central­
nym Zarządem Przemyski  Drzewne 
go w dziedzinie organizacji pracy i  
wałki o jakość wyrobów.

Starania te i  wysiłki zdążały do 
następujących celów:

Przeobrażenie wielo z podległych 
■okładów rzemieśłnlezo —  przemy­
słowych w  zakłady typowo przemy­
słowe I nadanie całości przemysłu 
drzewnego jednolitego charakteru 
pod względem organizacyjnym ł  pro 
¿akcyjnym.

likw id acja  rozpiętości w  jakości 
produkcji różnych zakładów oraz 
niepożądanej 1 nadmiernej ilości 
produkowanych asortymentów

Poprawienie jakości produkcji o- 
ras podniesienie sprawności zakła­
dów.

Opracowanie projektów i wypro­
dukowanie odpowiednich typów 
wyrobów przystosowanych do zwięk 
n onych potrzeb świata pracy.

Zapewnienie stałego zbytu pro­
dukowanych wyrobów nie tylko w  
drodze zaopatrywania rynku krajo­
wego, lecz również przez zapewnie­
nie sobie odpowiednich możliwości 
eksportowych, ważnych z punktu w i 
dzenia gospodarki ogólnokrajowej.

Usprawnienie przemysłu.
dnienia i zadania powyższe, 

aczkolwiek aktualne od początku 
istnienia C.Z.P.D., znalazły się wszy 
stkie w stadium realizacji lub też 
przynajmniej ruszyły X „martwego 
punktu“ w- ciągu roku 1947,

Oto niektóre fakty i cyfry ilustru 
jące wyżej wymienione prace i osią 
gnięda:

W ramach planu ujednostajnienia 
1 zracjonalizowania Przemysłu Pań 
stwowego przeprowadzono akcję ko 
masacji zakładów w drodze: a) sko 
masowania technicznego 5 zakła­
dów, b) skomasowania administra­
cyjnego 20 zakładów 1 o) przekaza­
nia Dep. Przemysłu Miejscowego I 
Min. Leśnictwa — 48 zakładów.

W rezultacie usprawniono pod 
względem administracyjnym i tech­
nicznym część zakładów, których do 
tychczasowy stan uniemożliwiał ra­
cjonalizację produkcji oraz przeka­
zano pod inny zarząd zakłady ma­
łe, o znaczeniu lokalnym, których 
charakter w żadnym wypadku nie 
odpowiadał zakresowi zadań prze­
mysłu państwowego. W  sumie z o- 
gólnej liczby 157 zakładów, posiada 
nych w kwietniu br., z dniem 1 sty­
cznia 1948 r. pozostanie w C.Z.P.D. 
86 zakładów przemysłowych.

W walce z nadmierną i nie zawsze 
uzasadnioną Ilością asortymentów 
często podobnych do siebie wyro­
bów różnych fabryk, wyłoniono ko­
misję rzeczoznawców, która wyeli­
minowała z produkcji wyroby nieod 
powiędnie pod względem użytko­
wym i estetycznym i  ustaliła naj­
odpowiedniejsze typy wyrobów, na­
dające się do produkcji seryjnej. Je 
dnocześnie opracowano szereg pro­
jektów 1 wykonano wzory na popu­
larne meble mieszkalne i biurowe, 
praktyczne, estetyczne i tanie, z któ 
rych jedne przeznaczone są na ry­
nek wewnętrzny, inne zaś na eks­
port.

CZ.PJD., ograniczając produkcję 
mebli luksusowych, wprowadza me­
ble popularne o wysokich wartoś­
ciach estetycznych, które dzięki swej 
prostocie i  celowości konstrukcji do 
stosowane są do siły nabywczej 
świata pracy. CJZ.P.D. dąży do te­
go, aby przemiany społeczno - poli­
tyczne, jakie zaszły w Polsce Ludo­
wej, znalazły odbicie i  na odcinku 
mieszkań robotniczych, licznie bu­
dowanych kolonii i bloków.

W alka  e Jakość p ro d u k c ji
W staraniach o podniesienie Ja­

kości wyrobów, niezależnie od prac 
instrukcyjnych i  nadzorczych wpro 
wadza C.Z.P.D. z dniem LIJ.948 no 
wy czynnik w postaci stałej organi­
zacji Technicznej Kontroli produk­
cji. Funkcjonariusze T. K. sprawo­
wać będą bieżącą kontrolę produk- 
cfl w zakładach. Organizacja TJK. 
ma za zadanie zapobieganie błędom 
wykonania i uniemożliwienie wypu- 
nosenia I  nakładu wyrobów» ste od­

powiadających wymaganiom użyt­
kowania.

Stałą kontrolę produkcji w zakła­
dach będą przeprowadzać kontrole­
rzy fabryczni, podlegający w spra­
wach kontroli inspektorowi T. K. 
Sprawdzeniu podlegać będzie żarów 
bo m ateriał używany do produkcji, 
jak  również poszczególne fazy ob­
róbki.

Ostatni etap kontroli fabrycznej 
stanowi odbiór wyrobów gotowych 
przed ekspedycją lub zmagazynowa 
nieta. Dowód przeprowadzonej kon­
tro li stanowią pieczątki T.K . umie­
szczane przez kontrolerów na odbił 
ranych elementach i wyrobach.

Na szczeblu Zjednoczeń kontrolę 
techniczną całokształtu prac zakła­
dów przeprowadzać będą inspekto­
rzy TIK . Całość zagadnień organiza 
cyjnych i bieżących T. K. podlega 
Inspektorowi Kontroli Technicznej 
parzy CJLP.D.

Z troską o jakość wyrobów łączy 
się kwestia usprawnienia pracy za­
kładów, co z kolei prowadzi również 
do podniesienia ich wydajności i  ob 
niżenia kosztów własnych, a sa tym  
do obniżenia cen wyrobów.

Rezultaty wysiłków i osiągnięć w 
te j dziedzinie są wyraźne:

W  październiku br. przeprowadzo

no 20-to procentową obniżkę wyro­
bów Państwowego Przemysłu 
Drzewnego.

Dnia 3 grudnia przekroczono rocz 
ny plan produkcji, ustalonej według 
cen porównawczych z r. 1937 na zł 
63.628.700.— .

Spodziewane przekroczenie planu 
do końca br. wyniesie około 10%.

Zamierzenia na r. 1948.
Zamierzenia na rok 1948 dają 

się krótko skreślić na podstawie re­
alnych możliwości zbytu na rynku 
krajowym  i zagranicznym oraz prze 
widywanej zdolności produkcyjnej 
zakładów, możliwości zaopatrzenia 
przez ścisłe ustalenie kosztów włas­
nych i realizacji zasady użyteczno­
ści, estetyki i przystępności wyro­
bów dla szerokich warstw ludności.

Ogólna wartość zaplanowanej pro 
dukcji na rok 1948 wynosi w ce­
nach. porównawczych z r. 1937: zł 
88.688.000.

Realizację powyższego planu uła­
tw ią osiągnięcia organizacyjne do­
konane w rb. Równolegle czynione 
będą wysiłki o dalsze usprawnienia 
Zakładów.

Wobec tego, że zdolność produk­
cyjna zakładów pokrywa z dużą 
nadwyżką zapotrzebowanie krajowe, 
nie ma w chwili obecnej naglącej

potrzeby budowy Zakładów goto­
wych wyrobów drzewnych. Nato­
miast odczuwa się wyraźnie brak 
zakładów produkujących półfabry­
katy tzn. przede wszystkim płyty  
stolarskie i sklejkę. Poza tym  ist­
niejące zakłady przemysłowe cier­
pią na brak niektórych urządzeń, 
w pierwszym rzędzie —  suszarń dre 
wna. Toteż główny wysiłek inwesty 
cyjny C.Z.P.D. na r. 1948 obejmuje: 

dokończenie odbudowy fabryki w 
Piszu o rocznej wydajności około 
10.000 zn. sześć, p łyt i sklejek, oraz 
około 100.000 m. kw. fom ieru;

budowę nowej fabryki płyt, skle­
jek i fom ierów w Morągu na Mazu­
rach;

doprowadzenie do właściwego sta 
nu technicznego istniejących lecz 
niekompletnych urządzeń suszarnia 
nych, oraz budowę nowych suszarń 
w fabrykach C.Z.P.D.

Poważną pozycję budżetową sta­
nowią inwestycje na budownictwo 
mieszkań dla pracowników.

W  oparciu o doświadczenia i wy­
niki r. 1947 Centralny Zarząd Prze­
myślu Drzewnego z pełną ufnością 
i  zapałem przystępuje do realizacji 
swego programu na rok 1948.

Inź. St. Żmigrodzki 
Dyrektor Techniczny C.Z.P.D.

RYNEK WŁÓKIENNICZY NASYCONY
Centrala Tekstylna zaopatruje świat pracy
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Jednym  z zasadniczych zadań Cen­
tra li Tekstylnej na odcinku zaopa­
trzenia ludności jest dystrybucja to­
w arów  na w olny rynek za pośrednic­
tw em  w łasnej sieci handlowej oraz 
koordynacja pracy wszystkich in ­
nych przedsiębiorstw, prowadzących 
handel tow aram i w łókienn iczym i Za­
danie to staje się coraz poważniejsze, 
bowiem  stale w zrastająca produkcja 
przem ysłu włókienniczego pozwala 
na powiększenie strum ienia towarów, 
kierow anych na użytek szerokich 
rzesz konsumentów.

W  planach zbytu C entrali Tekstyl­
nej uwzględniane są przede wszyst­
k im  Interesy św iata pracy. Przedm io­
tem szczególnego zainteresowania jest 
sprawa m ożliw ie pełnego zaspokoje­
nia potrzeb mas robotniczych.

Najw iększe skupiska robotnicza wy 
suwa się z tego względu na pierw szy 
plan przy ustalaniu planu zbytu arty  
kułów  włókienniczych.

C entrala Tekstylna zorganizowała 
na terenie całej Polski sieć hurtow ni 
i podhurtow ni, których zadaniem  

-.je s t usprawnienie obsługi rynku  w łó­
kienniczego poszczególnych rejonów. 
Obecnie działa już 25 hurtow ni i oko­
ło 100 podhurtow ni, rozsianych po ca­
łym  kra ju .

W  chw ili przejm ow ania przez Cen­
tra lę  Tekstylną hurtu  włókienniczego 
Państwowej C entrali Handlow ej sy­
tuacja na rynku  w łókienniczym  była 
nieuregulowana, ponieważ sprzedaż 
towarów  w łókienniczych prowadzona 
była przez k ilk a  organizacji handlo­
wych.

C entrala Tekstylna, obejm ując ca­
ły  hurtow y zbyt tekstyliów  naw iązała 
bliższy kontakt z odbiorcam i, co 
ogromnie u ła tw ia  planow anie zapo­
trzebowań tow arów  poszczególnych 
ośrodków robotniczych.

N a zlecenie M inisterstw a Aprow i­
zacji C entrala Tekstylna p rzejęła w  
IV  kw arta le  b r . bezpośrednie zao­
patrzenie kartkow e górników  i  h u tn i­
ków.

Tow ary kartkow e oddawane są do 
dyspozycji m iejcsowych zrzeszeń spół 
dzielczych.

H urtow nie w ojew ódzkie 1 podhur- 
tcrwnie C entrali Tekstylnej prowadzą 
planową akcję zaopatrzenia konsu­
m entów, uwzględniając przede wszyst 
kim  Interesy św iata pracy, reprezen­
towane przez zrzeszenia spółdzielcze, 
a dzięki poważnie rozbudowanemu 
aparatow i są w  stanie rzucić w  każ­
dym czasie dostateczne Ilości towarów  
w łókienniczych do wszystkich ośrod­
ków przem ysłowych, z nieznacznym  
jedynie ograniczeniem  tych towarów  
bawełn ianych, których zapotrzebowa­
nie przekracza Jeszcze obecne m ożli­
wości produkcyjne naszego przem y­
słu.

W szystkie hurtow nie w ojew ódzkie 
podhurtow ni* C entrali Tekstylnej 

pracują jako w ielobranżowe jednost­
k i handlowe. W  celu dalszego 
uspraw nienia sprzedaży projektow a­
ne jest ścisłe rozgraniczenie obsługi 
odbiorców na zasadzie podziału bran­
żowego, co pozwoli uprościć sprzedaż.

Niezależnie od powyższego hurtow ­
nie i podhurtownie C entrali Tekstyl­
nej przygotow ują się obecnie do bez­
pośredniego zaopatryw ania fab ryk, 
hut, kopalni, szpitali, zrzeszeń spó ł-' 
dzielczych, instytucji społecznych itd ., 
przy czym nie będą one czyniły tru d ­
ności w  zaopatryw aniu się i  tym  or­
ganizacjom , które są już obsługiwane 
przez zrzeszenia spółdzielcze, gdyby 
dotychczasowe przydziały' były nie­
w ystarczające.

Do wszelkich akcji państwowych, 
BodejmOTgangęfa « .« S ft walki ZP B f i r

kulać ją , a w ięc interw encyjnych, w y­
przedażowych itd . będą wciągane 
miejscowe zrzeszenia spółdzielcze, 
konsumy pracownicze i inne społecz­
ne organizacje.

P rzy bezpośrednim kontakcie z do­
łow ym i spółdzielczym i sklepam i kon- 
sumów pracowniczych Centrala Teks­
tylna będzie mogła ustalać dokład­
nie zapotrzebowanie na artyku ły  
specjalnie pożądane na danym tere­
nie. Wchodzą tu w  rachubę artyku ły  
techniczne, konfekcja specjalna, ubra­
nia robocze itp . Natom iast, jeżeli cho­
dzi o artyku ły  masowego zapotrzebo­
w ania, kontakt z odbiorcam i pozwoli 
stw ierdzić, w  jak im  stopniu zm ieniają 
się upodobania ludności w ie jskiej i 
m iejskiej, co z kolei u łatw ia przysto­
sowanie produkcji de m iejscowych 
wymagań.

W szystkie zainteresowane organi­
zacje w inny zatym  utrzym yw ać ścisłe 
stosunki z m iejscowym i Jednostkami 
C entrali Tekstylnej. Odnoszeni się w  
sprawach zaopatrzenia do dyrekcji 
C entrali Tekstylnej w  Łodzi jedynie  
przew leka rozw iązanie sprawy, gdyż 
terenowe placów ki powołane zostały 
właśnie do spełniania wszystkich za­
dań C entrali w  danej miejcsowości.

Rzemiosło i  spółdzielnie przetw ór­
cze będą rów nież w  najbliższym  cza- 
się zaopatrywane bezpośrednio przez 
hurtow nie C entrali Tekstylnej. Chw i­
lowe trudności spowodowane są bra­
kiem  odpowiednich loka li na składy 
towarowe, z chw ilą uzyskania odpo­
w iednich pomieszczeń na składy i 
biura wszystkie usterki łatw o będzie 
usunąć. Ze strony odbiorców —  dęta-” 
listów  obserwuje się różnego rodzaju  
trudności, które «ham ują dopływ to­
w arów  do konsumenta. Idzie głównie 
o to. że na ogół wszystkie dołowe or­
ganizacje handlowe i  spółdzielcze nie 
posiadają dostatecznych funduszów  
na zakup towarów.

W edług obserwacji Jednostek tere­
nowych C entrali Tekstylne], oraz

CUKIERNIA G Ä J E W S ü i CUKIERNIA
Warszawo, aL Marszałkowska 80 róg Wspólna)

Po i ecc  smaczne, dabre, tanie ciastka I torty

opinii m iejscowych w ładz samorzą­
dowych i czynników gospodarczych, 
od momentu przejęcia obsługi rynku  
przez Centralę Tekstylną, nastąpiła 
znaczna poprawa w  zaopatrzeniu ryn  
ku włókienniczego, a co za tym  idzie, 
rów nież i spadek cen.

Stan ten świadczy, że podaż towa­
rów  Jest ju ż  znaczna i w  przybliże­
niu pokryw a istotne zapotrzebowania 
rynku.

B. Tom.
3724-KrJ.
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są nie ty lko  tanim  i  smacznym deserem — można 
z nich również przyrządzić doskonałe k re m y  d o  tortów
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Inwencja i ofiarność energetyków stolicy
C&upant niemiecki napoczął go*- «u, uważając to za zbyt rv z v k o w n a T n ^ .^ ___ _ , .Okupant niemiecki rozpoczął gos­

podarkę w Elektrowni od wywoże­
nia najcenniejszych je j urządzeń. W  
roku 1943 wywieziono, między inny 
mi, z Elektrowni Warszawskiej k il­
ka dużych transformatorów (po 
1.500 k V A ). Po odzyskaniu niepo­
dległości, odnaleziono jeden z tych 
transformatorów na kopalni węgla 
za granicą. Droga, którą dowiezio­
no ten transform ator do kopalni, zo 
stała w czasie działań wojennych 
zniszczona i rozkopana. Pozostała 
więc jedynie możliwość przewozu 
transformatora na przestrzeni 500 
m po silnie pochyłym i lesistym te­
renie, podkopanym przez opuszczo­
ne chodniki kopalni, pełnym zapad­
nięć i  wyrw.

Transform ator o wadze 11 ton. i 
wysokości 3 m, nie mógł być, ze 
względów technicznych rozebrany 
na części. Przedsiębiorstwa transpor 
towe nie chciały podjąć się przewo-

zu, uważając to za  zbyt ryzykowne. 
Wobec uszkodzenia dwóch transfer 
matorów podstacyjnych w Elektro  
wni oraz opóźnienia dostawy nowo- 
zamówionych —  groziło tymczasowe 
wyłączenie dopływu energii elektry­
cznej do części miasta. Wtedy dy­
rekcja zaapelowała do pracowników 
Elektrowni i  nie zawiodła się. Zna­
lazła się grupa ludzi pod kierownic­
twem ob. Karkowskiego, która pod 
jęła się transportu. Pracownicy d  z 
całym zapałem, nie szczędząc wysił 
ku, przystąpili do akcji i  po poko­
naniu szeregu trudności, jak  usu­
wanie drzew, podsypywanie terenu, 
stemplowanie miejsc zagrożonych, 
pracując po kilkanaście godzin 
dziennie na deszczu i Błocie, wyko­
nali doskonale powierzone im zada­
nie i  sprowadzili transform ator do 
Warszawy w  stanie nieuszkodzo­
nym.

Dragi sukces, osiągnięty dzięki

Przemysł Spożywczy w 1947 r.
W  ramach Centralnego Zarządu 

Państwowego Przemysłu Spożywcze 
go grupuje się gros produkcji pod­
stawowych wyrobów spożywczych, 
a mianowicie: produkcja cukierków, 
czekolady, makaronu, drożdży, su­
ro gatów kawy, namiastek spożyw­
czych, przypraw 1 pulehników, ole­
jów i  margaryny, mączki ziemnia­
czanej 1 pochodnych (syrop itp .).

W  produkcji większo śd wymienić 
nych artykułów państwowy prze­
mysł spożywczy zajm uje w stosun­
ku do innych sektorów stanowisko 
dominujące, a częściowo nawet mo- 
nopołiczne, co ilustruje poniższe ze­
stawienia, wyrażające w procen­
tach zdolność produkcyjną zakła­
dów państwowych w stosunku do 
całośd przemysłu spożywczego.

-  57%
-  94%

Cukierki, czekolada 
drożdże
przerób nasion oleistych 
rafin. oleju i  produkcja

margaryny •— 100%
surogaty kawy **< 58%
DJCSNUTłSb ba m&czfefi «aa flfiÓd,

Państwowy przemysł 
zatrudnia ogó łem  13.604 pracowni­
ków. Największą liczbę zatrudnio­
nych ma przemysł cukierniczy —  
4.847 osób, następnie riom niawm jf 
—  2.867 osób, kawowy —  2.609 o- 
sób, olejarski —  2.269 i drożdźowy 
1.012.

Produkcja zakładów C.Z.P.P. Spo 
Żywczego mimo poważnych trudno- 
śd surowcowych w 1947 r. w  prze­
myśle olejarskim, surogatów kawy 
i  ziemniaczanym oraz trudnośd zby­
tu w przem. drożdżowym, ogólnie 
wykazuje znaczny wzrost w stosun 
kn do roku ubiegłego (około 23% ). 
N. p. produkujemy o 14%  więcej cu 
kierków, niż w roku 1946; o 109%  
więcej czekolady; o 13% więcej ma 
karonu! o 15%  więcej drożdży. N a j 
większy wzrost produkcji obserwu­
jemy w przemyśle olejarskim, który  
gra specjalną rolę w zaopatrzeniu 
ludnośd w Ruszczę i którego pro­
dukcja wzrosła w stosunku do 1946 
roku o 45%

Należy nadmienić, te  produkcja 
d ro ż d ż y  i

na głowę ludnośd, przekroczyła w 
roku bieżącym normę przedwojen­
ną, która wynosiła dla drożdży 0,23 
kg, a dla surogatów kawy 0,43 kg, 
obecnie zaś wynosi w  pierwszym wy 
padku 0,25 kg, w drugim zaś 0,6 kg.

Obok zaopatrywania rynku wew­
nętrznego przemysł spożywczy pra­
cował również na eksport.W ciągu 
trzech pierwszych kwartałów 1947 
roku wyeksportowano między inny­
mi. 388 ton cukierków; 825 ton mącz 
ki ziemniaczanej; 558 ton płatków  
ziemniaczanych; 205 ton suszu cy­
korii Tin. nieznaczny stosunkowo 
eksport ma na cehi przede wszyst­
kim wejście na rynki zagraniczne, 
aby zapewnić sobie na przyszłość 
odbiorów.

I ^ Ł l MMASZYNY.?0, ►iŚAUtt 
l naprawa-kupko-sprzedaż

“ eCHANlK
BÄRZECHGCJftSKI

pomysłowośd i ofiarności ________
ków Elektrowni, jest bard J e j rewe­
lacyjny. Jeden z największych tu r­
bogeneratorów Elektrowni o mocy 
27000 KW  został unieruchomiony 
pewnego wieczoru latem br., wsku­
tek wyłamania się kilku łopatek w 
wirniku wentylatora chłodzącego ge 
nerator. W  nocy wirnik naprawiono 
i rano generator pracował już na 
sieć. Jednak w czasie wyważania 
stwierdzono, że inne łopatki są osła­
bione i zachodzi możliwość dalszego 
wy amania oraz unieruchomienia 
turbogeneratora na dłuższy raas.

Tegoż dnia zamówiono telegraft- 
cznie nowy w irnik w Szwajcarii, leci 
termin wykonania brzm iał: konie« 
listopada br.

Wobec tego zaczęto gorączkowo 
myśleć o wykonaniu wirnika zastęp 
czego. W irnik stary jest wykonany 
ze specjalnego stopu duraluminiowe 
go, pracuje przy 3000 obr/min. i po 
siada średnicę 1 metr. Nie było więo 
sprawą łatwą znaleźć właśdwe n a ­
wiązanie. Jesienią W w irnika zad«« 
wyłamało się kilka łopatek

W  ciągu nocy wirnik ponownie na  
prawiono i rano generator znów pra 
oował na sieć, ale nadzieja na dłute 
szą jego pracę była coraz mniejsza,

■ Ozas naglił. Telegraficzne porożom 
mienie z fabryką w Szwajcarii nie 
dało wyniku. Przeciwnie, nadeszła 
depesza, że odlew wirnika nie udał 
się i termin wykonania przesuwa się 
automatycznie na koniec grudnia 
bież. roku.

Nazajutrz po drugim uszkodzenia 
urządzono naradę techniczną i po- 
stanowiono zrealizować pomysł inż. 
Glińskiego i wykonać w irnik z bla- 
°Ey staloWej. Ob. Krajewski, kiero­
wnik maszyn, ze swoją brygadą za­
brał się do pracy i na 1 listopada 
1947 r. w irnik był gotów.

Dnia 3 listopada 1947 r. staży 
w irnik uległ ostatecznemu zniszcae- 
niu. Wszystkie łopatki zostały wyła 
manę. Ale w irnik zastępczy był go­
tów, już czekał.

Tak więc, dzięki pomysłowości, 
energii i  wytężonej pracy kierowni­
ctwa i załogi, stolica mogła być na­
dal zasilana w energię, be« koniec» 

wzłĄossmi» s te li Jol datefadab
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T R O S K A  O Z D R O W IE  P R A C O W N IK A
W ZAKŁADACH P. M  S.

Dla zapewnienia należytej opieki lekarskiej 
Monopoli Spirytusowy zorganizował dotychczas 
w  swoich licznych zakładach, zaitrudniia jących
około 10 tysięcy pracowników fizycznych i umy-

T e a trz y k  dz iec ięcy  w  ś w ie t lic y  
Z a k ła d ó w  M o n o p o lu  S p iry tu s o w e g o  

w  K ra k o w ie

«łowych (w tym  z górą 3 tysiące kobiet) 25 wła­
snych ambulatoriów lekarskich 5 gabinetów den­
tystycznych. Gabinety lekarskie ł dentystyczne 
wyposażone zostały w odpowiednie urządzenia 
i lekfc.

Poważny rozwój wykazuje również akcja 
wczasów. Gdy w r. 1945 z domów wypoczynko­
wych korzystało tylko 36 pracowników, to już 
w V  1946 —  1.039, a w  r. 1947 — 1.516. \V (Her­
mach wypoczynkowych spędzają urlopy wspólnie 
robotnicy, urzędnicy 1 dyrektorzy zakładów. 
Smaczne zdrowe i obfite posiłki, kulturalne 3 hi­
gieniczne warunki mieszkaniowe oraz doskonałe 
warunki klimatyczne sprawiają, iż po urlopie 
pracownik czuje się zdrów, wypoczęty fizycz­
nie i nerwowo oraz zdolny do wydajnej pracy.

W ciągu trzyletniego zaledwie okresu Monopol 
Spirytusowy odbudował dla swych pracowników

1.507 izb mieszkalnych w ośrodkach najbar­
dziej zniszczonych przez wojnę, w  tym  w samej 
tylko Warszawie 376 izb.

W uruchomieniu łaźni, szatni, dostarczeniu 
ubrań ochronnych przejawia się dbałość o sa­
nitarne warunki pracy.

Należytą opieką otaczane są świetlice i biblio* 
teki. Utworzono 16 klubów sportowych. Organi­
zuje się chóry, orkiestry » amatorskie zespoły 
teatralne, spełniające dużą rolę wychowawczą 
i zaspokajające podstawowe potrzeby kultu* 
raline.

Opieka nad matką i dzieckiem jest ogromnym 
ułatwieniem dla kobiet, które stanowią 31% ogól­
nej ilości wszystkich pracowników P.M.S. Żłob­
ki fabryczne i przedszkola ,uruchomione dotych­
czas przy 10 zakładach i prowadzone przez siły 
fachowe, gwarantują troskliwą opiekę i staran­
ne wychowanie dzieci pracowników.

Orkiestra Z a k ła d ó w  
P o lsk iego  M o n o p o lu  S p iry tu s o w e g o  

w  S ie rad zu

Lekarze nie ograniczają się jedynie do przy­
jęć pacjentów, lecz nawiązują nadto kontakt 
z pracownikiem, zapoznając 6ię z warunkami

mieszkaniowymi 4 badając systematycznie roz­
wój dzieci, zgłoszonych do stacji opieki. 
Ten nadzór daje korzystne wyniki, spełniając 
rolę profilaktyczną, dziecko bowiem wykazują-

F ra g m e n t k u c h n i fa b ry c z n e j 
Z a k ła d ó w  M o n o p o lu  S p iry tu s o w e g o  

w  S ie rad zu

06 niedomagania, bywa bądź dokarmiane, bądź 
zaopatrywane w  odżywki, bądź też kierowane 
zawczasu de specjalisty.

Akcja kolonii letnich obejmuje dzieci od la t 6 
do 14. O pomyślnym je j rozwoju, świadczy fakt, 
że podczas gdy w  roku 1945 (korzystało z kolor# 
tytko 320 dzieci, to w r. 1946 —  1700 dZied- 
w r. 1947 z kolonii zorganizowanych przez 35 
zakładów korzystało 2.7Ó3 dzieci.

Jeśli uwzględnić dzieci pracowników, -wysłane 
na koszt monopolu na kolonie różnych organi­
zacji młodzieżowych, Y.M.C.A. itp. to śmiało 
można powiedzieć, że w r. 1947 wszystkie dzie­
ci pracowników P.M.S. mogły korzystać z kolo­
nii.

Organizowanie teatrzyków dziecięcych, urzą­
dzanie co roku uroczystości ,,św. M ikoła ja , 
obdarowywująoago dzieci podarkami, i choinek, 
przynoszących dary, daje dużo radości zarówno 
rodzicom jak i ich „pociechom“ . 3784-Kr

/ U .  M A J E W S K I  I  S - I í o
W AR S ZA W A , OTU NOW OGRODZKA U  

S K ŁA D  P A P IE R U  I  A R T Y K U ŁÓ W  »TOROWYCH
______ STO-Kr

P H Z E T K R G  0 G R A H I C Z 0 H T  
RS KOŻUCHY

Centralny Zarząd Państwowego Przemy 
słu Fermentacyjnego w Warszawie, ulica 
Narbutta 7 ogłasza przetarg ograniczony 
na wykonanie z własnego materiału 200 
kożuchów długich (140 cm ), 300 półko­
żuszków długości 110 cm. O ferty w zala­
kowanych kopertach z napisem „O ferta 
na dostawę 'kożuchów“  należy składać w 
biurze Centralnego Zarządu Państwowe­
go Przemysłu Fermentacyjnego w Wansza 
wie, ul. Narbutta 7, pokój nr 14 do dnia 8.1 
1948 r. do godz. 10. W kopercie zamieścić 
należy kw it na wpłacone do kasy C.Z.P. 
P.F. wadium w wysokości 2 proc. sumy 
oferowanej. Wadium zostanie zwrócone 
niezwłocznie po zakończeniu przetargu. 
G.Z.P.P.F. zastrzega sobie prawo zwięk­
szenia lub zmniejszenia ilości dostawy, po­
działu zamówienia między Miku oferentów, 
a także unieważnienia przetargu, bez po­
dania przyczyny 1 ponoszenia z tego tytu­
łu odszkodowania. 3786-Kr

f  M U  .RASIONA.PRZETWORY ZBOZOWE.PASZE 
WARZYWA. OWOCE. JAJA. MIÓD. GRZYBY i im* 
wttpmt-spRZEPAJi 56) Placówek Handlowych

Ctfttralnt-go Fjiura Obrotom Artgkulam* fiolnjjmt

literowo«. Su*«ooo.
d o  n a b y e l« »  w H urtow niach PC-H
CENTRALNE* BIURO SPRZEDAŻY DROŻDŻY

K A W A  p ra w d z iw a , HERBATA
Aripkultf p ra ż  K l e j e  i D e K s r r y n g  

do nabyci«; w H urtow niach PCH
Centralne Biuro Sprtedet» «.«tutorem. ¿ummec,«»„th

im poriousbt M ą lt Hm m , 
Ct e MHHl C.r»|bj| .Nabiał
H urtow niach PCH 

Centralne Biotę Hurtouiu ■

0 J S L E J E  J A M  A L A I  E  \ 
oraz MYDŁO i PROSZKI DO PRAHIA
d o  n a b y c i« «  w  H urtow niach PCH

i mm Mmwimfi  nuil» mśtintM i mwm

WIH0, SOKI OWOCOWE
PRZYPRAW! S# WÓDEK ani OCET I MUSZTARDA 
do nabycia« w H urtow niach PCH 
CENTRALNE BTURO SPRZEDAŻY WIN I OCTt

namiastki kawy. cykorię
Riiirti it mecittia. Bufirme. łm itt unia iw/« not. i jarcy« 
do nabyrto i w H urtow niach PCH
lilii IM  ¡WID S8R(IM'W UllinC» i MMMIII »iTTKlM

•WSZYSTKO DLA SPORTU
Sprzęt, U biory — Obuwie

S P Ó ŁD Z IE LN IA  SPRZĘTU SPOBTOWROO 
W -W A. M A R S Z A ŁK O W S K A  Utl

m ą -a _______________________ __________

Poszukuje się do pracy w instytucji pań 
stwowej od zaraz: Jednego inżyniera
budowlanego, dwóch techników budowla­
nych, jednego technika samochodowego. 
Wyczerpujące oferty z podaniem warun­
ków, referencji i dokładnym życiorysem, 
do redakcji „Głos Ludu“  pod „Stanowi­
ska kierownicze“ . 3781-Kr

S Z K Ł O
perfumeryjno-  

kosmetyczne 
farmaceutyczne 

dentystyczne 
laboratoryjne 
biurowe itp,

p o l e c a
Sprzedaż wyrobów schla 

nych 1 baltfelitow ych

JÓZEF PAROL
W arszawa, C iepła 8 m XV 

teL 8-80-49
8744-K r.

Czy tafcie

„Trybuną
Wolności“
lub

„Chłopską
D r o g ą “

Ogłcszcnia drobne
4 A A . AR YTM O M ETR , m a- 
«zynę do pisan ia, liczenia 
tu p ię , dobrze zapłacę. Fa­
chowe na p raw y — przerób 
k i. S. Credo, M a rsza lkó w .  
ska Bi, wejście od K oszy­
kow e j. 5M

B R Y L A N T Y  — b itu  ta rła , 
z ło to  — »rubro — zegarki. 
Kupno — sprzeda». N ow y 
Ś w ia t 1«. N ow ak. SM

FU TR A lta jr aa g w ia zd k i 
polaca -O C C A S IO N " W ar 
ssawa C hm ie lna I L  K u  pu - 
je m y  p lim o w ce , tchórze, 
Uay surowa, dobrze p łac i -  
m y. sut

M A S Z Y N Y  do Uczenia — 
pisania. K upn o  — napra -  
wa — konserw acja . K u p u ­
je m y  m aszyny uszkodzo - 
ne. M arszałkow ska BS, A n ­
toszewski. 590

A R YTM O M E TR Y , maszyny
i* t  p isania, liczenia . K u p ­
no — Sprzeda». M echan ic ! 
na w arsz ta ty  napraw y. 
Jan Jaw orsk i, Warszawa, 
C hm ielna M, teL M-330

sto

N IK L O W A N IE  m iedziow a­
nie, po le row anie , T e rm in o ­
wo, Solidn ie . N ow y Ś w ia t 
34 w  podw órzu , !7B7-Got.

N IW  E LA  TO RT sprzęt m ie r­
niczy sprzeda» — kupno  na 
tre t uszkodzonych tn i.  Czer 
skl, W idok 2B p rzy  Marsza! 
kow sk le l. 324

MOTORY e lek tryczne, na­
praw a, p rzew ijan ie , aprze - 
da». K upno  — W arsztat, 
Pańska B. K oz łow sk i.

B43

M EBLE gotow a 1 na zamó 
w len la  ko m p le ty , sz tuk i po 
jedyńcze, H o ts  S. 647

A . CERO W NIA a rtys tycz ­
na, ga rderoby, dyw anów . 
R etm ańczyk, Jan ina, W ll -  
cza S. 814

P R A L N IA , F a rba m i»  „G ra ­
cz y k " p ierze wazyatko M ie­
dzeszyńska IM , M oko tow  -  

ska I ł .  B31

C EN TR ALA HANDLO W A PR ZEM YSŁU  ELEKTROTECHNICZNEGO
SPRZEDAŻ ZA S8TÓKKĘ 1 HA RATY
lampowych radioodb.omików najnowsza! 

produkcji krajowe!

—  1

prowadzą S k le p y  D e ta lic z n a  
I Punkty Sprzedaży C. H. P. E.
R t. ty . to fc ,  »1. Z « * “ * * I  
B yd g o szcz , AL 1 M *Ja 558 
B y to m , ul. P0* 01"  t  . ,  
G dańsk-O llw », uL G rtm w aIdzka485 
Gdynia, u l. K w ia tk o w s k ie g o  9 
G liw ice, uL Zwycięstwa 16 
Jelenia Góra, wL 1 M aja  44a 
Katowice, u l. Stawowa 9 
K ło d z k o , u l. A rm ii Czerwonej 17 
Kraków , u l. P o to c k ie g o  18 
ŁódA, uL P io t rk o w s k a  105

Poznań, u l. W ielka 81 
Poznań, u l. M arsz. Focha 80 
Radom, uL Szewska 18 
Rzeszów, u l. G runw aldzka 

(róg Sobieskiego)
Sopot, A l. S talina 758 
Szczecin, A l. W ojska 51 
Szczecinek, A l. 9 M aja  29 
W ałbrzych, u l. Słowackiego 6 
W arszawa, u l. O leandrów 4 
W arszawa, u l. Marszałkowska 11 
W rocław, u l. Kaz. W ielkiego 32

Dla ogólnego użytku, a uwłaszcza Instytucji 
I Użyteczności Publicznej ora* 

Zakładów Przemysłowych

Państwowych

ZEGARY ELEKTRYCZNE
główne | wtórne 
synchroniczne 
*  elektrycznym naciągiem 
sygnalizacyjne 
«terujące
automaty do klatek schodowych 

Dostarcza natychmiast

C. H. P. E. B iu ro  S p r z e d a ż y  
A p a r a t ó w  E l e k t r y c z n y c h

WARSZAWA, ul. Kałuszyńska 4.
Wysoka jakość — Prospekty na żądanie.

DLA WI ĘKSZYCH INSTYTUCJI
---------------  i  ----------------

PRZEDSI ĘBI ORSTW
V  O  X  -  T a  l i

APARATURA FONICZNA  
zastępująca wewnętrzną sieć t e l e f o n i c z n ą

Prostata JrtstalącR I połączeń 
Do nabycia w O D D Z I A Ł A C H  C .H .P £ j 

W ARSZAWA, AL Wyzwolenia 18 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 105 
KATOW ICE, ui. Ligonia 21 
GDAŃSK —  OLIW A, ul. Grunwaldzka 485 
POZNAN, tli. Wielka 21 
SZCZECIN, id. Kaszubska 5 
WROCŁAW, td. Kazimierza Wielkiego 32 

oraz terenowych SKŁADNICACH C.H.P.E.
8780-
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Centrala Gospodarcza
SPÓŁDZIELNI PRACY WYTWÓRCZEJ
zawiadamia, źe b iuro  Zarządu mieści się obecnie p rz y  

u licy  N owy Świat 64.

Telefony: 888-31, 870-87,830-82, 830-83.

O DDZIAŁ WARSZAWSKI 
został przeniesiony na ul. Nowy Świat N r 7.

Zaopatruje w  surowce i  p ó łfa b ryka ty : Spółdzielnie Pracy 
Wytwórczej przemysłu włókienniczego, odzieżowego, skó­
rzanego, drzewnego, metalowo - elektrotechnicznego, che­
micznego i  wyrobów przemysłu ludowego i  artystycznego.

PROW ADZI SPRZEDAŻ HURTOW Ą  
WYROBÓW SPÓŁDZIELŃ PRACY.

Przyjmuje zamówienia na wyroby Spółdzielni 
P racy z ryn ku  zorganizowanego i wolnego.

N r 3726 - K r

OLEJKI
BUDYNIE

C U K I E R
WANILIOWY

poleca;
S p ó łd z ie ln ia  Przem. W y tw

R a d o ś ć
W a rsza  w a 

ul. Marszałkowska 117
3625-kr.

F y I r  a
P rz e ra b ia m  n a  n a j­
now sze m o de le , 1 
p rz y jm u je  re p e ra c je  
F irm a

J A N IN A  S A D O W S K A  
W S P Ó L N A  7 

S739-Kr

Cenłralna Spółka Chemiczna
W  A  H ■ *  A  W  A , «1. T O W A R O W A  14 

p  o 1 •  e * :
K W A S  I  Ł U G  D O  A K U M U L A T O R Ó W , T E R P E N T Y ­
N Ą , F A R B Y , R O Z P U S Z C Z A L N IK I, D W U C H R O M IA N  
POTASUJ I  SOD U , S Z K Ł O  W O D N E . A Ł U N  A M O N O ­
W Y  I  C H R O M O W Y . W Ę G IE L  D R Z E W N Y  i tp .

3884-Kr

SKŁADNICA TECHNICZNA
W A R S  S A W A ,  J E R O Z O L IM S K IE  55

Nsrt latarek I bateri
3897-G

G a b in e t K o s m e ty c z n y

Mgr. R. CIESZAŃSKA i S-ka
P ie rw s z o rz ę d n e  s i ły  F a ­

ch ow e  N ow oczesne  
M a n ic u re  — P e d ic u re  
C z y n n y  c o d z ie n n ie  od 

o d  godz. 10 — 18 
W A R S Z A W A ,  
Ul .  P R Z E S K O K  4 

(ró g  Zgoda)
S przedaż p re p a ra tó w  na 

m ie js c u .
3691-Kr

B u c h a lte r ia  P rz e b itk o w a  
d la  P R Z E M Y S Ł U , H A N ­
D L U , B A N K Ó W  I  U -  

R Z Ę D O W  dos ta rcza  
fa c h o w y c h  p o ra d  u d z ie ­

la
„ H A W A G "

Sp. P rze m . - I la n d l.
V / A  R  S Z  A  W  A, 

u l.  Jasna 5
372 9-K r

■.................... a

S Z Y B Y
K R Y S Z T A Ł O W E , O K IE N N E , W Y S T A W O W E , 
IN S P E K T O W E , W Y P U K Ł E  D O  Z E G A R Ó W  
I  R E F L E K T O R Ó W . L U S T R A  W  R O Ż N Y C H  
R O Z M IA R A C H . S Z L IF IE R N IA  S Z K Ł A , R O ­
B O T Y  S Z K L A R S K IE , S Z K L E N IE  S A M O C H O ­
D Ó W .

Ą.  B I B S I H D N Y
W A R S Z A W A ,  u l.  T A R G O W A  H  
(W p o iTir dt l l l e f o B  W -  M

I710-Kr

PEŁNE ZADOWOLENIE
daje p cM * M

H jj

J a n  J a w o rs k i
w .

3700-K ł.

S P Ó Ł D Z I E L N I A  
O W O C A R S K O - W A R Z Y W N I C Z A

SAMOPOMOC CHŁOPSKA
C entra la:
Warszawa, E m ilii P la te r 25 
Telefon 8-77-05 i  8-78-59

Działy:
zakupu i sprzedaży owoców, zakupu 
i sprzedaży w a rzyw , zaopatrzenia wsi 
Koszykowa 65, tel. 8-72-88

M agazyny główne i  W ydzia ł T ra n ­
sportowy, G rzybowska 38.
O ddzia ł we W rocław iu, Sienkiewicza 
N r 8, Tel. 38-73.

p o l e c o i
warzywa, owoce, kapustę kiszoną, ogórki k i­
szone i konserwowe w  puszkach, pastę pomido­

rową w  puazk. i  inne przetw ory. 8713-Kr.

Cen tr a ln y  Z arząd P r z e m y s ł u

ELEKTS0TEGHIICZNE69
l a l r N i i M l

n a  m i e j s c u  i n a  w y j a z d

inspektorów finansowych, 
inżynierów-elektryków, 
inżynierów -  mechaników, 
techników,
ślusarzy, polercmików, drykie- 
rów i hartowników.N r 3741-Kr

P O L E C A  N A  G W IA Z D K Ę  PO Z N IŻ O N Y C H  CE­
N A C H  —Z E G A R K I, B R A N Z O L E T Y , O R A Z  W S Z E L ­
K Ą  IN N Ą  B IŻ U T E R IĘ  W  N A J N O W O C Z E Ś N IE J ­
S Z Y C H  F A S O N A C H

K A Z I M I E R Z  B 1 B I K

3671- K r
U l. M A R S Z A Ł K O W S K A

S P R Z E D A Ż  W Y R O B Ó W  
G U M O W Y C H , 

A Z B E S T O W Y C H
1 T E C H N IC Z N Y C H  

J . S Ł U B I C K I  
I S.  J O Ń C Z Y K  
W A R S Z A W A  

u l.  Z G O D A  9.
3788-Kr

TRANSPORTY MIĘDZYMIASTOWI
T o w a r z y s t w o  H k s p e d y o y j n a  

A  B  m *  Sp. M U ,
ł O d *  w a r s z a w a

Bandurkiego # Nowogrodzka 40 teL 888-88 
K R A K Ó W  Rynek CR. 11 3788-Kr.

N A JLE P S ZE  S Y C Z E N IA  
Ś W IĄ T E C Z N I I  N OW O­
ROCZNE S W O I M  
K L IE N T O M  S K Ł A D A  
P R AC O W N IA  FU TER

M  A  B M  O B 
1 ZA JK O W S K I

ZG O D A 4.
*W 7-Kr

POWIELACZE
I  IN N B  M A S ZY N Y  

B IU R O W E
K U P K O ,  
S P R Z E D A Ż ,  
N A P R A W A ,  

W A R S ZT A T B . W SPÓ Ł­
PRAC. „O E S TE TN E R "

A. O STR O W SKI —  
G. W  A  L  E W  S K  I  

W ARSZAW A  
ZG O DA 8

ł755-Kr

C U K I E R N I A

P. GAJEWSKI
W ARSZAW A * 

Marszałkowska 79. 
3754-G o t

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
Warszawa - Północ

P O S I A D A
28 s k f i e p ó w  r ó ż n y c h  b r a n ż

oraz
W ŁA SNĄ P I E K A R N I Ę  I  W Y TW Ó R N IĘ  W OD G AZO W YCH.

W  N A J B L IŻ S Z Y M  C ZASIE  O TW A R TE  ZO S TA N Ą :

1) SP E C JA LN Y  S K LE P  A R T Y K U Ł Ó W  G OSPODARSTW A DO M O W E­
GO O RAZ M E B L I P R ZY  U L. SŁO W A C K IE G O  15/19.

2) S K LE P  N A B IA Ł O W Y  P R ZY  U L. K R A S IŃ S K IE G O  18.
Z A P IS Y  N A  C ZŁO N K Ó W  P R Z Y JM U JĄ  W S Z Y S T K I E  SKLEPY.

3756-Kr

U asazyn B ła w a tn y

T. STĘPNIEW SKI 
i B. W IŚN IEW SK I

W A R S Z A W A , 
u l.  M a rs z a łk o w s k a  54

3G99-Kr

£ 0 K I Z IÓ Ł
Ś w i e ż y c h

Brsosy, B ra tkó w , 
CZOSNKU,

K a sz ta n o w ca , K rw a w ­
n ik a ,  K w ia tu  d o g u .  
K w ia tu  P o d b ia łu , Ja - 
•ow ca .

J K M IO Ł Y , D Z IU R A W C A
Ł O P IA N U , CBROZCS- 

N T K A ,
1 c z a rn y c h , B - 
M niszka ic k a r- 

>*o, S za łw t, B o -

WAUKBIANT 
Magistra SDWAMDA

Go b lecą
Do nabycia  w  aptakacb.

•K r

PAŃSTWOWY MONOPOL ZAPAŁCZANY
poleca uwadze konsum entów

ZAPAŁKI SPECJALNE: 

gabinetowe
W dużych ozdobnych pudełkach po 
300 ««pałek a at 40 —

sztormowe
do użytku na powietrzu, 
•  flt UL—

fajkowe
<Sa pale osy fa jek  —  długie drew ien­
ka, pałą Mę długo: nie kopcą, a rf

Sprzedaż w  Spółdzielniach, «klepach 
i kioskach. 3678-Kr

Wszelkie transakcje impor 

towe i eksportowe chemi-
'S • • • "  .

k a l i ami  o r a z  a p a r a t u r ą  

chemiczną przeprowadza:

IMPORTOWO-EKSPORTOWA 

CENTRALA CHEM IKAM I 
i APARATURY CHEMICZNEJ

SP. z O . O.

WARSZAWA JASNA 10 tel. 870-24 

Adres-telegr. „CIEtH WARSZAWA"

ODDZIAŁY:

Ml, Dl. Molika Z? IN. 1-17-35 
Gliwice, PI. Wolooltl 2 tel. 23-34

Szczecią, Sopodiity 2 tel. 0-11

etliia lO-oo litego 25 tel. 2-23-3
N r 3677-Kr

PZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT SZKLARSKICH

W. SROKA i I. JARKA
, oL Mokotewafca Nr 84 
«wolni K lientom  Życzenia 

Świąteczne i  Noworoczne.
3686-Kr.

HURTOWNIA APTECZNA
DOM SANITARNY Sp. z o. 0.

3756-Kr

C EN TR A LA  — W ARSZAW A, Ż U R A W IA  24. TE L. 8-82-74 
O D D Z IA Ł Y : ŁO DZ, P IO TR K O W SK A  91, TE L. 121-08 
PO ZN AN, A L. M A R C IN K O W S K IE G O  26, TEL. 3518.

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  
P R Z E M Y S Ł U  S K Ó R Z A N E G O

m T E C H N I  K ”
i  odpowiedz. udziałam i w  W arszawie 

ul. Ząbkowska 46
wykonuje obuwie luksusowe w  cenach:

M ęskie —  od 8.000 do 9.500 
Damskie —  8.800

D ia członków Zw iązków  Zawodowych p rzy j­
m uje zam ówienia w  większych ilościach.

_ _______________________  3711-Kr

8769-Got.Życzenia Świąteczne 
przesyła swym klientom

S. KULESZA, Ai. Sikorskiego 21

4*
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

„TECHNIKA -  PRZEMYSŁOWA
W arszawa, Chm ielna 30 tel. 88-745 

W ytw órnia tryko ta iy t
poleca:

bieliznę damską, komplety, 
spody, koszule nocne, figi.

N r 3617

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y
„ T K C H N I K A - P B Z E M Y S Ł O W A “
W A R S Z A W A ,  C H M IE L N A  20. te l.  88-745 

D Z IA Ł  H U R T U  F A R M A C E U ­
T Y C Z N E G O  I  C H E M IC Z N E G O .

T O W A R Y  W Y S Y Ł A M Y  Z A  Z A L IC Z E N IE M .
8616-Kr

A U T O - T L O K  

2 Y C Z Y  S W O IM  O D ­
B IO R C O M  W E S O ŁY C H

ś w i a t
B O Ż E G O  N A R O D Z E N IA  
_____________ 3890-Kr

C E N T R A L A  HANDLOWA 
PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO

Warszawa, Al. Niepodległości 161
Tełef. N r 40080, 40081, 40082, 40083, 40084, 40088 

A lina tełegrafiesny: CUKROZBYT — WARSZAWA

n M n r m |

SREBRA
i 1 !£ n , IATERY

iCRAVET WARSZAWA| |
ul. Marszałkowska 84.

3788-Got L,

KRYSZTAŁ RAFINO W ANY,

Zbyt na prawach wytącznoóci eałej 

produkcji cukrowniczej wprowadza 

wkrótce do sprzedaży:

B A FIN A D Ę  W KOSTKACH 

u i PUDER
- N r 3765-Kr

Artykuły Kreślarskie
Stoły i aparaty syst, iz iB  

W yśw ietlanie planów
T. ZNAMINSKI i  K. B ILIŃSKI 

M arszałkowska 30.
3687-Kr.

3 *E = m t= - - . ibp

POLSKIE TOWARZYSTWO
Handlu Zagranicznego dla Elektrotechniki

„ E L E K T R I M “
Sp. z O- o .

WARSZAWA =  OL. =  PUŁAWSKA 29
załatw ia wszuilde sprawy EKSPO RTO W O  - IM PO R TO W E  

s dziedziny E L E K T R O T E C H N IK I

Telefony:
4.07-54
4.35- 46 
4.25-11
4.35- 47

U W A G A U W A G A

HURTOWNICY i BETALISCI
Konserwy mięsne, owocowe i warzywne, soki i susze w dobrym 

gatunku nabędziecie tylko w Składzie Hurtowym P. P. K. Dyrekcji 
Handlowej —  Targowa N r 47, tel. 75-22.

Wędliny iw M e  —  Grochów ul. Szczawnicka N r 18, tel. 48-42.

DYREKCJA HANDLOW A PRZEMYSŁU KONSERWOWEGO

Oddział w Warszawie, ul. Złota N r 37, m. 17, tel. 8-71-76.
3670-Kr.

O  w / o c e  8  c u S t i e § •  

to j zdhroMJie i sito

Marmolady - Dżemy-Soki - Kompoty 
Owoce mrożone - Konserwy mięsne 

rybne i warzywne
p ro d u k u j«  w yso k ie j jak o tc i

PAŃSTWOWY PRZEMYSŁ KONSERWOWI
żqdać we wszystkich spółdzielniach i sklepach spożywczych

Sprzedaż hurtowa:
W arszawa, «  Kładzko, M oniuszki 10
Bydgoszcz, W otrot^kiego 1*  Katow ice, Plebiscytowa 20
Bytom , Chrzanowskiego 18 Łódź, Now otki 54
C z ę s to c h o w a , A rm ii Ludowej 10 Poznań, D ą b ro w s k ie g o  129 
G ru d z ią d z , Chełmińska 4j  Sopot, Sobieskiego l i
Jelenia Góra, Rynek 80 Toruń, Lubicka 67
K a lis z , M arszałka Żym ierski« W ałbrzych, Rynek 3

go 17 żym ierskie- W rocław, Bałuckiego *
Q. .  Lublin, Lubartowska (T ar-

Kraków  Stradom 17 gowisko)
iie ice, Slow»-Hego *  Radom, Bernardyńska 1
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L’ U o m o  O u a lu n q u e -s z a ry  c z ło w ie k
iue Włoszech faszyści cieszą się irolnością

^  ------------------Podniesiemy kontyngent importu. Nie
W ie lu  lu d z i m ów i w  I ta l i i  dzisiaj, 

te  L*UOMO QTJAŁUNQUE raczej się 
■kończyło jako  s iła  po lityczna, po­
nieważ pa rtia  demokratyczno-chrześ 
cijańska przez sw oją praw icow ą po­
lity k ę  kradn ie  m u glosy i  sym patie 
reakcji.

n a p i s a ł

dr Yinzence E m ilia n i
Jaka 'jes t h is to ria  tego ruchu? K to  kontenci, tęskniący za reżimem Mus-

— - . ___ j_ : ł  i i ł  *__  • l . i r ___ ^to  jest G iann in i?  Jak się narodził 
„kw a lu n k izm “ ? Dlaczego dziś u - 
m iera?

W  se rii a rty k u łó w  z R z y m u  o d ­
pow iadam y na te pytania .

I
27 grudnia 1944 roku  ukazał się w  

Rzymie tygodnik 4-stronicowy. Przy 
końcu ostatniej strony w idniało na­
zw isko: „G ugliem o Giannini, red. od­
powiedzialny.

Rzym był wolny już z górą sześć 
miesięcy- Północna Ita lia  była jeszcze 
okupowana przez Niemców i faszys­
tów. Najlepsi spośród W łochów  — 
partyzanci, walczyli o odzyskanie wol 
ności, niezawisłości i  demokracji. W  
wyzwolonych Włoszech utworzył się 
rząd, k tó ry wypowiedział wojnę Niemrząd, który wypowteoziai wojnę ^  zach i t  los j szybko
com hitlerowskim. Oddziały włoskie W *  L “  „«kulać or

soliniego, ci, którzy uciekali z W łoch, 
czując b liski koniec, czytali ,,1'Uomo 
Qualunque“ z dużym upodobaniem. 
Był on gazetą najbardziej prawicową 
pośród wszystkich, które wychodzi­
ły . Był jedynym, któ ry ośmielił się 
prowadzić systematyczną kampanię 
antykomunistyczną.

Przez półtora miesiąca rząd pozwa­
lał, aby swobodnie wychodziła gaze­
ta, która kompromitowała wojenny 
wysiłek Ita lii. Wreszcie protesty dzień 
ników lewicowych dotarły do uszu 
podsekretarza stanu dla spraw pra­
sy, Libonati, z partii liberalnej. Libo- 
nati zwołał 19 lutego 1945 r. Radę  ̂
Prasy. Posiedzenie było bardzo bu­
rzliwe. Libonati, gdy opuścił salę,

udał

jego rozjaśnił uśmiech: „A h! — po- J 
wiedział — pewnie, pewnie. Proszę •
mnie połączyć.“  Był to  szef Komisji 
Alianckiej, amerykański admirał, E lle- 
ry  Stone, k tó ry przez „dziw ny“  zbieg 
okoliczności zadzwonił właśnie w to­
ku zebrania dziennikarzy. Głos Sto­
ne a na drugim końcu drutu był jak 
zawsze grzeczny: „Dzień dobry, pre­
zesie! Co słychać?" (dyrektorowie 
dzienników usilnie nadstawiali uszu). 
„Przeczytałem w dzisiejszych poran­
nych dziennikach ten komunikat o pra 
sie. Przykro mi, panie prezesie, że nie 
m ówił mi pan o tych trudnościach. 
Możemy natychmiast temu zaradzić.

Podniesiemy kontyngent importu. Nie 
chcemy, aby dzienniki włoskie znala­
zły się w  trudnościach z naszej w iny. 
Jesteśmy za wolnością prasy. Proszę 
mi dać znać, panie prezesie, jakiej ilo ­
ści papieru potrzeba."

Bonomi opuścił słuchawkę po po­
dziękowaniu. Westchnął i  zw rócił się 
do dyrektorów dzienników: „Jestem 
zobowiązany do poinformowania pa­
nów, że ich dzienniki w  najbliższym 
czasie będą mogły podjąć na nowo pu 
blikacje. Adm irał Stone zapewnił 
mnie, że nie zbraknie zasiłków pa­
pieru.“

Dyrektorzy zadowoleni pożegnali 
się. N ie było wśród nich Giannini ego.

Został w domu. N ie chciał nawet 
rozmawiać z Bonomim. Pisał artykuł 
do „L,Uomo Qualunque".

Z laski Ali: ha * woli Bevina -  Abdali 
król Transjordanii

Im ię  Jego słyszy się ostatn io w 
związku ze sprawam i Palestyny i 
forsowanym  przez A ng lików  
jek tem  „W ieW ^J S y r ii“ .

p ro -

Ten) nowo upieczony k ró lik  pa­
nu je nad osob liw ym  państwem. Na
300.000 częściowo koczowniczej lu d ­
ności, w łączając już  w  to  starców 
i  dzieci, T rans jordan ię  „za ludn ia “
100.000 żołn ierzy b ry ty jsk ich . A bdą l 
la  posiada też swą w łasną arm ię 
tzw . „Leg ion A rab sk i“ . Na czele Le

L is t  æ Æ n yÊ ii

walczyły u boku aliantów przeciwko 
Niemcom i  faszystom.

Gazeta Giannini‘ego mówiła, że 
„szary człowiek" nie w ierzy w  nic i 
w  nikogo więcej, że „kampania antyfa 
szystowska" jest przesadzona, że słu­
szne było wypowiedzenie wojny przez 
W łochy Narodom Zjednoczonym 10 
czerwca 1940 roku, że faszyzm i anty- 
faszyzm są „wyrazem braku toleran­
c ji" itd .

Było by logiczne, gdyby podobną 
gazetę natychmiast skonfiskowano, a 
jej redaktorom wytoczono proces o 
zdradę stanu. Ale we Włoszech po­
dobne rzeczy uchodziły i  uchodzą.

Kim był Giannini? Komediopisa­
rzem. Przed i w  czasie trwania faszy­
zmu pisał komedie. A le imienia jego 
nie znajdzie się w  żadnej poważnej 
h istorii włoskiego teatru. Chodzi tu 
bowiem o wulgarne komedie, których 
celem jest podniecanie najniższych 
instynktów. Z  tego powodu faszyzm 
zawsze pozwalał, by b y ły  one wysta­
wiane. , 0 i

W  1939 r. Giannini napisał lis t do 
sekretarza partii faszystowskiej, Sta- 
race, prosząc go o „w ysoki zaszczyt 
przyjęcia do partii. Po zapisaniu się, 
dalej pisał komedie i  żył spokojnie w 
Neapolu i w  Rzymie przez cały okres 
wojny i  okupacji aż do uwolnienia 
centralnych W łoch.

W e Włoszech powiał nowy w iatr, 
jednak wielu pozostałości faszystow­
skich okupacja aliancka nie zezwoli­
ła wygnać. Publiczność tymczasem 
zmieniła swoje upodobania i  nie szła 
już oglądać komedii Giannini ego. 
W padł mu więc nowy pomysł do gło­
wy. Założył ,,1‘Uomo Qualunque . 
(„Szary człowiek“ ).

Pierwszy numer osiągnął trzysta- 
tysięczny nakład. Ale nakład powięk­
szał się błyskawicznie. Faszyści, mai

się do telefonu, komunikując prezeso­
w i Rady, Bonomi, że Rada Prasy za­
decydowała skonfiskować „1 Uomo 
Qualunque".

Na drugim końcu przewodu tele­
fonicznego zapanowało długie milcze­
nie, po czym Bonomi rzekł; „Proszę 
przyjechać do mnie natychmiast . L i­
bonati udał się do Vim inale, gdzie zo­
stał bezpośrednio wprowadzony do 
prezesa Rady. „Jest to ciężka decyzja, 
powiedział Bonomi -  co pan o tym 
myśli? Aianęi mogliby to uważać jako

Za kulisami konferencji londyńskiej

gionu sto i b ry ty js k i o fice r John Ba 
got G lub na sposób o rien ta lny G lub 
Pasza.

T rans jo rdan ia  n ie  posiada an i nut, 
an i n a jp rym ityw n ie jszych  bodaj fa ­
b ryk . A  jednak jest tam  nowoczes­

na technika : nad karawaną w ie lb łą ­
dów turkocze m otor wojskowego sa 
m olotu, a stada owiec nie raz p ło ­
szone są przez przejeżdżajce b ry ty j­
skie samochody pancerne. Sieć b ry  
ty js k ic h  lo tn isk  w o jskow ych obejmu 
je  ca ły k ra j.

Jednym  słowem — niepodległe 
państwo.

A bda łła  n ie  przestaje na je d ­
nym  państw ie. Z  ty tu t łu  „p ra w “  dy 

nastycznyeh rości on pretensje do 
innych  k ra jó w  arabskich. M a ape 
ty t  na arabską część Palestyny, w  
p lany swoje włącza on Syrię, L iban 
i  Ira k . W szytkie te k ra je  pod jego 
berłem  stanow ić m ają  W ielką Sy­
rię .

S yria  b ro n i się rozpaczliw ie 
przed zakusami angie lskim i, w  Ira  
ku  ruch  niepodległościowy poważ 
nie  zagraża interesom  b ry ty js k im  
w  tym  k ra ju , a stosownie do u - 
chw ały ONZ w ojska b ry ty js k ie  ma 
ją  ewakuować arabską (tak  samo

Ujawniona została obecnie pod­
wójna gra, jaką prowadziły delega­
cje angielska i amerykańska podczas 
konferencji Rady M inistrów  Spraw 
Zagranicznych w  Londynie.

Dziś wiadomo już, że równolegle 
do oficjalnych rozmów w  Lancaster 
House odbył się cały szereg konfe

zamach na wolność prasy“ . Libonati i rencji pomiędzy Anglikami a 'Am ery 
odrzekł, że chodzi tu o pismo, które j kananii.
nieprzerwanie popiera faszyzm. Lecz 
Bonomi nie dawał się przekonać. — 
„Trzeba znaleźć pretekst — oświad­
czył ■— powiemy, że to  oszczędność 
papieru i  poza ,,1‘Uomo Qualunque" 
skonfiskujemy jeszcze dwa lub trzy 
inne pisma, które zaczęły wychodzić 
od 1 stycznia. W  ten sposób nie bę­
dzie się wydawało, że decyzja zosta­
ła  powzięta dla konfiskaty wyłącznie 
jednej gazety specyficznej “

Nazajutrz prasa poranna przyniosła 
komunikat prezydium Rady, k tó ry po­
dał do wiadomości zmniejszenie przy­
działu papieru kilku  dziennikom 
W śród tygodników był ,,1‘Uomo 
Qualunque“ .

O godzinie 10 rano komisja, utwo­
rzona z dyrektorów i wydawców za­
wieszonych dzienników (reakcyjnych 
i neofaszystowskich), zgłosiła się u 
prezesa Rady, Bonomi ich przyjął. M ó 
w ili oni o niesłychanym zamachu na 
wolność prasy. W obec tej nobliwej 
komisji, która przyszła z protestem w 
imieniu wolności prasy, Bonomi zaczął 
mięknąć. W  toku zebrania zadzwonił 
telefon. Prezes podniósł słuchawkę: 
„Powiedziałem, żeby mi nie przeszka­
dzano — krzyknął poirytowany do 
panienki". -  Ale zaraz potem twarz

Stanowisko brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych, Ernesta Bevi­
na, k tó ry dzień po dniu ślepo stoso­
wał się do wskazówek Marshalla, 
szło — jak się okazuje — zupełnie 
po lin ii tych tajnych, zakulisowych 
rozmów.

Z  poeżątkiem września Anglicy za 

wiadomili Am e^kaaió^i^^ nie są w 
stanie ponosić przypadającej na nich 
części wydatków okupacyjnych we 
wspólnej strefie anglo - amerykań­
skiej. Amerykanie natychmiast w y­
korzystali tę oznakę brytyjskiej sła 
bości jako okazję do zrewidowania 
dotychczas obowiązującej umowy o 
połączeniu stref.

Za pomocą obietnic „planu Mars­
halla“  kupiły sobie Stany Zjednoczo 
ne przed niedawnym czasem uległość 
m inistra Bidault, a teraz za pomocą 
tych nowych rozmów, które odbyły 
się w  Waszyngtonie — zapewniły so 
bie uległość Bevina.

Przez 3 miesiące starał się b ryty j-

ski rzeczoznawca dla spraw finanso 
wych W illiam  Strang wywalczyć 
znośne warunki umowy. Przegrał j 
jednak na całej lin ii.

Projekt tajnego układu, który jest 
obecnie przedmiotem ostatecznych 
rozważań obu rządów, daje amerykań 
skiemu głównodowodzącemu w Niem 
czech, generałowi Clay „prawo veta 
w  stosunku do całego życia gospo­
darczego Niemiec , Ponadto — jak 
stw ierdził w ubiegłym tygodniu ame­
rykański minister Kenneth C. Royall 
— z chwilą podpisania umowy „Sta­
ny Zjednoczone uzyskają decydujący 
głos we wszystkich finansowych, gos 
podarczych i  politycznych sprawach 
połączonych stref".

Teraz więc. gdy fakty te stały się 
wiadome na skutek niedyskretnych ¡ 
oświadczeń samego ministra Royalla, j 
zrozumiałe jest stanowisko Bevina 
podczas konferencji. Przeciwnicy po­
lity k i zagranicznej Bevina odoawna 
już twierdzą, że nie posiada on swo­
body działania. Już w  przeszłości 
liczne były dowody na poparcie tego 
twierdzenia. Nowa umowa raz jesz­
cze uwydatnia katastrofalne skutki, 
jakie wywiera na brytyjską niezależ­
ność obecna polityka gospodarcza 
Rządu Labour Party, który uczynił 
z dolara decydujący czynnik angiel­
skiej po lityk i zagranicznej.

Drugim ważnym zagadnieniem jest

/ >

projektowana reforma walutowa w 
strefach zachodnich. W brew  zaprze 
czeniom Marshalla, wiadomo od daw 
na, że nowe pieniądze dla stref za­
chodnich zostały już wydrukowane 
w Waszyngtonie.

Istnieniem tych planów, jak rów 
nież i samej nowej waluty, tłuma­
czy się dziwaczną propozycją M ar­
shalla na konferencji M inistrów  
Spraw Zagraniznych, kiedy zażądał, 
by uchwalić reformę walutową i 
wprowadzić ją w  życie z dniem 31 
marca 1-948 r. M arshall nie wspom­
niał o zatwierdzeniu te j tefonny 
przez Aliancką Radę Kontro li, zmie 
niając w te * sposób wcześniejszy 
wniosek b rytyjski, k tó ry uzależniał 
tę sprawę od decyzji Rady Kon­

tro li.
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Raz jeszcze — i to na jawnej kon 
feienicji oraz w  najbardziej poniża­
jący sposób — porzucił Bevin swój 
własny wniosek i  przyłączył się do 
propozycji Marshalla. I  ty lko  dzię­
k i zdecydowanej postawie delegacji 
radzieckiej nie udało się Stanom 
Zjednoczonym uzyskać zgody na 
swój wniosek, k tó ry pozwoliłby im 
na przeprowadzenie jednostronnej I 
akcji. Jednym ze skutków zaś ta ­

kiej po lityk i byłoby utrudnienie przy­
szłego zjednoczenia gospodarczego 
wszystkich stref.

Eetty W allaoe

ja k  żydowską) część Palestyny. Wj 
z ja  zjednoczenia tych  k ra jó w  celem 
obdarzenia ich  „trans,jor duńską nie 
podległością“  przedstaw ia się bar 
dzo kusząco dla  Spearsow l  innych  
agentów bry ty jsk iego  Pereign O f­
fice na teren ie B liskiego Wschodu.

Dwa la ta  tem u głośno by ło  o pla 
nie W ie lk ie j S y rii. W tedy w  okre 
sie ostre j ry w a liz a c ji na B lis k im  
Wschodzie m iędzy A ng lią  a USA 
sprawa ucichła z powodu poparcia 
jak iego  wrogom  A bda łly  Ib n  San 
dow i i  k ró lo w i F a rukow i egipskie 
m u udzie la ły  Stany Zjednoczone. 
O b e c n ie  i  n a  -tym  terenie W ie lka 
B ry tan ia  pogodziła się z ro lą  m iód 
szego partnera USA, to też plany 
b ry ty js k ie  są już  łaskawsze.

Są one jednak bardzo n ieprzy­
chyln ie  w idz iane przez opin ię pu­
bliczną w  k ra jach  arabskich. Daje 
tem u w yraz pismo syry jsk ie  A l-

„D z iw ne jest — tw ie rdz i pismo 
— że k ró l, k tó ry  jest m arionetką 
stacjonowaną w  obozie w o jskow ym  
obcej a rm ii, apeluje do niepodległe 
go państwa, by się do niego p rzy ­
łączyło. Lep ie j by było. gdyby k ró l 
za jm ow ał się ustanow ieniem  de­
m okrac ji w  swoim  k ra ju  i  wyzwolę 
niem  go spod obcej okupac ji“ .

W  odpowiedzi na zarzuty o im ­
peria lizm  B evin  częste przytacza 
p ry k la d  T rans jo rdan ii, jako wzór 
poszanowania p raw  m ałych naro­
dów...

Ta obraza gorsza jest n iż sam za 
rzut...

Dopiero teraz do tarła  do nas książ 
ka d r G u illo tin *), wprowadzająca
nas za ku lisy  francusk ie j f irm y  k o l-  
portażowo -  wydawnicze j Hachette.

Zaczęło się wszystko bardzo pro­
zaicznie. Pewnego słotnego, jesien­
nego dnia p ierwszej po łow y X IX  
stulecia, p rzyby ła  do Paryża m łoda 
żona aptekarza z Rethel, k tó ry  na 
skutek swych n ie fo rtunnych  speku­
la c ji g iełdowych doprow adził rodzi­
nę do ru iny . Towarzyszył je j m ały 
synek Bonis Christophe, cały zaś ma 
ją tek  stanow iły trzy  n iew ie lk ie  k u -

^ L o n is  Christophe Hachette rósł 
szybko, jeszcze szybciej zaś ro b ił ka 
rie rę. Za czasów mieszczańskie] m o­
na rch ii. a zwłaszcza w  okresie d ru ­
giego cesarstwa wyrasta H ache tte ,po 
zaciętej walce konkurency jne j nam o 
nopolistycznego w  zasadzie w łaścic ie­
la  kiosków  i księgarni kole jow ych 
we F ranc ji. Potęgę Messageries H a­
chette ug run tow ało  podpisanie an.
9 lutego 1882 roku  przez n a s tę p c ó w  
założyciela f irm y  pierwszej uinowó 
z konsorcjum  ko le jow ym , na mocy 
k tó re j za cenę 120.000 frankó w  rocz­
nie Hachette m ia ł zagwarantowane 
prawo wyłączności założenia i  p ro­
wadzenia 750 ks ięgarn i dworcowych.

Swoje m onopolistyczne stanowisko 
w yko rzystu je  Hachette od pierwszej 
c h w ili n ie  ty lk o  dla zbogacenia współ 
W łaścicieli f irm y , ale nade wszy­
stko d la  podtrzym ania istniejącego 
oorządku. Już w  roku  1882 odma­
w ia Hachette ko lpo rtażu 18 dzieł l i ­
terackich. tłum acząc to bądź wzglę­
dami m oralności publiczne j, bądź 
też otwarcie — względam i po litycz - 
„ v m i Ta p ryw a tna  cenzura potęż­
nego ’ przedsiębiorstwa była  w  la tach 
następnych coraz szerzej i  pe rfidn ie ] 
n a p ro w a d z a n a . Na n ic  nie zdały

rie  głosy lu d z i‘ te j m i? ry  C0.,M a^ pa_Octave M irabeau, E m ilie  B er­
g e t  Rochefort, C atu lle Mendes -

p r  G u illo tin : „L e  Scandale du 
T rus t V e rt“ , Paris 1946.

protestu jących przeciwko ternu SKa 
da low i. N ie pomagały in terpe lacje 
deputowanych tak  lew icy  ja k  i  p ra ­
w icy  (M aurice Barres). Na prozno 
sk łada li Izb ie  Deputowanych pety­
cje na jpow ażn ie js i przedstaw iciele 
św iata politycznego i  lite rack iego 
F ranc ji, ja k  P au l Bourget, Jean R i-  
chepin,' H e n ri Bauer. Rząd nie  uw a­
żał za wskazane mieszać się w  te 
sprawy, a konsorcja ko le jow e nie 
pozwolały w trącać się w  ich „w e w ­
nętrzne um o w y“ - _

W międzyczasie „Z ie lony  T rus t 
rozrasta się z ro ku  na ro k  coraz
bardzie j. Mniejsze przedsiębiorstwa
połykane są ko le jno przez w ie lk ie ­
go Hachette. Do w łaściw e] f irm y  
przyłączane są coraz nowe w yaaw - 
n ic tw a  i  pisma, ja k  np. „Lectu re  
pour tous“ . (Lek tu ra  d la  wszystkich), 
a co najważniejsze Hachette w y trw a ­
le dąży do pe łne j wyłączności, do całko 
w itego m onopolu na francusk im  ry n ­
k u  ko lportażow ym . P rzy  specyficz­
nym  nastaw ieniu francuskiego czy­
te ln ika  i  swoistej organ izacji praso­
w e j — coraz trudn ie jszym  było  dla 
poszczególnego w ydaw n ic tw a  u trzy ­
mać w łasny apara t kolportażowy. U - 
derzało to specjalnie w  pisma o b li­
czane na ogólno -  k ra jo w y  k rąg  od­
biorców  —  ja k  np. dz ienn ik i pa ry­
skie i  czasopisma. Poszczególnemu 
w ydaw n ic tw u coraz tru d n ie j by ło  do 
trzeć do 15 —  20.000 kiosków , tak  
samo, ja k  d la  w łaśc ic ie li poszczegól­
nych ' punktów  sprzedaży n iem ożli­
wością by ło  u trzym ać k o n ta k t z set­
kam i w ydaw n ic tw , k tó rych  pu b lika ­
cje ich interesowały.

W  ro ku  1914 wygasał m onopol Ha 
chette na k iosk i kole jowe. Zam iast 
jednak w  obliczu w o jny, umowę 
grun tow n ie  zrew idować lu b  przedłu­
żyć ją  jedyn ie na okres w o jny. — 
ówczesny rząd francuski odnawia 
koncesję na n i m nie j n i w ięcej -  
ty lk o  20 la t!

Zabezpieczony odnowieniem um o­
w y  m ógł teraz koncern odpowiednio 
rozbudować i  przebudować swe pod-
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staw y finansowe. Ledwo w o jna  zo­
stała zakończona Messageries Hachet 
te przekształcona zostaje z tow arzy­
stwa kom andytowego w  akcyjne z 
kap ita łem  24.225.000 franków . Reor­
ganizacja finansowa doszła do skutku 
dz ięk i ścisłemu pow iązaniu się Messa 
geries Hachette z g łów nym  dysponen 
tern francuskiego ka p ita łu  finanso­
wego —  znanym  ze swych ciem nych 
m ach inac ji — „Banque de Paris et 
des Pays-Bas“ . Horace F ina ły , p re­
zydent „Banque de P aris“  zostaje ge­
ne ra lnym  dyrekto rem  Hachette, ró w ­
nocześnie zaś prezes Hachette — Ed­
m und Foure t, wchodzi w  skład nad­
zorczej rad y  banku.

I W ten sposób Hachette całkow icie 
zw iązał się z m iędzynarodowym  ka ­
p ita łem  finansow ym , reprezentowa­
nym  przez ściśle ze sobą powiązane
—  „Banque de P aris“ , „S tandart O il 
Co“ , „N ew  Y o rk  Schröder B anking 
Co“  itd . Jak  pisze w  swej książce 
d r G u illo tin  — „George Clemenceau 
pokonał N iem cy, n ie  dał jednak rady 
Messageris Hachette“ .

j W  latach m iędzy pierwszą i  drugą 
w o jną  św iatową Hachette no tu je  da l 
szy wzrost potęgi.

i T ru s t rośnie. Do k iosków  dw orco- 
; w ych dochodzą księgarnie i  p u n k ty  
| sprzedaży w e wszystkich w iększych
- m iastach prow incjona lnych . K ryzys  

ekonom iczny la t  trzydziestych za­
chw ia ł m a ły m i i  średnim i w yd aw -

' n te tw am i; 38 spośród n ich  prze­
chodzi pod kon tro lę  Hachette, k tó ­
r y  w  ten sposób skupia w  swym  
ręku  80 proc. całej p ro du kc ji księ­
garsk ie j F ranc ji. Jedyny kon ku re n t 
Hachette na ry n k u  zagranicznym  —
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„M aison du L iv re “  — kap itu lu je  
wreszcie w  roku  1945, zaw iera jąc z 
Hachette porozumienie karte low e.

N iezw ykle interesujące są — po­
dane przez d r G u illo tin  — p róby po­
szczególnych w yd aw n ic tw  w yrw an ia  
się z zaczarowanego kręgu Hachette.

„ L ‘A m i du Peuple“ , organ „k ró la  
p e rfu m “ Coty‘ego, próbow ał obejść 
koncern. P un k ty  sprzedaży Message­
ries Hachette o trzym u ją  natychm iast 
zakaz ko lpo rtow an ia  „zbuntowanego“  
pisma. Od te j c h w ili n ie  można zna 
leźć “ L ‘A m i du Peuple“  an i na dw or­
cach ko le jow ych , an i na stacjach me­
tra , an i w  innych  punktach sprzedaży 
Hachette. Coty zmuszony jest zorga­
nizować w łasny aparat kolportażo­
w y ; w  konsekw encji aby choćby czę­
ściowo zadowolić odbiorców — m usi 
drukow ać podw ójną ilość egzempla­
rzy. Sprzedając trzysta  k ilkadz ies ią t 
tysięcy egzemplarzy „ L ‘A m i du Peu­
p le “  ma nakład 800.000. T ak m '-d e r -  
czej kam pan ii n ie  w y trzym u je  nawet 
m ilia rd e r Coty i  po pa ru  miesiącach 
zw ija  żagle, uznając sie za pokona­
nego.

N ie lep ie j pow iodło się p ism u Quo­
tid ie n “ , którego program  w ydaw a ł 
się k ie ro w n ic tw u  Hachet+e „pode jrzą 
n ie  lew icow y“ . Messageries odma­
w ia ją  objęcia ko lportażu. „Q uotid ien“  
pode jm uje w yzw anie i  organizuje w  
Paryżu własną spółdzielnię k o lp o r- 
terska ,na p ro w in c ji zaś oddaje przed 
ptaw icie lstwo drobnym  kupcom , urzę 
dn ikom  b iu row ym , fryz je ro m  itp.

Okazuje się, że lep ie j czy gorzej — 
można jednak egzystować bez mono­
po lu  Hachette. Radość nie trw a  jed­
na k  długo. Cze o n ie  m ogła osiągnąć

technika rozdzia łu  Hachette, — tego 
dokonał jego kunszt przekupstw a i 
szantażu politycznego. A pa ra t k o l­
portażow y „Q uotid ien“  pow o li się 
lik w id o w a ł i  w  ciągu k ró tk iego  czasu 
niezależne pism o parysk ie  zostało 
zrujnowane.

Nieco ostrożnie j, ale też o ty le  pod- 
stępnie j postąp ił Hachette z tygod­
n ik ie m  „M essidor“ , założonym ha j 
prze łom ie 1936 i  1937 roku  przez lu -  1 
dzi zbliżonych do francuskiego ruchu , 
zawodowego. „Z ie lony  T ru s t“  zama­
w ia ł w  d ru k a rn i co tygodnia 300.0001 
egzemplarzy, zaopatryw ał jednak o - ' 
ś rodk i robotnicze i  przem ysłowe na­
der skąpo, —  podczts gdy większość 
egzemplarzy rozdzielana była^ do lu k ­
susowych m iejscowości kąp ie low ych 
i  bogatych dzie ln ic Paryża. W kon­
sekw encji 275.000 num erów  by ło  zwra 
cane jako „n ie  sprzedane“  do w  'daw  
n ic tw a. W  ciągu k ilk u  m iesięcy .Me­
ssidor“  b y ł z ru jnow any i  przestał w y  
chodzić.

Za to reakcyjno-faszystow skię ty ­
godn ik i ,w rodzaju „G rin g o ire “ , czy 
„Candide“  —  b y ły  n ie  ty lk o  m ora ln ie  
ale i  finansowo popierane przez H a­
chette i p rzynosiły  ob fite  zyski.

N ic  tedy dziwnego, że po klęsce a r­
m ii francuskie j w  ro ku  1940 Hachette 
od razu nastaw ił się na współpracę 
z H itle rem  i  Goebbelsem.

„T ru s ty  w  na jna tu ra ln ie jszy  spo­
sób poszły na drogę zdrady naro- 
dowej — pisze dr. G u illo tin . X to n ie  
dlatego, żeby na ich  czele s ta li zd ra j­
cy, ale ponieważ b y ły  to w łaśnie t ru ­
sty. I  dlatego też na tę drogę w stą­
p i ł  Hachette, z samej na tu ry  rze­
c z y  —  ponieważ b y ł trustem . Z d ra ­
dzał — ja k  i  inne. N ie — w ięcej na­
w e t niż inne. Hachette bow iem  nie 
dostarczał w ro go w i ani m akaronu 
dla  w yżyw ien ia  jego oddziałów, ani 
trum ien  d la  ich pogrzebania; oddał 
m u najstraszniejszy środek do z!arna 
nia  ducha bojowego F ra n c ji i  je j ho­
noru: m onopol na rozpowszechnione 

¡m yśli... Jeśli na czołowych m iejscach 
’ w idz ie liśc ie  wyłożony „S ig na l“ , „A d -

le r“ , czy inne w ydaw n ic tw a Goebbel­
sa —  to dlatego, że ja k  się św ietn ie 
w y ra z ił A lb e rt Bayet — Hachette wo 
la ł „zgn ić n iż  zginąć“ .

Po w yzw olen iu  F ra n c ji s ta ra li się 
k ie row n icy  f irm y  Hachette oczyścić 
z zarzutu zdrady. „Przecież — tak 

1 tw ie rd z il i — do służby w  dziele nie­
m ieckie j propagandy zostaliśm y zmu­
szeni; przecież odm ów iliśm y Niemcom 

i sprzedaży większości a k c ji“

! W  rzeczywistości b y ł Hachette od 
15 czerwca 1940 ro ku  do 1 marca 
1941 roku  ca łkow ic ie  nieskrępowany,

. a m im o to od czerwca 1940 roku  k o l­
po rtow a ł n iem iecki m ateria ! propa­
gandowy i faszystowskie pisemka 
francuskich  zdrajców. Jeśli zaś cho­
dzi o „bohaterską“  obronę kap ita łu  
akcyjnego, to w  istocie chodziło w y ­
łącznie o względy handlowe. I  jeś li 
Hachette s trac ił (według w łasnych da 
nych) 6 m ilio n ó w  franków , to prze­
cież (również na podstawie w łasnych 
zeznań!) — dzięk i n iem ieckim  zarzą­
dzeniom zarobił w  tym  czasie 200 m i­
lionów  franków !

M im o wszystko Hachette prospe­
ru je  nadal ja k b y  się n ic  nie stało. 
Fakt, że „Z ie lony  T ru s t“ w y k p ił się 
z akc ji „oczyszczenia“  F ranc ji z ko - 
laboracjon is tów  jest ty lk o  fragm en­
tem  traged ii, jaka rozegrała się na 
teren ie prasy francuskie j. Przecież 
n ie  m n ie j znam iennym  jest fakt. że 
spośród 300 w ydaw n ic tw , k tó re  
w spółp racow ały z w rogiem  zostało 
do dn ia 1 września br. przekazanych 
na własność grupom ruchu onnru 
zaledwie 19. W spaniały rozw ój s ił 
dem okratycznych w  okresie okupacji 
1 w  p ierwszych miesiącach pc wyz­
w o len iu  — próbu ją już od miesięcy 
z likw idow ać neofaszystowskie krea­
tu ry .

O lbrzym ią, mało dotychczas u w i­
docznioną ro lę  — spełnia tu  general­
ny  pe łnom ocnik w ie lk iego kap ita łu , 
m onopolista na ryn ku  k o ^ o rta ż o - 
wym, potężny Messageriec H a che tti 
— „Z ie lony  T rus t“ .

Antoni M arczak
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Od jałowych mrzonek do realnych planów
Twórcza moc milionów zmieniła nasz charakter narodowy

— „M ierzyć siły na zamiary, nie 
zać zamiary na s iły !“ .

Taikie było dawne zawołanie pol­
skich gorących głów, przezwanych 
n i to litościw ie, m to pogardliw ie 
„romantykam i“ . Przez półtora stu­
lecia polska myśl postępowa szamo­
tała się w  sieci nierozwiązalnych 
przeciwieństw pomiędzy ideami a 
«synami. Nasi myśliciele i  w ielcy 
poeci Ezucali śmiałe i  szczytne ha­
sła, ale obiektywne warunki nasze­
go życia społecznego skazywały te 
hasła na bezpłodność, zmuszały do 
„mierzenia zamiarów na siły", -— 
Śmiała myśl stała się romantyczną 
mrzonką, nierealną fantazją o „szkła 
nych domach". N iektórzy nawet 
tw ierdzili, że nie przebyta odległość 
pomiędzy celem a czynem jest jakąś 
szczególną polską „cechą narodo­
w ą".

NIC  BARDZIEJ nie zaprzecza 
błędności tego sądu, niż obec 

na nasza rzeczywistość. K rótkie, ale 
pełne bogatej treści dzieje ostatnich 
trzech la t zadały ostatecznie kłam 
fałszywej koncepcji o jałowym pol­
skim marzycielstwie.

W  naszej h is to rii rozpoczęła się 
nowa epoka. Znamieniem jej jest 
uaktywnienie m ilionowych rzesz lu­
dowych, będących w  poprzednim o- 
kresie biernym elementem w  życiu 
narodu. Nowa epoka tym się od po­
przedniej różni, że do czynnej tw ór­
czej działalności stanęli ci, którzy 
przedtem b y li ty lko  mierzwą dzie­
jów . Odsunięcie dawnych klas pa­
nujących od wpływu na kształtowa­
nie się naszej h isto rii sprawiło, że 
nowe twórcze siły  ludu zmieniły 
„charakter narodowy" Polaków. 
Plany przestały być marzycielstwem.

Lekcja mijającego , roku jest pod 
tym względem szczególnie poucza­
jąca. Przed rokiem mieliśmy jeszcze 
w kraju (nie mówiąc jiuż zupełnie 
o wrogich nam sferach obcych) du­
żo pesymistów i sceptyków, ludzi 
nie wierzących w realność naszych 
zamierzeń i planów gospodarczych. 
W  liczbie tych niewierzących i  wąt­
piących było sporo naszej inteligen­
c ji zawodowej, wychowanej w  tra­
dycji niew iary w lud, w  duchu błęd 
nych poglądów na temat polskiego 
charakteru narodowego.

A LE  B U R Z LIW Y  nurt naszej 
twórczej pracy porwał w ielu, a 

może nawet większość tych ludzi. 
W ie lu  z nich tak się wciągnęło w  
nasze plany i  w  pracę nad ich rea­
lizacją, że sami nie spostrzegli, jak 
się stali zapalonymi zwolennikami 
i  współtwórcami nowego stylu pra­
cy w  Polsce, nie zauważyli, jak sa­
mi likw idują ślady dawnego tragicz 
nego rozdarcia między myślą a czy­
nem.

Jeszcze pół roku temu nie brak 
było ludzi patrzących z niewiarą 
na możliwość realizacji tegorocznego 
planu produkcyjnego i  szczególnie 
inwestycyjnego. Rozlegały się na' 
wet głosy, żądające zredukowania 
do minimum planu inwestycyjnego.

kryzys, daleko idące ograniczenia a- 
prowizacyjne, bezrobocie, trudności 
finansowe itd . Rozwój wydarzeń w 
niektórych krajach Europy Zachod­
niej doskonale ilustruje naszą myśl.

A le Polska Ludowa wyszła z tych 
trudności obronną ręką, wykonała 
swoje zamierzenia planowe w całej 
rozciągłości. Stało się to możliwe 
dzięki uczestnictwu w  realizacji tych 
planów najszerszych rzesz ludu. K il­
kakrotnie w  ciągu tego roku apelo­
waliśmy do ludu. M obilizowaliśm y 
masy robotnicze do w alki ze spekula 
cją i  paskarstwem, do w alki z naduży 
ciami podatkowymi, do w alki o wyko 
nanie planu produkcji i  planu inwe­
stycji.

ŁASA robotnicza odpowiedziała 
na ten apel wzmożonym w ysił­

kiem.
Setki tysięcy ludzi brało udział w 

zorganizowanych przez nas akcjach. 
N ie tylko  jednak na tym polegała 
twórcza rolą mas ludowych. W niosły 
one ponadto swój własny wkład w 
dzieło realizacji naszych zamierzeń.

K

Twórczość mas pracujących wyrazi­
ła się samorzutnie w  rozwoju ruchu 
współzawodnictwa pracy; ruch ten w 
krótkim  czasie ogarnął setki tysięcy 
ludzi, którzy dawniej ty lko  biernie 
wykonywali wolę fabrykantów. 
Twórczość ludowa wyraziła się w  ma 
sowym rozwoju robotniczej wynalaz­
czości, w  udziale mas robotniczych w 
akcji oszczędnościowej, która przyspo 
rzyła niejeden dodatkowy m iliard na 
cele inwestycyjne.

Oto dlaczego patrzymy w przy­
szłość z w iarą i  otuchą.

Patrzymy na zadania 1948 roku 
bez złudzeń. W iem y, że będzie to rok 
bardzo ciężkiej pracy. Musimy zwięk 
szyć produkcję przemysłową co naj­
mniej o 25% w  porównaniu z 1947 r.

my mogli liczyć na jakąś poważniej­
szą pomoc zagraniczną. N ie będzie 
też łatwych, szybko owocujących in ­
westycji. W chodzimy w  okres, kiedy 
trzeba wkładać duże kapitały w  bu­
downictwo nowych zakładów, któ­
rych produkcję ujrzym y dopiero w  na 
stępnych latach. Będziemy musieli w y 
konać wzmożony program eksporto­
wy. Oczekuje na's w  1948 roku nie­
zmiernie trudne zadanie w  dziedzinie 
rolnictwa: musimy stworzyć organi­
zacyjne i  materialne przesłanki dla 
szybkiego postępu produkcji rolnej.

M imo to  patrzymy w  przyszłość 
bez lęku. Czujemy bowiem ze sobą i 
w  sobie moc m ilionów, które po raz 
pierwszy w kroczyły na arenę dziejo­
wą jako samodzielny czynnik tw ór-

W IAD O M O ŚC I

Musimy zrealizować olbrzym i plan in ] czy. Czynnik, wykuwający własną |
lepszą przyszłość i  większy dobrobyt: 
na dzień dzisiejszy. I

Skończył się okres rozdwojenia. Na 
sze śmiałe marzenia, przybierając kon 
kretne kształty planów, są i  będą 
wcielane w  życie.

Aleksander Szpakowicz

westycyjny na sumę około 185 n riia r 
dów złotych.

JED N O C ZEŚNIE zdajemy sobie 
sprawę z oczekujących nas trud­

ności, W  1948 roku nie będzie już 
ani tanich remanentów, ani resztek do 
staw UN RR A. N ie zanosi się, abyś-

W O D O M IER Z - O LB R ZY M  
I  T U R B IN K I DO PAROW OZÓW  
W rocławska F abryka  W odomierzy 

kończy praco p rzy  budow ie w ielk iego 
wodomierza dla  Poznańskich Z ak ła ­
dów W odociągowych. W odom ierz ten, 
na jw iększy z w yprodukow anych do­
tychczas w  Polsce. Zaznaczyć należy, 
że w  Europie wybudowane dotych­
czas zaledwie k ilk a  wodom ierzy tych 
rozm iarów .

Ponadto Państwowa Fabryko W o­
dom ierzy we W roc ław iu  w yp rod uko ­
wała pro to typ  parow ej tu rb in k i oświe 
tlen iow e j d la  parowozów. P ro to typ  
ten przeszedł pom yśln ie wszelkie pró 
by, co um ożliw ia  rozpoczęcie s e ry j­
ne j p rodukc ji. P rodukcja  parowozo­
wych tu rb ine k  ośw ietleniowych we 
W roc ław iu  będzie pierwsza tego ro ­
dzaju w  Polsce i  uniezależni polskie 
fa b ry k i parowozów od dostaw zagra­
nicznych.

F A B R Y K I O B U W IA  W Y K O N U JĄ  
P LA N

Do dnia 9 grudn ia rb. p lan p ro du k­
c ji na rok  1947 w ykonany został 
przedterm inow o przez następujące za­
k ła dy  przem ysłu skórzanego: Fabrykę 
O buw ia „B a ta “  w  Chełm ku, Fabrykę 
O buw ia „B a ta “  w  Radomiu, Fabrykę 
O buw ia „O ta “  w  Odmęcie, Fabrykę 
O buw ia N r 3 w  Łodzi, Fabrykę O bu­
w ia  N r 7 w  Pabianicach, Fabrykę 
O buw ia „M ine rw a -R e lios “  w  Bydgosz

C o  g»0mząg n ś i& s i&  f . u> €ä&wä& sś&fiicąg

Wywiad z p re z y M a i m. st. Warszawy t « .  St. Tołwińskim
Prezydent m. st. W arszawy tow. 

Stanisław Tołw iński udzielił przed­
staw icielow i Polskiej Agencji Gospo-
darczej W yw iadu, w  k tó rym

związku ze zbliżającym się końcem 
roku omówił gospodarkę sto licy w 
roku 1947 i  plany na rok następny.

Gospodarka finansowa W arszawy 
opiera się w  coraz większym stopniu 
na własnych dochodach. W yniosą o- 
ne —> według preliminarza budżeto­
wego — w  roku 1948 — 48,5% w pły­
wów, podczas gdy w  roku 1947 w y­
nosiły one 37,2%. Ogólnie biorąc bud 
żet W arszawy na rok 1948 jest o 
20% wyższy niż w  roku 1947, 

M ówiąc o gospodarce W arszawy 
i i  potrzebach jej mieszkańców, trudno 
nie łączyć tego z odbudową miasta. 
Zakończenie odbudowy zasadniczych 
przedsiębiorstw miejskich (wodocią­
gi, kanalizacja, rzeźnia, gazownia, e- 

i lektrownia) przewidziane jest w  pla- 
! nie tryletnim . Pozwoli to na zaspo-

okresie wrzesień 1947 — wrzesień 
1948 wyrażać się będzie cyfrą 1,2 mi­
liarda złotych, zajmuje się takim i za­
gadnieniami, jak: budowa mostu Po­
niatowskiego, mostu Śląskiego, trasy 
W schód — Zachód oraz przedłużenie 
Marszałkowskiej. Naczelna Rada Od­
budowy finansować będzie budowę 
Domu Zw iązków Zawodowych, D o­
mu Chłopa oraz całego szeregu insty­
tucji kulturalno - oświatowych, jak: 
Politechnika, Uniwersytet, Pałac Sta­
szica itd.

Dalszy rozwój 
komuniicacsi miejskiej

W  planie odbudowy na rok 1948 
zwrócono w inwestycjach sektora 
publicznego większą niż poprzednio 
uwagę na budownictwo mieszkanio­
we. Przeznacza się na nie 3,2 — 3,5 
m iliarda złotych.

W  1947 roku komunikaqa w W ar­
szawie została znacznie usprawniona. 
Ponieważ odgrywa ona w życiu sto­
licy  wielką rolę ze względu na roz­
mieszczenie ludności, przywiązuje się 
do niej duże znaczenie także w  pla­
nach na rok 1948.

M iejskie Zakłady Komunikacyjne 
wprowadziły trzy rodzaje komunika­
cji: tramwajową, autobusową i  tro l- 
leybusową. Najważniejszą rolę odgry­
wają tramwaje, na które przypada 
65% wszystkich przewiezionych o- 
sób. Autobusy przewiozły około 25 %, 
a trolleybusy — 10%. Na dzień 1 sty- 
sznia 1948 r. liczba wozów tramwa-

P ew nym  wytłum aczeniem  tego sce p , g h  lu dn ośd  w  2nacznie
tycyzm u m og ły  służyć bardzo po-1 . . .
w ażne trudności, ja k ie  nasze życie 
gospodarcze przeżyw a ło  podczas ze 
szłorocznej, w y ją tk o w o  ostre j zim y,

Chaos na rynku i zawód, jaki nas 
spotkał, jeżeli idzie o pomoc zagra­
nicy, pomnożył te trudności. Napa­
wało to słabych duchem niewiarą 
w  realizację tegorocznych planów.

NIE  chcemy -bynajmniej tw ierdzić, 
że obawy te b y ły  zupełnie płon­

ne. W  ustroju przedwrześniowym 
trudności te spowodowałyby nieza­
wodnie pełne fiasco tak rozległych pla 
nów gospodarczych, jak nasze, a po­
nadto cofnęłyby nasze życie gospo­
darcze wstecz, zrodziłyby prawdziwy

i łWiadomości
statystyczne“

Ukazał się zeszyt 21 „W iadom ości 
S tatystycznych“  z 1947 r.

Na treść zeszytu składają się nastę 
pujące zagadnienia:

Rozwój gospodarczy Polski. Repa­
tr ia c ja  i  reem igracja  do P o lsk i przez 
p u n k ty  etapowe zachodnie Państwo­
wego Urzędu Repatriacyjnego w ed­
łu g  miesięcy. R epatriac ja  N iem ców z 
P o lsk i w edług m iesięcy Ceny i  wskaż 
n ik i cen oraz porów nanie kosztów 
żywności w  m iastach w ojew ódzkich. 
R obotn icy i  pracow nicy um ysłow i zor 
ganizowani w  zw iązkach zawodo­
wych. Płace rob o tn ików  dn iów ko­
w ych  niesta łych w  ro ln ic tw ie  w  ckre 
Sie robót le tn ich . B ilanse miesięczne 
Narodowego B anku Polskiego. Kina 
stałe l  Ich dz ia ł^nosć.

większym stopniu niż przed wojną 
! Już obecnie zaopatrzenie stolicy w 
: wodę wzrosło z 80 litró w  na 1 miesz­
kańca przed wojną, do 112 litrów . 
Przewóz miejskimi środkami lokomo­
c ji wynosi obecnie o 50% więcej niż 
przed wojną, co spowodowane jest 
złym rozmieszczeniem ludności.

Udział poszczególnych 
sektorów

Udział sektora państwowego w  od­
budowie W arszawy wynosił w  cią­
gu 3 la t powojennych około 8 m iliar­
dów złotych rocznie. W  roku 1948 
kapitału publiczne (Państwa, spół-. 
dzielczości i  samorządu) zainwesto­
wane zostaną w  odbudowie w  wyso­
kości 16 m iliardów  złotych.

Sektor pryw atny bierze udział w 
odbudowie w  coraz większym stop­
niu. W  roku 1945 inwestycje pryw at­
ne wyniosły 1 m iliard zł, w  roku 1946 
— 2 m iliardy, a w  roku 1947 — 4,5 
m iliarda zł.

Sektor publiczny inwestuje przede 
wszystkim w  budynki administracyj­
ne, zakłady użyteczności publicznej, 
szpitale, szkoły i  mieszkania służbo­
we. Inicjatywa prywatna przejawia 
się w  budowie lokali użytkowych dla 
handlu i  rzemiosła oraz <— w  75% jej 
wkładów — w  budownictwie miesz­
kaniowym.

Naczelna Rada Odbudowy W ar­
szawy, której udział w odbudowie w

jowych wynosić będzie 264, a do koń­
ca tegoż roku wzrośnie do 287. O- 
becnie stolicę obsługuje 40 autobu­
sów, a w  najbliższym czasie liczba 
ich wzrośnie o dalsze 40. Jeszcze w
1947 r. uruchomiona zostanie trzecia 
lin ia  trolleybusowa do Dworca Gdań­
skiego, a w  roku 1948 przewiduje się 
powstanie jeszcze 2 nowych lin ii:

Pewną rolę w komunikacji stołecz­
nej odgrywa także inicjatywa pry­
watna. Obecnie jest w  Warszawie 
650 czynnych taksówek, które prze­
wożą pasażerów według ustalonej ta­
ry fy . Ilość ich wzrośnie w  1948 r. do 
około 1.000.

Przemysł Warszawy 
jest odbudowany

Od roku 1947 M inisterstwo Prze­
mysłu i  Handlu zwraca specjalną u- 
wagę na odbudowę przemysłu war­
szawskiego. Plan Inwestycyjny na rok
1948 przewiduje odbudowanie i uru­
chomienie około 90 zakładów przemy­
słowych w W arszawie. Ogólny wkład 
w  przemysł warszawski sięgać będzie 
w  roku 1948 sumy 4,5 m iliarda zło­
tych. Największą uwagę zwraca się 
na rozbudowę przemysłu elektrotech­
nicznego. Odbudowanych, względnie 
rozbudowanych zostanie około 20 e- 
lektrow ni i  zakładów przemysłu elek­
trotechnicznego. Należeć będą do nich 
m. inn.: Zakłady B-ci Borkowskich, 
fabryka Kałużyńskiego, fabryka PZE 
„E R A “ we W łochach, fabryka E rik- 
sona, Centrala Automatów, fabryka

Kabli w  Ożarowie, fabryka sprzętu 
radiotechnicznego na W o li itd . M o­
nopole państwowe budować będą Za­
kłady Państwowego Monopolu Spiry­
tusowego na Żeraniu; zainwestowana 
zostanie pewna suma w gmach W y ­
tw órn i Papierów W artościowych.

Odbudowanych będzie także szereg 
zakładów przemysłu metalowego, jak 
fabryka Parowozów, fabryka B-ci 
Henneberg. Dużą uwagę poświęcono 
odbudowie przemysłu konfekcyjnego, 
w  którym  zatrudnionych zostanie wie­
le bezrobotnych kobiet z terenu W ar­
szawy.

Gospodarstwo rolne i  leśne W ar­
szawy stanowi przedsiębiorstwo, w 
którego administracji znajduje się 61 
majątków, z czego 47 pozostaje w  
uprawie własnej. Gospodarka rolna 
miasta nie jest jeszcze rentowna, z u- 
wagi na konieczność dokonywania w  
majątkach znacznych inwestycji.

Więcej łóżek szpitalnych 
nii przed wojnę

Sanitariat m iejski jest zdaniem pre­
zydenta wyposażony dostatecznie. W  
rękach Zarządu Miejskiego znajdują 
się szpitale, posiadające łącznie po­
nad 5 tys. łóżek. Dalszych 400 łóżek 
ma Szpital Ubezpieczalni Społecznej, 
a prócz niego znajdują się jeszcze w 
stolicy szpitale wojskowe. W  roku 
1948 ilość łóżek na 1 tysiąc miesz­
kańców przekroczy 10, podczas gdy 
przed wojną wynosiła ona odpowied­
nio 8,2.

GOSPODAUCZf

czy, Fabrykę O buw ia N r 1 w  S taro­
gardzie, G arbarnię B ia łoskórniczą w  
Św idnicy, G arbarnię B isłoskćrniezą 
w  Chojnowie.
PO LSKA N A JW IĘ K S Z Y M  PRO DU­
CENTEM  C Y K O R II W EUROPIE 

Uprawa cy k o rii w  Potsce z roku na 
ro k  się powiększa. W  roku 1945 c y ­
ko rią  m ie liśm y obsianych 200 ha. w 
roku 46 — 2090 ha. zaś w  roku  bieżą­
cym  zb io ry  zebrane z 4.500 ba W  ten 
sposób wysunęliśm y się na pierwsze 
miejsce w  Europie spośród k ra jó w  
upraw ia jących  cykorię.

Zaspokoiliśm y dzięki tem u nie t y l ­
ko ca łkow ite  zapotrzebowanie k ra ju , 
aie w  roku  bieżącym w yeksportow a­
liśm y  3.350 ton cyko rii. W zw iązku z 
tym , że upraw a w  roku przyszłym  
obejm ie 6500 ha. eksport nasz jeszcze 
się zwiększy.
W ZROST P O G ŁO W IA  KO ŃSKIEG O  

N A  D O LN Y M  Ś LĄ S K U  
Stan pogłow ia końskiego na D o l­

nym  Śląsku wzrósł w  rb . o około 35%. 
Obecnie na teren ie zna jdu je  się po­
nad 103.400 kon i w  tym  ponad 41 tys. 
klaczy oraz 570 ogierów licencjono­
wanych.
P RO DU KCJA Z A P A Ł E K  D W A  R A ­
Z Y  W IĘ K S Z A  OD PRZEDW O JEN­

NEJ
Przed w o jną czynne b y ły  w  Polsce 

4 fa b ry k i zapałek, k tó rych  produkcja  
w ynosiła  w  1938 roku  76.874 skrzyń 
po 5 tys. pudelek.

Obecnie P.M.Z. posiada 6 fa b ry k  za 
pa łek: w  B ystrzycy K łodzkie j, w  Cze 
chowicaeh koło Bielska, w  Częstocho­
w ie, B łon iu , Sianowie i  Gdańsku: 

P rodukc ja  w ynosiła : w  roku  1945 — 
49.281 skrzyń (po 5 tys. pudełek), w 
roku  1946 — 136.796 skrzyń, a w  ro ­
ku 1947 — 168.69.1 skrzyń oraz 1.975 
skrzyń zapałek specja lnych: gabineto 
wych, fa jko w ych  i  sztorm owych.

Produkowane obecnie zapałki są Ja­
kościowo nieco gorsze od przedw ojen­
nych, co spowodowane jest stosowa­
niem  szeregu zastępczych środków. 
Jakość zapałek sprawdza się co m ie­
siąc w  drodze przeprowadzania kon­
kursów, a fa b ryk i, k tóre wykażą się 
najlepszą produkcją  są premiowane. 
We wrześniu 1947 najwyższą prem ię 
otrzym ała fab ryka  w  Bystrzycy, a  w  
październiku fab ryka  w  Częstocho­
wie.

Rcicziiy plan
w ykonany

Kom . Warsz. PPR o trzym ał na­
stępujące m e ldunki:

Do
K om ite tu  Warszawskiego PPR
Pomimo otrzym ania dodatko­

wych prac, zwiększony p lan na 
ro k  1947 wykonano dnia 20 g ru d ­
nia w  102%.

B -c ia  Borkowscy
*

Do
K om ite tu  Warszawskiego PPR
N in ie jszym  kom uniku jem y że 

pomimo poważnych trudności 
technicznych i  zaopatrzeniowych, 
a w  szczególności uszkodzeń s il­
n ików  w sku tek nieodpowiedniego 
surowca, fab ryka  „R Y G A W A R “ 
w ykona ła  roczny plan p rodukc ji 
w  dn iu  20 grudn ia. O jakości na­
szej p ro d u kc ji świadczy fak t, że 
na obuw ie gumowe „R ygaw aru“  
nie by ło  an i jedne j rek lam acji.

„R ygaw ar"

Królewiec -  Knybnwn -  Berlin
Most, wydobywany z głębin Wisły

Każdy z nas dobrze pam ięta cza­
sy, kiedy I I I  Rzesza proponowała 
Polsce „z ło ty  interes“ . Niemcom 
chodziło o wybudowanie lin ii tra n ­
zytow ej przez polski „k o ry ta rz “  z 
Prus W schodnich do Niemiec. O bu 
cie i  pewności siebie Niemców świad 
czy na jdob itn ie j fa k t, że już  w  roku

Łączenie wydobytych z wody przęseł 
1936 m ie li oni gotowe p lany auto­
strady Królewiec —  Berlin oraz pro 
je k ty  m ostu przez W isłę w  Knyba- 
wie, a w  1938 r. zmagazynowali w  
Szczecinie gotowe elementy i  kon­
strukcje  przyszłego mostu. Po kata 
s tro fie  wrześniowej Niemcom pozo­
stawało ty lk o  przewiezienie goto­
wych części i  zmontowanie ich. D q 
prac p rzys tą p ili natychm iast i  już 
w 1941 r. horda h itle row skich  o- 
prawców, m ając do dyspozycji auto 
stradę, szła mostem w Knybawie na 
Związek Radziecki,

Most w  Knybawie b y ł nowocze­
snej ko nstrukc ji. W szystkie części 
wykonane zostały ze s ta li wysoko* 
wartościowej. 9 przęseł tw orzyło, 
nowoczesny m ost 982-metrowej dłu 
gości.

N iem cy nie zapomnieli przezor­
nie jednak o daleko idących zabez­
pieczeniach. Każdy z przyczółków 

i przedstaw iał zarazem olbrzym i bun 
k ie r mogący pomieścić tysiące żoł­
nierzy.

M ija ły  la ta  w ojny. Dumna arm ia 
„zdobywców św iata“  gwałtownie co 
fa ła  się pod naporem w ojsk radziec 
kich. Wreszcie nastąpił pam iętny 
rok 1945. Przerażeni Niemcy, w  pa 
nicznej ucieczce, zniszczyli piękny 
most, wysadzając w  powietrze trzy  
przęsła i  niszcząc przy tym  grunto 
wnie jeden z fila rów .

Już w 1946 r. polscy robotn icy i 
technicy p rzystąp ili do ciężkich i  
żmudnych prac remontowych. P ra­
ca była  pie ty lko  ciężka, ale i  nie­
bezpieczna. W  czasie prac demonta­
żowych natrafiono na półtoratonow y 
ładunek tro ty lu  schowany w  fila ­
rze. Z narażeniem życia odważni ro ­
botnicy, Czajkowski, Maniszewski i 
Szczodrowski w ydobyli m ateria ł wy 
buchowy, w ykorzystu jąc go następ­
nie w pracach demontażowych.

Z każdym dniem prace posuwały

się naprzód. Zgrany zespół z inż. 
Alfonsem  Federem na czele mężnie 
staw iał czoło piętrzącym  się trudno 
śeiom. Dotychczas wydobyto i  roz­
montowano części zatopione, odbu­
dowano fila r  oraz przystąpiono do 
sztukowania e. pozostałych części 
trzeciego przęsła. Dwa pierwsze przę 
sła zostały zamówione już  w pol­
skich hutach. Do ich wyrobu trzeba 
przystosować specjalne walce. W 
ciągu przyszłego roku  zamówienie 
zostanie wykonane , a w  początkach 
roku  1949 rozpocznie się montaż 
przęseł, i  kompletne wykończenie 
mostu.

Widok ogólny mostu na Knybawie. Na 
pierwszym planie odbudowany filar.

Korzystając z uprzejmości kiero­
wnictwa, płyniem y motorówką na 
miejsce budor^y- Starszy m ajster, 
tow. Adam Borkowski za ję ty jes t 
przy prostowaniu części składo­
wych, potrzebnych do połączenia o­

bu przęseł. „P raca nie jest lekka, 
ponieważ jedna „blaszka“  waży 16 
ton “  — mówi tow . Borkowski. — 
„Naszym  purktem  honoru jest w y­
korzystanie ja k  najw iększej ilości 
m ateria łu wydobytego z wody. Ze 
starego rob i się nowe. y  użyciu 
nie będzie to  odgrywało większej ro 
li. W szystko, cośmy dotychczas zro­
b ili, jes t nasze. Obecny nasz sprzęt 
techniczny i  cały tabor zmontowali­
śmy po prostu z niczego. Części po­
trzebne wyciągaliśm y z lasu, ze sta 
rych poniemieckich wraków. D zisia j 
przedstawia to  m ilionową wartość“ .

P rzy  okazji poznajemy m ajstra  
kafarowego tow. Biednego. Ten ma 
lomówny człowiek wyciągnął z wo­
dy przeszło 500 ton m ateriału, k tó ­
ry  po małych poprawkach został u- 
żyty do odbudowy. Nie ty lk o  tow . 
tow. Borkowski i  Biedny sta ra ją  się 
°  ja k  najlepsze w yn ik i pracy. D w aj 
nurkowie Sobolewski i  Zim ny, dzię­
k i swojej pełnej poświęcenia pracy, 
doprowadzili do tego, że dzisia j nie 
ma już na dnie ani jednego kawał­
ka żelaza.

Praca nad odbudową mostu trwa. 
Z chw ilą przybycia gotowych ele­
mentów, zostanie o tw arta  nowa o 
ogrom nym  znaczeniu dla mieszkań­
ców obu brzegów Wisły, a rte ria  ko­
munikacyjna. (k)
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Chociaż w święta.

NsipiĘknielszy upominek na gwiazdkę
Żłobek i przedszkole dla pracowników „Marciniaka“

Ttt_____ .__nrwwiwnienna. osiągnęła

Ona, groźnie wychyliwszy z kuchni 
głowę, odzianą w pap ilo ty  —  W ejdź  
na sukna!

Sukna —  złośliwie nikną.
Ona —  Stasiu, poszukaj ojcu su­

kien !
Staś —  Nie mogę znaleźć, mamo.
Ona —  K aziku, zdejm buty, tak się 

namęczyłam przy sprzątaniu!
On —  zdejmuje buty.
D z iu ra  w skarpetce —  jaśnieje zwy­

cięsko.
Ona —  K a z ik ! Skocz do piw nicy po 

węgiel, nie mam ju ż  m i krztyny.
On —  Nakłada buty, bierze w iader­

ko, schodzi Dzwonek. Wchodzi p rz y  
jaciółka K rys ia . Staś rzuca się na 
Krysię , wciąga ją  do pokoju.

Ona —- Ależ Stasiu, sukna! Gdzie 
się podziały sukna? P lam y na podłodze 
—  jaśnieją. K rys ia , znając „bó l zacią­
gania podłogi”  —  zdejmuje kapce. 

Dzwonek.
On z zabłoconymi nogami i  węglem, 

słysząc głos K ry s i wpada do pokoju.
Ona —  Kaziku, zdejm buty, K rys ia  

się nie obrazi.
On —  nie zdejmuje, ponieważ pa­

mięta o dziurze.
Ona —  wywołuje go do kuchni, c z y  

« i mu wymówki. On je j  też, z powodu, 
j e nie cerowała” .

Staś —  ściąga z pó łk i paczkę, przy  
niesioną przez K rys ię ,  myśląc, że jest 
w n ie j dla niego prezent.

L itro w a  butelka wódki, ściągnięta 
przez Stasia pada, tłucze się. Pies 
szczeka. Staś płacze.

Ona —  Jezu! nie wytrzym am !
On —  zdenerwowany daje klapsa 

Stasiowi. K rys ia  broni Stasia. Robi się 
ogólna awantura.

Dzwonek. W kracza pięć osób z wa­
lizami.

Przyjechała reszta rodziny.
Ona —  można stracić głowę.
Wie można. Już ją  straciła.

gw iazdką!

i  ju ż

—  Zaraz przyjedzie
— A  skąd wiesz?
—  T e legra fow a li po niego 

w y s ła li auto!
—  To św. Mikołaj nie przyjedzie 

sankami...
__ No wiesz, też pytan ie ! Teraz

wszyscy jeżdżą samochodami, i  nas 
przecież dziś tu  autem przyw iez io ­
no.

__ Tak... ale m y  przecież n ie  je ­
steśmy św. M iko ła jem ...

— O jedzie, jedzie!

__ Dostaniesz gwiazdką.
dostaniecie.

K A S IA  D O P O M IN A  SIĘ 
O P O D A R K I

M ała  Kasia bezceremonialnie gra­
m o li Się na podium , gdzie siedzi św. 
M ik o ła j i  zaczyna „dobierać“  się do 
ko lo row ych  paczek. . .

—  Poczekaj K as iu ! —  s tro fu je  ją 
m atka  —  i  energiczne ręce m atczyne 
ściągają Kasię z estrady. Dziewczyn 
ka  pro testu je , ja k  um ie, to  znaczy 
w k łada  p ią s tk i do oczu i  m a zam iar j 
p łakać. T y le  jes t jednak naokoło j 
p ięknych rzeczy i  w ie lka  św ie tlica  i 
cho inka i św. M ik o ła j i  ko lorow e 
w y c in a n k i na sa li —  że zamierzony 
płacz „n ie  w ychodzi“  i  K asia  o tw ie - 

głośnym  krzyk ie m  I ra  swoje n ieb ieskie oczęta najsze-

W oczekiwaniu.«

Św ię t y  m i k o ł a j
W  S A M O CHO DZIE

Dzieciarn ia  z głośnym  k — — i «« ----------------
rzuca się do okien. Sygnał „gazika“ , rze j, ja k  ty lk o  po tra fi, 
obwieszcza b przyjeździe św. M ik o --------b r — s *— —
ła ja . Już go widać, ja k  ub rany w  
d ług i czerwony płaszcz ze szpiczastą 
czapą na głow ie, g ram o li się z  anta. 
Szofer ma tw a rz  rozprom ienioną u - 
śmiechem, ty m  uśmiechem, k tó ry  
zbliża starszych do dzieci, k tó ry  w y ­
gładza zmarszczki, rozjaśn ia twarz...

Sw M ik o ła j w chodzi na salę, zw ar 
ty m  ko łem  „ob lep ia“  go dzieciarnia.

__ A  skąd się was ta k  dużo tu ta j
wzięło? —  pyt® ze zdziw ieniem . —  W 
zeszłym ro ku  n ie  b y ło  ty le  dzieci...

—  A  bo fa b ryka  jest teraz w ię k ­
sza —  odpow iadają chórem  dzieciaki.

—  Jaka fabryka?
—  Nasza. F abryka  M arc in iaka  na 

Okęciu. M ó j tatuś tu  pracuje!
—  I  m ó j!
—  I  m o ja  m am a! —  krzyczą jedno 

przez drug ie dzieci.
—  Aha, rozum iem  —  mótwi św. 

M ik o ła j — , Wasze tatusie i  mamusie

Ż ŁO B E K  
JEST DO BRO DZIEJSTW EM

—  K ło p o t m i spadł z g łow y —  m ó­
w i m atka K asi —  ten żłobek fab rycz ­
n y  to is tne  dobrodzie jstwo. M ie ­
szkam na O kęciu i  m am  dw oje dzie­
ci Kasię, k tó ra  m a 3 la tk a  i  pó łto ­
rarocznego Józia. Zostaw ia łam  w  
domu dzieci pod opieką sąsiadki 
Józio spa lił sobie rączk i na kuchni. 
Ileż ja  m ia łam  zm artw ień  z chorym  
dzieckiem. Teraz nareszcie będę m o­
gła spokojnie pracować, wiedząc, że 
dzieci są pod fachową opieką, tuż, o- 
bok mnie.

— M a rtw ię  się —  m ów i druga m at 
ka —  że n ie  będę m ogła um ieścić 
dzieci w  naszym fab rycznym  przed­
szkolu. M ieszkam  na Pradze. Za 
daleko, aby codziennie dzieciaki w o­
zić do fa b ry k i. Szczęśliwe m a tk i, 
k tó re  m ieszkają b liże j.

__ A  ja  —  odzywa się z powagą
jedna z dziewczynek —  nie mogę być

Wszyscy p rodukcję  przedwojenną, osiągnęła 
przedwojenną wydajność, w ykona ła  
sw ó j p lan  ju ż  20 listopada. P odw yż­
szyliśm y dz ięk i w yścigow i p racy za­
ro b k i naszego zespołu fabrycznego, 
a dziś. oddajem y do uży tku  żłobek 1 
przedszkole.

Z  k o le i k ró tk ie  przem ówienie w y ­
g łos ił przewodn. Rady Z akładow ej 
Boguskl 1 dyr. Basiński, po czym  
przecięcia wstęg i dokonała nacz. G ór 
floska.

D B A M Y  O W Y C H O W A N IE  
NOW EGO c z ł o w i e k a

Goście zw iedz ili żłobek i  przed­
szkole. Zbudowane one zostały ko ­
sztem 3 m ilio n ó w  zł. Posiadają ślicz 
ne sa lk i do zabaw, salę łóżeczkową, 
d la  n iem ow lą t, pokoje szkolne, szat­
nie, um yw aln ie .

W  na jw iększe j sa li choinka, p rzy  
k tó re j od razu  rozgościły się dzieci, 
b io rąc w  posiadanie w szystkie  „żłób-, 
kow e“  zabawki. W  ruch  poszły i  
w ó zk i i  samochody i  la lk i i  sk ła­
danki.

A  potem  dzieciarnia dostała sm a- 
danie, składające się z pysznej cze­
ko lady  i  całe j „ fu r y “  ciast.

—  Ż łobek ten  i  przedszkole —  po­
w iedz ia ł zapob ieg liw y i  p racow ity  
tow . dyr. S krzyński — da jem y na ­
szym pracow nikom  na gw iazdkę. W  
p ierw szym  rzędzie, naszym przodu 
Jącym w  wyścigu pracy, zespołowi 
kob ie t w  dziale pras.

Po śniadaniu i  rozdan iu paczek 
.przez „św . M ik o ła j a“  _ uszczęśliw iona 
dzieęiam ia długo baw iła  się w  p ięk ­
ne j, nowej św ie tlicy  fa b ry k i, uśm ie­
chem i  radością dzięku jąc starszym 
za ten p iękny  podarek gw iazdkow y.

S. Kazanowska. Święty M iko ła ju , czy dostanę gwiazdkę t

Miałam napisać przedświąteczny fe -  ! nocy i  obiecał > .= y^zc^  
lieton, ale miejsca w domu znaleźć nie ! wa się ja k iś  śmielszy malec. 
moqę. Rozgardiasz i awantury, napię- 

zdenerwowanie. A właściicie o co t

jeun» z - , —■ -
pracuią’ w  te j fabryce. T ra fiłe m  w  naszym przedszkolu, bo jestem  za 
w iec  dobrze, bo tu  m nie w łaśnie za- j stara. M am  8 la t —  a tu ta j P o ­
proszono ' m ują  dzieci ty lk o  do 7 la t. Szkoda...

— A  m nie św M iko ła j zaprosił w  T a k i ładny  żłobek... •
A  n m l ’ -  w y ry -  Ż łobek jest rzeczyw iście ładny, i

j bardzo nowocześnie urządzony. O - 
tw arc ie  jego poprzedził dziś w łaśnie

cte i  --------- ----- -- .............
Naprawdę wie warto. Tak bardzo przy  
dało by się trochę spokoju. W łaśnie na 
Boże Narodzenie, właśnie u> dni świą­
teczne.

Lep ie j na m nie j błyszczącej posadz­
ce, lep ie j przy m niej zastawionym sto­
le, lep ie j w mniejszym gronie.

A le z pogodą, z uśmiechem —  w na­
s tro ju  odpowiadającym owej cichej no­
cy, „mówiącej pokój ludziom
wszem” . ,

(m  - ka r)

W dniu imienin
i r m y  P ł a s k o
poległej w 1942 roku z ręki 

okupanta
ob. IRENA JAROSI ŃSK A  
wpłaeiła 1.000 zł na dzieci 
po p o l e g ł y c h  w walce 

z okupantem.

przyjazd św. M iko ła ja .
W STĘG A P R ZE C IĘ TA  — 

Ż ŁO B E K  O TW AR TY

C i9 k t ó r z y  n ie  św ię tu ją
Straż Pożarna, M O , Pogotowiei E le k tro w n ia  przy pracy

. .. . - . ' ___tv l.
Nie wszyscy warszaw iacy zasiądą i urządzana jest choinka 

w  w ieczór w ig il i jn y  p rzy  stole ro - wieczerza w ig ilijn a .
i  wspólna

dzinnym .
P rzy  budynku , mieszczącym żłobek, j -  To przede w szystk im  strażacy, 

zg ro m ad zili się pracow nicy fa b ry k i z m ilic ja n c i, personel Pogotow ia R a- 
zgroiuduziŁi tankowego i  p racow nicy E lek trow n i.Z-gi ŁMIICUJA.J.AU ---

| dyr. S krzyńsk im  na czele. Na o tw a r- 
1 cie p rz y b y li z ram ien ia  Centralnego 
i Zarządu P rzem ysłu E lektro techn icz­

nego dyr. adm. B asiński i  nacz. 
wydz. socjalnego — G órfloska. 

j Na wstępie dyr. S krzyński złożył
i k ró tk i m eldunek:

__ F ab ryka  nasza przekroczyła

T E A T R Y
X *A T R  P O LS K I (Karasia 2): dziS 

o godz. 14 „W i lk i  1 ow ca" w lecz. „P a n  in - 
ip c k to r  p rz y s z e d ł" .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska ) 
o  godz. 19 „Z a b u s ia "  Z a p o ls k ie j.

T E A T R  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): 
o  godz. 15 i  19 „Ż o łn ie r z  1 B o h a te r“  
S h a w ‘a.

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  2«) o  godz. 
i *  i  19 „Ś w ie rs z c z  za  k o m in e m " .

T E A T R  M IN IA T U R Y : o godz. 13 1 19

“ ' w r ó b e l e k  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n  - 
to w ska  8): co dz ie n n ie  a^ a In “ * ^ vAekt k “  
p t . :  „J a k  Sic tw o rz y  rząd?  P oczą tek  o 
godz. 17.1» i  19.15. „

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39): co dz ie n ­
no o godz. 18.30, a w  n ie d z ie le  o godz. 
14.15 1 18.30 „ R e w iz o r "  G ogo la .

T E A T R  C O M O E D IA : o godz. 18 „O ż e ­
n e k “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y : „N a  J a ­
g o d y “ .

D n ia  94 i  95 g ru d n ia  te a tr y  n ie czyn n a .
K I N A

(Z ło ta  7-9) „Ja sn e

119):

„Ja

K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) „B e li ta  
ta ń c z y “ .

K in o  P A L A D IU M

' ‘ ł t in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska

MSK l°noa P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  55) 
ine Ł a n y “ .

K in o  s y r e n a  ( In ż y n ie rs k a  2) „K o p c iu -  
azek".

K in o  T Ę C Z A  (S uz im a  4) „P ię c iu  Z u c h ó w "
K in o  A K T U A L N O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a , ----------- y -

112) od 29.12.47 N o w y  p ro g ra m  N r  7. I p ła w s k ie g o

SKODA, dn ia  24 g rudn ia
8.0« S y g n a ł czasu. 12.0» W la d . p o łu d n . 

12.15 M u z y k a  z p ły t .  12.20 „ Z  m ik ro fo n e m  
p o  k r a ju “  „D z ie ń  w ig i l i j n y  na  K ra k o w s k im  
R y n k u “ . 12.30 M u z y k a  z p ły t .  16.00 Dz. 
pono !. 16.40 „O  godach  i  k o lę d a c h  p o i -  
s k ic h “  w  o p ra ć . M ik la s z e w s k ie g o . 17.00 K o  
lę d y  i  P a s to ra łk i.  17.20 R e c ita l o rg a n o w y  
W ł. O ć w le ji .  17.45 „Ś w ię to  d o b re j w o l i “  o - 
p o w ia d a n ie  S t. Z ie m b ie k ie g o . 18.00 „W ś ró d  
n o cn e j c is z y “  — and . s ło w n o  -  m u z . 1B.15 
A u d . p o e ty c k a  — „K o ły s a n k i“ - 19.01 A u d . 
C h o p in o w ska  w  w y k .  H e n ry k a  s z to m p k l. 
19.45 K o lę d y . 20.07 „T y m , k tó rz y  d z is ia j 
p ra c u ją "  aud . k o lę d , z ż y c z e n ia m i. 21.10 
M u z . p o p u l. z p ły t .  22.00 „K o lę d y  n a ro d ó w  
s ło w ia ń s k ic h “  aud . s ło w n o  -  m u z . z p ły t .  
22.30 „P a s to ra łk i“  L eo n a  S c h ille ra . 23.00 
S u ita  K o lę d o w a  F ra n c is z k a  R y lin g a  w  w y k .  
T r ia  fo r te p ia n o w e g o .

C Z W A R T E K , 25 g ru d n ia

7 00 S yg n a ł czasu, k o lę d a . 12.30 M u z y k a  
«Jmfoniczna z p ły t -  13 00 K o n c e r t  P o ls k ie j 

L u d o w e j. 13.30 „B e t le je m s k ie  G w ia  K a p e li Ludow e j. q _ m uzyczna. 13.«
Narodzenie“  s łu c h o w is k o

d Ł lSV “ ska.0 i14.15 K o lę d y  d la  d z ie c i J a n a
E k ie ra  w  w yk._  k o m p o z y t o r a - J ^  „ ° m s
ro d z e n iu  P a ń s k im "  s tu c i^ M c o -  o p ra co 
Ś w ią te czn a  a u d y c ja  d la  c h o ry c h  ^  
w an iu  ks. M ic h a ła  R ękasa. 16.35 „P ó jd ź m y  
w szyscy  ¿o s ta je n k i“  a u d y c ja  s ło n m ila rn y  
zyczna  d la  dzieci. 17.00 K o n c e r t  POP łv c it a . 
m u z y k i p o ls k ie j.  18.00 P ° J ?  •
18.15 K o n c e r t  ś w ią te c z n y . 19.00 A u d y c ja  d tó  
k o b ie t. 19.05 „ P r z y  c h o in c e “  — a u d y c ja  

! św ią te czn a  w w y k . M a łe j O rk ie s try^  P ^  
(M a rs z a łk o w s k a  | B a rb a ry  R udzkie j (sopran )

(te n o r) , c h ó ru
Janusza  P o

„C z e ja n d a " .

Radio
K o n fe ra n s je rz y : T adeusz B o c h e ń s k i i  B o h  
dan  Z a le w s k i. 20.35 „ In d y k  z n a d z ie n ie m  
a u d y c ja  ro z ry w k o w a .

P IĄ T E K , d n ia  26 g ru d n ia
7.00 S y g n a ł czasu, k o lę d a . I 3-00 AUv n i^ a 

B iu ra  S tu d ió w . 13.15 „ H e j  ko lę d a , k o lę - 
d a “  a u d y c ja  d la  w s i. 14.00 „N a jp ię k n ie js z e  
M e lo d ie  Ś w ia ta "  z p ły t .  14.40 „N o w y  D on  
K ic h o t “  s łu c h o w is k o  w g  A le k s a n d ra  F re  
d ry .  15.45 „B a je c z k i z c h o in e c z k i . 16.00
A u d y c ja  d la  d z ie c i s ta rszych . 16.25 B rz e ­
z iń s k i — „B o ż e  N a ro d z e n ie “  — fra g m e n t z 
T r y p ty k i .  16.40 A u d y c ja  o k o lic z n o ś c io w a  
w  o p ra ć . Jana  S t. B y s tro n ia . 17.00 „P o d w ie  
cz o re k  p rz y  m ik ro fo n ie “  w y k .  O rk ie s tra  
Taneczna  P . R . p o d  d y r .  Jana  C a jm e ra . 
18.15 „ W ig il ia  C h o p in a “  o b ra z e k  s łu c h o w i­
s k o w y . 18.30 A u d y c ja  lu d o w a . 18.55 „W  
ś w ią te c z n y m  n a s t ro ju "  a u d y c ja  w  jw y k .  
S e k s te tu  P . R „  Tom asza D ą b ro w s k ie g o  (te
n o r )  i  Z e s p o łu  R e v e lle rs ó w  „4  A s y  . 20.00 
D z ie n n ik  w ie c z o rn y . 20.30 K o n c e r t  K ra k ó w  
s k le j O rk ie s try  P . R . p od  d y r .  Jerzego 
G e rta . 21.30 M u z y k a  ta neczna . 23.20 M u z y ­
k a  taneczna  z p ły t .  2.00 H y m n .

„D U B Y  S M A L O N E “  Z  Y M C A t 
W  p ią te k  28 b m . i  co d z ie n n ie  p u n k tu a l­

n ie  o g. 19 w  s a li Y M C A  (K o n o p n ic k ie j 
6) M ira  Z im iń s k a  i  L u d w ik  S e m p o liń s k i 
p rz y  u d z ia le  S te fa n a  S o je c k ie g o  p leść  b ę ­
dą  n a  p rz e s trz e n i la t  1900 — 1947 r .  — d u ­
b y  s m a lo n e ! W s p a n ia ły  re tro s p e k ty w n y  
p ro g ra m  z a w ie ra  z n a k o m ite  p io s e n k i, pa ­
ro d ie , a k tu a ln e  s a ty ry  i  n o w in y  ze s fe r 
rz ą d o w y c h . W arszaw a , k tó ra  o dczu w a ła  
b ra k  podobnego  te a tru  — n ie w ą tp liw ie  po  
w ita  ze szczerą ra do śc ią  w y s tę p y  sw y c h  
u lu b ie ń c ó w . B i le ty  sp rzed a je  „ Im p e t  A l. 
S ik o rs k ie g o  18.

NA JW IĘ C E J PO ŻARÓW  W  NOC 
W IG IL IJ N Ą

Strażacy n ie  m ają wcale św iąt. 
Okres św iąteczny —  to  okres n a j­
in tensyw nie jsze j służby. B yw a ją  w y 
padki, że w  noc w ig il i jn ą  straż wzy 
w ana jest k ilkuna s tok ro tn ie  do po­
żarów. Pow ody ka ta s tro fy  ) są - ¡różne, 
najczęściej pożary spowodowane są 
przez św ieczki choinkowe, bądź też 
„z im ne ognie".

Chcąc osłodzić p racow n ikom  św ię ­
ta  na te ren ie  dz ia ło  pożarniczego.

M IL IC J A  JEST N A JB A R D Z IE J 
W Y R O Z U M IA Ł Ą  W  Ś W IĘ TA

Podobnie służba m ilic ja n ta  trw a  
też przez ca ły okres świąteczny. 
Znacznie m niejsza jes t co praw da 
liczba w ypadków , n iż  w  okresie nor 
m a lnym  i  tu  jednak  zdarzają się 
„o f ia ry "  tra d ycy jn e j „ r y b k i“ .

M iiic ja  jest d la  n ich  bardzo w y ro ­
zum iała, ty lk o  w  w ypadkach, gdy 
p ija n y  jes t w y ją tk o w o  aw anturn iczo 
usposobiony —  zaprasza się go do ko 
m isa ria tu  i  lo ku je  na uprzednio 
przygotow anym  sianie —  by  tra d y c ji 
stało się zadość.

W ypadków  jes t mało, ale m U l-

Peperowcy Warszawy
przygotow ali gw iazdkę d la  dzieci

................................... D/ułAlinA (rnriavdlrl - Aflhvlv S1P W 111-Jak  będzie?
Dzieciaki i  rodzice tłoczą się w  sa l­

kach ju ż  na pó ł godziny przed w yzna­
czonym term inem .

Z a jrz y jm y  do k ilk u  p a rty jn ych  lo ­
k a li dzie ln icow ych —  do wszystk ich 
n ie  zdążymy.

D Z IE L N IC A  PPR POŁNOC urzą ­
dz iła  gw iazdk i w  trzech punktach. Na 
Powązkach, B ie lanach i  na Żoliborzu. 
W  sum ie św. M ik o ła j obdz ie lił 650 
dzieci słodyczami. S ieroty i  dzieci na j 
biedniejsze o trzym a ły  pończochy,

W  dzie ln icy O CHO TA obdarowano 
55 dzieci paczkami, w a rtośc i 1.000 z i 
każda. W  paczkach zna jdow a ły się za­
b a w k i i  słodycze, a trakc ją  b y ła  ob. 
K ryn icka , wdowa, k tó ra  p rzyby ła

c jan t m usi być na posterunku, t y l ­
ko n ie liczn i, zna jdu jący się w  k o ­
m isariacie, zasiadają do tradycyjnego 
skrom nego opłatka.

W IG IL IA  N IE  Z W A L N IA  
P O G O TO W IA  Z  PO STERUNKU 
P racow n icy Pogotow ia Ratunkowe 

go także muszą sobie odm ów ić p rzy  
jc innośc i spędzenia św ią t w  domu. 
N ie wszyscy oo praw da, ale lekarze, 
personel san ita rny  i  k ie row cy k a re ­
tek  san ita rnych  nie  mogą opuścić 
sw^ch -poste runków .091 w  r '

Najczęstsze w yp a d k i w zyw an ia  Po 
gotow ia w  okresie św iątecznym  — 
tó  Skutek przejedzferila ślę. K toś tam  
znowu u d ła w i! się ością rybną, albo 
poparzy ł się p rzy  choince. Na ogół 
rzeczy niegroźne.

ELEKTROWNIA PRACUJE 
NIEPRZERWANIE 

W czasie św ią t e lek trow n ia  nie 
prze ryw a pracy.

| Energia e lektryczna m usi być pro 
! dokowana bez p rze rw y, potężne tu r  

b iny  n ie  mogą stanąć nawet na 
Podobne gw iazdk i odbyły  się w  ln -  chw ilę , a w raz z n im i n ie  mogą

nych dzielnicach.

Przedstawienie bezpłatne
dla zw. zawodowych

W  dn iu  27 bm. odbędzie się o godz.
14 w  P aństw ow ym  Teatrze Polsk im
bezpłatne przedstaw ienie d la  ro b o tn i-  ------
kó w  W arszawy. B ile ty  na to przedsta przerwanie.. « , i t \ s______ i: ! Tirm t

przerw ać sw ej p racy pracow nicy W y 
dzia łu  Ruchu, Straż Przemysłowa, 
Straż Pożarna przy E lek trow n i, te ­
le fo n is tk i i  dyżu rn i, k tó rzy  pośw ię­
cają swe św ięta d la  dobra i  w yg o ­
dy w arszaw iaków .

D la  tych  lu dz i e lek trow n ia  n ie  jest 
w  stanie urządzić naw et skromnego 
op łatka, bow iem  praca ich  trw a  nie

w ien ie  zostały oddane do dyspozycji 
R. Z. Z.

W ystaw iona będzie sztuka J. B.
P riestleya „P an inspektor p rzy  -  
szedł“ . 1 «■ « ■

B ile ty  są przeznaczone dla pracow - , ffi|fg $Z C !6  ! 
n ik ó w  na jm n ie j zarabiających.

T ea try  Miejskie da ły  Zw . Zawodo-

T ym  pracow nikom  i  Jeszcze w ie lu , 
w ie lu  in n ym  zawdzięczamy spokój 
i  odpoczynek św iąteczny. (śt)

S r S i t z n .  czworo w ym  800 m ie jsc bezpłatnych do dyspo 
jn ż  w yrosło  z w ieku  dziecięcego. I zycji.

Od dn ia  23.12.1947 r. ruch  ko łow y
jest k ie row a ny A l. S ikorskiego a nie 
ja k  poprzednio Smolną.

To byli uroczy ludzie  —  m o i gospo­
darze Po zm ianie w ie lu  m ieszkań i  
licznych perypetiach ju ż  od trzech 

m iesięcy p ław iła m  
się po prostu  w  roz­
koszy. G roźny św iat 
łapanek, aresztów i
ciągłej niepewności 
losu nie miał jak 
gdyby dostępu do 
tych ludzi, do ich 
mieszkania —* 1 
mnie, od kiedy za­
mieszkałam u pań­
stwa Frądzyńskioh.
Oczywiście W do- 

mu. Bo na ulicy, w  lokalach konspi­
racyjnych ,czy po prostu w tramwaju, 
po dawnemu drżał człowiek, drżał
bezwstydnie.

P. Frądzynski, w ie lk i specjalista od 
wodociągów, pracował w  swoim fa- 
. Zarabiał na tej posadzie niewie- 

i r  „ lR ausweis, który miał dzięki te-
“ T  całkowicie g0 zadowalniał. z bo-
tfatei rodziny -  ponoć hrabia nawet, 
gateJ ,1 sie nie mówiło, ale o czym p. 
°  czZ r ńska czasem niechcący napo- 
Frądzyns)® gobłe świetnie han-
mykała- ^- . obrazami. Zarabiał kro- 
i emr^wsze uśmiechnięty, życzliwy 

rfwm  w stosunku do żony — nie- 
^ n t ^ k iż  ale eleganckiej damy — 
f l0di r / ’zawsz3 okazywał reweren- 
r f i l y T w i d z i e ć  w  tych czasach 

powszechengo, gburowa 
Z m  fS-chłości wzajemnej, jak tych 

ludzi odnosi się zawsze do sie- 
bte 1  ceremonialną uprzejmością, sta-
« U e c k ą  nieco, ale m iłą i  mewymu- 
Szoną,

M ieszkanie pp. F rądzyńskich  —  P ol­
na 40 m. 32 —  obszerne, starośw iec­
ko urządzone, pełne zawsze by ło  ja ­
k ichś in teresantów , znajom ków, p rzy ­
jac ió ł, rzadko zdarzało się, z&by do 
k o la c ji siadało m n ie j n iż  8 —  10 osób. 
Prasa podziemna w sze lk ich  odcieni na­
p ływ a ła  regu larn ie , dostarczana przez 
nieznane m i osoby, zawsze pełno je j 
by ło  m iędzy książkam i, pod rogózką 
l  w  na jbardz ie j n ieprzew idzianych
miejscach. Gospodyni bowiem , p rzy  
w szystkich swych urokach, by ła  szale­
nie roztrzepana i  n ie  raz zdarzało się, 
te  w  łazience na półce przed lustrem  
znajdowałam  do la ry  czy p ierśc ionk i 
(przyniesione przez kogoś do sprzeda­
nia), a w  u b ik a c ji kom p le t n ie lega l­
nej prasy- To Pani Józia siała ta k  do­
koła siebie wszystko, co przechodziło 
przez je j ręce, nieuważna, roztrzepa­
na zaWS*e w  kłębach papierosowego 
dym u nieustannie po lu jąca na p a rt­
nerów  do bridża —  jedyne j rzeczy, 
k tó ra  kochała rów n ie  s iln ie , ja k  swo- 
fą czternastoletnią córkę -  Zosię.

Wigilia
u p a ń s t w a  F r q d z y n s k i c h

W ie llia  1943 roku  zapowiadała się 
n iezw ykle  uroczyście. Już na pięć dn i 
naprzód ja  i  młode m ałżeństwo z Po- 
znania, m ające poko ik obok mego, zo- 
sta liśm y o fic ja ln ie  pow iadom ieni przez 
pan! i Józię, że będ lem y » f  w if 1f 1 --1 
żeby ju ż  n ie  b y ło  na ten tem at żad­
nego gadania“ . K ie dy  nieśm iało p ró­
bow aliśm y protestować, pani Józia 
zalała nas potokiem  w ym ow yi 1 Pan 
Franciszek, zwabiony naszymi głosa­
m i, w yb ieg ł z ła z ien k i w  szla froku i  
popa rł żonę tak, że o o p o z je ji n ie mo­
gło być m ow y.

Cieszyłam się na w ig il ią  ja k  dziecko, 
bo o wyjeździe do rodziców  z ważnych 
względów nie  m ogło być m ow y i  w y ­
dawało m i się, że spędzenie tych 
św ią t rodzinnych p rzy  jednym  stole z 
ludźm i obcym i, ale m a jącym i w  sobie 
ty le  n iekłam anej serdeczności w  sto­
sunku do każdego, k to  się z n im i sty­
ka ł, jes t w y ją tko w o  szczęśliwym roz­
w iązaniem  zagadnienia.

W dzień w ig il i jn y  szał kuchenny 
pani Józi osiągnął szczytowe nasile­
nie. K rę c iła m  1 ja  ostatnie k r r n y  i  
sosy, podziw ia jąc cuda i  sztukę k u l i­
narną gospodyni. Gdzieś ko ło  trze­
c ie j po po łudn iu  skończyła się wresz­
cie praca w  kuchn i, przyszło pośpiesz­
n e 'm ycie się, ub ieranie, a wreszcie ko­
ło  godziny szóstej zaczęliśmy ubierać 
stół. U staw ieniem  drzew ka i  ubraniem  
go za ję li się panowie. Ja i  pani Aga 
(ta poznanianka) by łyśm y oczywiście 
ty lk o  „podręcznym i“ , dyrygow ała 
w szystk im  gospodyni, niezmordowana 
1 wym agająca, zapominająca w  tym  
dn iu  nawet o papie- ;ach.

K ie d y  ju ż  wszystko by ło  gotowe i 
nan i Józia wyszła z kuchni, żeby po­
prosić w szystk ich  do stołu, usłyszeli­

śmy silne łom otanie do d rzw i. B yło  
dość niespodziane —  łom otano s iln ie j, 
n iż no rm a ln y  gość z w y k ł to  czynić, 
nie mogąc znaleźć dzwonka, ale sła­
b ie j, n iż  m ia ło  w  zwycza ju gestapo. 
N iem nie j życie na sekundę zamarło 
w  pokoju, stanęliśm y wszyscy n ie ru ­
chomo, a pan F rądzynsk i podszedł c i­
cho do „judasza“ . W  sekundę n iem al 
b y ł z powrotem . Zobaczyłam i  usłysza­
łam  w  te j c h w ili obcego, nieznajom e­
go m i człowieka.

—  Józka, ty  cholero, gdzie p ien ią­
dze, k tó re  dałem c i rano, gdzieś zno­
w u  zostaw iła gazety. O, na półce 
chw yc ił i  d a rł z pasją jakieś papiery.

Łom otan ie do d rzw i nie zwiększa­
ło się, ale trw a ło  n ieprzerwanie.

—  Gestapo —  zaryczał do nas gos­
podarz —  macie 2 0 . Skoczyć. Cho­
wać!

Gospodyni la ta ła  ja k  oszalała po 
m ieszkaniu, rozciągając jakieś rzeczy, 
gubiąc po drodze złote k rą ż k i dw u- 
dziestodolarówek. K lę ła  p rzy  tym  
brzydko, ze złością patrzy ła  na męża, 
odcinała m u się w  przelocie m iędzy 
ub ikacją  a gabinetem.

Na chw ilą  łom otanie ustało. Zamar-.

liśm y znowu w  bezruchu i  w ted y  m ło­
dy poznaniak pow iedzia ł spokojnym  
tonem.

—  Ja jestem  na fa łszyw ych papie- 
rach.

Gospodarze —  oboje —  rz u c ili się 
w prost na niego. Jak  m ógł ich  ta k  o- 
k łam yw ać. Dlaczego ich  n ie  uprzedził. 
Jak można narażać w  ten sposób spo­
ko jnych  łudz i. Potok słów  i  złorzeczeń 
zjednoczył na chw ilę  rozgniewane na 
Siebie m ałżeństwo, ze złością i  pasją 
b rz y d k im i s łow am i a takow a li teraz 
wspólnie, wspólnego nieprzyjacie la .

S tałam  w  kącie i  zapom niałam  nie­
m al o gestapo i  grożącym  nam  niebez­
pieczeństwie. B y łam  w strząśnięta w i­
dząc nagle tych lu d z i —  tak  obnażo­
nych, ta k  innych. To ju ż  nie b y ł ten 
sam inż. F rądzyński, w ita ją cy  żonę 
rano pocałunkiem  w  rękę i  n iezm ien­
nie pyta jący, ja k  spędziła noc, to  ju ż  
nie by ła  pani Józia, z k tó re j ust — 
nawet pod adresem służącej — nie 
słyszałem n igdy  „grubego słowa“ .

Łom otanie znowu pow tórzy ło  się 
T ym  razem jednak nie  od strony drzw i 
fron tow ych, prowadzących do przed 
pokoju, lecz od strony gabinetu, k tó  
rego w yjśc ie  prow adziło  w p ros t na 
na k la tkę  schodową.

N ie  by ło  rady. Trzeba by ło  otw o­
rzyć. Gospodarze, rzucając ostatnie lu ­
stru jące spojrzenie za siebie 1 przyg ła­
dzając ręką fruzurę . ru szy li do gabi­
netu. Gospodyń-' córka je j i  oboje po­
znaniaków, gw ałtem  — cisnąc się 1 
tra tu ją c  niem al, u s iło w a li uk ryć  się w  
pakamerze, dobrze zamaskowanej, 
lecz n ie  mogącej pomieścić w ięcej, 
niż półtora człowieka.

Stałam  zm artw ia ła  na środku ja da l­
n i i  przez uchylone d rzw i zobaczyłam 
dwóch żandarm ów w  hełmach, w k ra ­
czających do oświetlonego przedpoko­
ju  z mrocznego korytarza .

—  „F ün fz ig  z lo ty  S trafe. Fenster 
sind n ich t ve rd u n ke lt“  —  usłyszałam  
głos żandarma, tw a rd y , a m nie wyda­
jący się w  te j c h w ili wybaw ien iem .

In żyn ie r w yb ieg ł do pokoju, chw y­
c ił po rtfe l, k tó ry  po „przeszukaniu“  
zapom niał na stole i  z na jbardz ie j 
czaru jącym  uśmiechem, ja k i k ie dyko l­
w iek  u  niego w idz ia łam , w- ęczyi żan­
da rm ow i 500 złotych.

N ie, n ie  trzeba reszty — b ro n ił 
się, m im o że żandarm  n ie  zrob ił nawet 
gestu, k tó ry  by  św iadczył o chęci w y ­
dania reszty.

Żandarm i w ysz li n ie  salutując.
In żyn ie r zam knął za n im i drzw i, 

przyskoczył do okna, obciągnął papier 
zaciemniający, podniesiony przez ga­
łąź cho inki. Rów ­
nocześnie z k o ry ­
tarzyka, na k tó ­
ry m  m ieściła się 
pakamera, wyszła 
reszta tow arzy­
stwa.

Zasiedliśm y ot- 
razu do stołu, nic 
n ie  m ów iąc, nie 
patrząc sobie w  
oczy. Zam iast o-
p ła tka  zaczęliś- ___  ^
m y od w ódki. Inżyn ie r roz la ł —  chyba 
przez pom yłkę —  do k ie liszków  w ino. 
W yp iliśm y w  m ilczeniu, jednym  hau­
stem. ANNA TRAPSZO
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CZYLI -  SPORT W KIELISZKU
Okres przedświąteczny bardzo 

Zmęczył w ybitnego działacza spor 
towego, ob. Wszechstronnego. Za- 
kupy, zebrania i konferencje, „ś le . 
d z ik i“  —  to wszystko nie w p ły ­
nęło pom yśłn ie  na stan zdrow ia  
niezmordowanego m iłośn ika  idei 
sportowej. Gdy więc w  dzień w L  
g il i jn y  w ró c ił do domu po po łu ­
dniu, zmęczony i spocony, czując 
jeszcze w  ustach smak ostatniego 
śledzika  •— postanow ił d e fin ityw ­
nie ju ż  nigdzie n ie wychodzić, nie 
odpowiadać na żadne telefony, za­
pomnieć o konferencjach o lim p ij­
skich, protestach i zebraniach.

— Całe święta nie ruszam się 
ani na krok!

<— Um arłem  dla sportu i d la ko­
legów! — zakrzykną ł ob. Wszech­
stronny, — Proszę m nie obudzić 
do ko la c ji w ig iłijn e j. Rodzina raz 
w  roku  też może mieć chyba do 
m nie prawo  — pow iedzia ł już  
spokojn ie jszym  tonem, kładąc się 
na u lub ioną  kanapkę.

Żona ob. Wszechstronnego, gdy 
dow iedzia ła się o tym , że mąż 
przez 3 dn i nie ruszy się na krok  
z domu, początkowo załkała, a póż 
n ie j dostała spazmów ze szczęś­
cia. 3 dni, w  domu i 3 dn i bez 
sportu! Kobieta drżała z radości, 
rob iąc ostatnie przygotowania ku- 
lina rno  - świąteczne.

A tymczasem działacz Wszech­
stronny zapadł początkowo w  słód 
ką drzemkę, a późnie j w  tw ardy  
sen.

I  oto dziwne obrazy zaczęły prze 
suwać się przed oczyma śpiącego, 
zacnego działacza. Obrazy, o któ­
rych  m arzy ł i o k tó rych  ty le  mó­
wił...

Zobaczył idący u licam i Warsza­
w y o lb rzym i pochód sportowy. 
Szli p iłkarze, bokserzy, lekkoatle­
ci, tenisiści, p ływ acy, wioślarze, 
szermierze itd., niosąc przed sobą 
las transparentów. P row adz ili ich  
na jzacn ie js i działacze zw iązkow i i 
k lubow i, k ie row n icy sekcji, trene. 
rzy  i sędziowie. Pochód liczy ł ty ­
siące, tysiące sportowców. —  Bo­
że! co za napisy? W szechstronny 
przez sen ję kn ą ł ze zdum ien ia  i 
podskoczył:

Precz z a lkoholem ! Od po ju trza  
nie p ije m y  w ódk i! N ie  chcemy co­
dziennie zatruw ać organizm u! Żą­
dam y boisk, sprzętu i trenerów! 
Czysta nam nie sm akuje ! N iech  
ży je  p ro h ib ic ja  w  społeczeństwie! 
Sport jest samodzielny! itd...

Pochód, żywo ok lask iw any przez 
publiczność, sk ierow a ł się przed  
Państwow y M onopol Sp irytusow y, 
gdzie uczestnicy gorąco m anifesto, 
w a li swą nienaw iść do Monopolu, 
niszcząc doszczętnie wszystkie za. 
pasy w  magazynach. Po zniszcze­
n ii, tj. po w yp ic iu  wszystkiego co 
było, dem onstranci elastycznym i 
sportowym  krokiem , uda li się da­
le j, w  im ię  p raw dz iw e j idei spor­
towej.

Gdy obraz ten zn ikną ł we mnie, 
działacz Wszechstronny zobaczył 
coś innego. U jrza ł piękną halę 
sportową, położoną w  centrum  
W arszawy, w ie lką  i przestronną, 
mieszczącą 15 000 w idzów. B y ła  to 
jedna z licznych lego rodzaju  o. 
biektów  w  sto licy. Zbudowana na 
wzór s łynne j now o jo rsk ie j M adi­
son Square Garden, mogła odpo­
w iednio  do potrzeb przeistaczać 
swoje centralne boisko bądź na i 
k ry ty  kort tenisowy lub boisko doj 
p iłk i ręcznej lab lodowisko.

Na w idok te j ha li dzia łać?
Wszechstronny przez sen aż cmoL 
krtą ł z zachwytu... P rzypom nia łk  
mu się d la  porów nania  sala We­
dla, gdzie na ostatnich zawodach 
pięściarskich 150 osób odwieziono  
do szpila la z c iężkim i uszkodzę, 
n iam i ciała (przeważnie zmiażdżę, 
nia żeber), 300 opatrzono na m ie j. 
scu, a rem ont sali po meczu trw a ł 
3 miesiące...

W  te j p ięknej, nowoczesnej hali

sta l na środku ring , na któ rym  
w alczy li pięściarze o ty tu ł m i. 
strzów Polski. 15.000 w idzów, w y­
godnie siedzących b iło  brawa po 
każdej walce] gorąco oklaskując  
bezbłędne decyzje sędziowskie. Za 
chowanie się publiczności było  
zdum iewająco - ku ltu ra lne . Ob. 
W szechstronny nie słyszał zupeł­
nie okrzyków  w  rodza ju : — W y­
kończ go „byk iem “ ! Z a b ij go! W  
„papugę“ ... takiego syna! „U ś p ij“  
go na zawsze! — Albo pod adre­
sem sędziów: — L ip a ! B u jd a ! ' W  
„machę“  ich i do Kasy Chorych!

Z  na jw yższym  zdum ieniem  
działacz W szechstronny nie s ły­
szał żadnego z tych m iłych  i  k u l­
tu ra lnych  okrzyków. N ie  w idz ia ł

również ani jednego w idza palące 
go papierosy na sali. Zawodnicy, 
ostrzyżeni, bez d ług ich  czupryn,
spadających na oczy i przeszka­
dzających w walce, boksowali w  
p ięknym  sty lu , im ponu jąc bojo. 
wością, techniką i czystość ą w a lk i.

Po zawodach nie Inaleziono ani 
je d n e j puste j „czterdziestki na try  
łmnach... Obraz ten pow oli zn i­
kną ł we mgle. Wszechstronny we­
stchną ł ciężko...

A oto now y obraz. Działacz 
W szechstronny u jrz a ł p iękny  
gmach w ie lop ię trow y, gdzie mieś­
c iła  się najwyższa m agistra la  spor 
tu polskiego. W  k ilkuse t pokojach  
w rzała gorączkowa i owocna pra­
ca. Doskonali fachowcy wszyst-

I kaleka może być dobrym sportowcem...
Brak nogi i ręki nie przeszkadza w uprawianiu sportu

O gólnie p rz y ję ty m  pojęciem  jest
to, że sport up raw iać  mogą ty lk o  lu ­
dzie zd row i i  będący w  p e łn i sił.

N ie  jes t to  zupełnie ścisłe. Należy 
rów n ież  pam ię tać o leczniczych w łaś­
ciwościach sportu , a w ięc ludz ie  n ie  
ty lk o  zd ro w i mogą w yżyw ać się na 
boiskach i  stadionach.

Zasadniczo spo rt jes t rzeczyw iście 
d la  zdrow ych, ale spo rt p o tra f i ró w ­
nież leczyć chorych, n a tu ra ln ie  gdy 
jes t um ie ję tn ie  daw kow any.

N ie  jes t jednak  w ykluczone, że ka ­
leka n ie  może up raw iać  sportu . Jest 
to na pozór absurdalne —  ale jednak 
m ożliw e  i  praw dziw e . K a leka , poza 
sw ym  częściowym  kalectw em , może 
być  zupełn ie zdrow ym  człow iekiem . 
Czy np. ka leka  bez rę k i n ie  może być

! n ie  może, ale biegać p o tra f i doskona- 
I le. Gorszy jes t b ra k  nogi, ale i  w  ta ­

k ic h  w ypadkach są pewne m ożliwości.
Np. fra n cu sk i p ły w a li G u illem o n t 

n ie  posiadając p ra w e j nogi, m im o to 
doskonale p ły w a  na dłuższych dys­
tansach (g łów n ie  na 1.500 m.), n ie  
w ie le  ustępując doskonałem u J. V a l- 
le rey ‘ow i.

A u s tr ia k  Redl, będąc przed w o jną
dobrym  p iłka rzem , po stracie lew e j 
rę k i p rzesta ł grać w  p iłk ę  nożną i  za 
czął z pasją g ryw ać w  tenisa. Obec­
n ie  jes t je dn ym  z lepszych graczy w  
k ra ju . Na zd jęc iu  w id z im y  go w  m o­
mencie serwowania.

K to  raz „n a s ią k ł“  m ocno sportem  
—  ten ta k  ła tw o  n ie  w yrze kn ie  się 
swej nam iętności...doskonałym  p iłkarzem ? Boksować ju ż

Mm  Jany nie trenuje -  i waży już 112 kg!
Rekordzista św ia ta  i  m is trz  E uropy 

w  p ły w a n iu  s ty lem  do w o lnym  (100 i 
200 m.) m ło d y  18 -le tn i F rancuz z T u ­
lu zy  A le x . .Tany, jes t przyczyną w ie l­

k iego zm artw ien ia  całej sportow e j 
F ra n c ji. Jany, będący na jw iększą 
„nadz ie ją “  F ra n c ji na  Ig rzyska  O lim ­
p ijs k ie  w  Londyn ie , p ra w ie  3 m ie­
siące je s t ju ż  pozbaw iony m ożności 
tren ingu , gdyż k ry ta  p ły w a ln ia  w  T u  
hiz ie  została zam kn ię ta na sezon zim o 
w y  z powodu trudnośc i opałowych.

Rodzice Jany'ego n ie  chc ie li zgo­
dzić się na  w ys łan ie  swego syna do 
P aryża gdzie m óg łby trenować, nie 
chcą bow iem  narażać m łodego p ły ­
w aka na„ pokusy ■ w ie lkom ie jsk ie ...

Jany przesta ł w ięc trenow ać i  za­
czął tyć... W  pe łn i sezonu w a ż y ł prze­
szło 80 kg. Późnie j w a ży ł 90. Gdy do 
szedł do 100-ki —  fachow cy p ły w a c - 
tw a  zaczęli p łakać i  załam ywać ręce. 
Późnie j by ło  107 kg  i  wreszcie obec­
nie  112 kg!

Pod nacisk iem  a la rm u jących  a rty ­
ku łó w  w  prasie sportow ej, że „n a ­
dzieja o lim p ijs k a “  zostanie zm arnowa 
na, p ływ a ln ia  w  T u luz ie  została u ru ­
chomiona przed k ilk o m a  dniam L

A le x  Jany m a  ju ż  gdzie trenować. 
Może p ływ ać  ca łym i dn iam i. A le  czy 
schudnie —  to /jest znak zapytania.

kich  dziedzin sportu, za ła tw ia li 
bezbłędnie wszystko to, co m ia ło  
jak iś  związek ze sportem. Refera­
ty  poszczególnych dziedzin sportu , 
zatrudniające po k ilkadziesiąt o. 
sób, pracow ały planowo, operując 
w szelk im i, m oż liw ym i środkam i 
i bogatym i danym i statystyczny­
mi. Sport polsld, k ierow any przez 
ten urząd, ro z w ija ł się potężnie i 
tężnia ł z każdym dniem. Idea  
masowości w  sporcie była  praw ie  
całkow icie wypełniona. W  k ra ju  
nie było praw ie  nikogo, kto by nie 
um ia ł p ływać. M ilio n y  obyw ate li 
upraw ia ły  g im nastykę, narc ia r­
stwo i lekkoatletykę. Procent cho. 
rych  na gruźlicę spadł do m in i­
mum. Sieć dziesiątek tysięcy 
boisk, s lad ionów  i p ływ a ln i, po­
kryw a ła  k ra j.

Działacz W szechstronny ję k n ą ł 
przez sen tak głośno, że przerażo­
ne] żonie w ypad ł w  kuchn i z ręk i 
talerz, na k tó rym  b iła  p iankę z 
ja je k  do ciasta.

Obraz zn ikną ł i oto Wszechstron 
ny zobaczył jeszcze jeden, now y  
obraz.

U jrza ł „horyzont“  zagraniczny: 
Z im ow e Igrzyska O lim p ijsk ie . Zo­
baczył metę biegu narciarskiego  
na 50 km.

Tysiące w idzów  oczekiwało  
pierwszych zawodników. Ze zdu. 
m ieniem  słyszał przez g łośn ik i m i.  
krofónowe, że na jlep ie j jadą  Pola­
cy, prowadząc zdecydowanie od 
starta  przed F ina m i, Szwedami i  
Norwegam i. Rzeczywiście. Przy  
burzy oklasków na metę w padli 
p ie rw si p raw ie  jednocześnie d w a j 
Polacy. W  św ie tne j fo rm ie, do. 
skonale w yekw ipow an i w  sprzęt 
rodzim e j p rodukc ji (n a rty , buty i 
wiązania), b y li przedm iotem  po­
dz iw u  i  żyw io łow e j owacji.

Z a  n im i, dopiero po up ływ ie  pół 
godziny, p rzy jecha li F inow ie .

Podobnie było w  biegu na 18 
km, gdzie Polska zaję ła dwa p ie rw  
sze miejsca.

y/szechstro im y p łaka ł z radości 
przez sen, wydając nie a rtyku łow a  
ne dźw ięki, Poważnie ju ż  zaniepo 
kojona żo n ą p o s ia ła  po lękąrzą,

W  dalszej części obrazu Wszech 
stronny zobaczył o lim p ijs k i kon­
kurs skoków  —, i dwa 'nowe tr ium  
fy  Polaków.

Spod skoczni, krzyczący ze szczę 
ścia działacz popędził na lodow i­
sko, gdzie zobaczył fina łow ą  w a l­
kę hokeistów. Tam on iem ia ł ze 
wzruszenia. Polska prowadziła  
12d) z USA, gra jąc tak, ja k  do je ­

dne j b ram ki! W szechstronny byś. 
j uż  n i e p r z y t o m n y M i a r y  jego 
szczęścia dope łn ił w idok  m i. 
slrzostw  łyżw ia rsk ich . D w ie  P o lk i 
najlepszym i ly żw ia rka m i na świę­
cie! 50 pkf: w ięcej od Barbary  A n  
Scott! ' Ideowem u dzałaczowi m ą­
ciło się w  głow ie. Zaczął szlochcd 
ze szczęścia, w idząc tyle razy na 
maszcie o lim p ijs ld m  flagę polską
— i słysząc tyle razy m azurek Dą. 
browskiego.

Gdy tak m arzył szczęśliwy, vM- 
dząc Igrzyska O lim p ijsk ie , uczul, 
że ktoś szarpie go b ru ta ln ie  za ra ­
mię.

— W staw aj, stary kon iu ! W sio. 
w a j — bo jesteś potrzebny — s ły­
szał przez sen przerywany czkaw­
ką głos.

O tw orzy ł (Kzy. Stal nad n im  pon 
chylony zacny działacz Mabowg 
Kwaterka, wyraźnie wzruszony l  
podniecony.

— W staw a j — i ra tu j sytuacją
— Cala drużyna o lim p ijska  ..zala­
ła " się w  pestkę i  dem olu je lokal 
„K u ja w ia k a “ . Na m iejsca są j a i  
dum oddzia ły straży pożarnej i  ca­
ły  K om isaria t M ilic ji.  — R atu j, 
bo może być kompromtaeja.

Wszechstronny, z trudem  laptąa 
oddech, usiad ł na tapczanie.

— Skąd się oni w z ię li w  „K u ją *  
w iaku “ ?

— U ciekli z Olsztyna, ,,Dziekan* 
k i“  i Zakopanego. Znudz iło  im  się 
tam siedzeć.

W szechstronny ch w yc ił się ręką
za pierś (sw o ją ) i pad ł sztyw ny. 
Zacnemu działaczowi pękło serca, 

Z. D A L L .

ChtiUemont

Okazało się, że A lianci nie dysponują doraźnie si­
lam i, które pozw oliłyby im zamknąć natychmiast ten 
morderczy wyłom . O brócili oni dziewiątą armię, sto­
jącą na północ od Arden, w  kierunku południa i prze­
sunęli trzecią armię, znajdującą się na południe od 
Arden .nieco na północ. Początkowo obie armie usi­
łow a ły jedynie zatrzymać niemiecką lawinę w  granicach 
ardeńskiego cypla, utworzonego przez rzekę Maas, po 
tym  rozpoczęli nacisk na bazę niemieckiego klina.

Druga armia brytyjska posłała w  sukurs Ameryka­
nom 30 korpus, k tó ry  jednak w  pierwszym etapie b itw y 
ardeńskiej nie brał żadnego udziału. D yw izje angiel­
skie stanęły wzdłuż północnego brzegu Maas, mię­
dzy Liege i  Namure. Około Dunang, na zachodnim 
brzegu Maas, znajdowała się szósta angielska dyw i­
zja spadochronowa, sprowadzona tu z A ng lii drogą 
powietrzną. W  Ardenach b iły  się nieprzerwanie prze­
trzebione, rozczłonkowane oddziały I  arm ii, stanowiące 
obraz bojowości i  bohaterstwa.

W  początkach drugiego tygodnia akcji z pomocą 
A liantom  przyszła pogoda. Niebo zajaśniało błękitem, 
na którym  ukazały się tysiące samolotów. Ciężkie bom­
bowce zm iotły z powierzchni ziemi kilka  małych ar- 
deńsldch miasteczek, które m iały to nieszczęście, że 
zbudowały dobre mosty przez rzeczki górskie. Stada 
m yśliwców i  szturmowców unosiły się nad drogami, 
zmuszając Niemców, aby k ry li się w  lesie. Teraz h it­
lerow cy mogli poruszać się ty lko  nocami. A le noce 
by ły  tak długie, że N iem cy zdążyli przerzucać koniecz­
ne im posiłki i  amunicję, tak że rankiem czołgi ich 
znajdowały się wciąż bliżej D inan i  G ivier.

Sztab 21 grupy, dowodzący walkami w  północnej 
części Arden, ciągle jeszcze działał pod wpływem zde­
nerwowania. M im o, że pod koniec grudnia Niemcy 
faktycznie nie szli już naprzód. A lianci nie decydowa­
l i  się forsować rzeki. W yw iad  przynosił wiadomości, 
że szósta czołgowa armia SS, zatrzymana na prawym 
skrzydle niemieckiej ofensywy, kończy już przegrupo­
wanie wojsk. Korpus czołgowy ruszył ku w ierzchoł­
kow i niemieckiego cypla w  kierunku generalnego ude­
rzenia. Torując mu drogę Niem cy, zgodnie ze swoim 
zwyczajem, rzucili naprzód spadochroniarzy. Jeden od­
dział spadochronowy, zdobywszy wioskę, w yw ołał 
wśród sztabowców 21 grupy niebywały popłoch. D ro­
ga, prowadząca z Arden do Maas. rozchodziła się z tej 
w ioski w  dwóch kierunkach ■— do G ivier i do Dinan.

D .m M IN O W

A lianci oczekiwali kolejno i tym  razem śmiertelnego 
uderzenia niemieckiego, poprzez Maas. W edług tych 
obliczeń Niemcy m ieli zająć obydwa miasteczka, le­
żące na wschodnim brzegu rzeki.

Przed uderzeniem czołgów Niem cy zadali Aliantom  
dos z powietrza — jedyny, jak i m iał miejsce podczas 
całej kampanii na froncie zachodnio - europejskim.

Rankiem 1 stycznia, kiedy pogoda była wyjątkowo 
jasna i  słoneczna, niemieckie samoloty dokonały na­
lotu na lotniska, składy amunicji i  benzyny, na całej 
ciągłości frontu od H olandii do Zagłębia Saary. N ie 
m ieli z tego wprawdzie zbyt w ielkich korzyści, ale w  
ciągu całego dnia, pierwszego dnia nowego 1945 roku, 
poczuli się panami powietrza ponad frontem zachod­
nim. K rążyli nad miasteczkami niedawno wyzwolo­
nych krajów , bombardowali ulice, polow ali na ja­
dące drogą maszyny- D ziw ny to  b y ł w idok — dzie­
siątki samolotów znaczonych swastyką, latających 
ponad Brukselą, w  pobliżu które j schronił się w  owym 
czasie sztab 21 grapy. N iem cy p ikow ali nad gmacha­
mi, w  których m ieściły się instytucje wojskowe. N ie­
daleko od domu, w  którym  urzędowała misja dowódz­
tw a sojuszniczych s ił ekspedycyjnych, wybuchł pożar. 
Czarny słup dymu w zbił się nad przedmieściem. P alił 
się skład benzyny. W  Brughes Niemcom udało się 
podpalić kilka  samolotów transportowych i  zniszczyć 
skład.

A lianckie lotnictw o odpowiedziało na wezwanie rzu­
cone przez Niemców jedynie nad w ielkim i miastami ta­

kim i, jak Bruksela czy Antwerpia. A le już następnego
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dnia alianci mogli wypowiedzieć walkę o panowanie w  
powietrzu na całej rozciągłości frontu. Jednak samo­
lo ty  niemieckie nie przybyły z pomocą, ani nie poparły 
natarcia swoich wojsk lądowych na Dinan i  D ivier.

Zresztą żaden atak nie nastąpił. Korpus czołgowy 
V I niemieckiej arm ii SS zanim doszedł do swoich pozy­
c ji na zachód od Rocheford — Ammane zatrzymał się 
nieomal w  środku Ardenów i  zaczął Spiesznie ładować 
się do wagonów, które szły na W schód. Po k ilku  
dniach ruszyła za nim i cała niemiecka V I armia SS. Już 
20 grudnia na dwanaście SS-owskich dyw iz ji dziewięć 
nie ty lko  opuściło granicę Ardenów, ale w  ogóle zni­
knęły z pola obserwacji wyw iadu sojuszniczego. Pozo­
stałe dyw izje szły z Arden do Renu.

Oświadczenie gen. Marshalla w  jego „.sprawozda­
n iu ", jak również twierdzenie R alf Ingersol w  jego 
książce „Ściśle poufne“ , że V I czołgowa armia SS zo­
stała przez Amerykanów rozbita w  Ardenach, jest nie­
zgodna z prawdą. N a poufnej konferencji prasowej w 
dniu 23 grudnia szef wyw iadu 21 grupy, gen. brygady 
W iliam s przyznał, że V I armia po nieudanym przesu­
nięciu na prawym skrzydle opuściła Ardeny, nie sty­
kając się w  ogóle z głównym i siłam i wroga. A  4 mar­
ca naczelnik sztabu 21 grupy oświadczył, że V I czoł­
gowa armie SS udała aę z Ardenów bezpośrednio na 
fron t wschodni.

W edług jego słów niemieckie dowództwo zamierza­
ło  początkowo wzmocnić swe s iły  na W schodzie w y­
łącznie kosztem zebrania wojska z W łoch. Jednak w 
końcu grudnia, kiedy Niemcy zdali sobie sprawę z

rozmiaru i  ważkości przygotowań radzieckich do nowej 
ofensywy okazało się, że włoskie posiłki nie zdołają 
przybyć na czas. Dlatego H itle r musiał wyrzec się 
wykorzystania swoich sukcesów w  Ardenach i  na­
tychmiast przerzucić V I armię SS wraz z innym i w oj­
skami na front wschodni, gdzie rozstrzygną się losy 
Niemiec,

A lianci pokrzepieni na duchu ciężką sytuacją N ie ­
miec, próbowali atakować z północy. A le ofensywa I 
arm ii nie dała żadnych rezultatów -—- wygasła następ­
nego dnia. Całkow ita cisza zapanowała na pewien 
okres czasu. I w  tę ciszę, jak uderzenie pioruna, wpadł 
komunikat niemieckiego radia o początkach radzieckiej 
ofensywy zimowej. Dowództwo hitlerowskie usiłując 
zatrzymać toczącą się nieuchronnie lawinę jak najdalej 
od granic swojej faszystowskiej jaskini, rzuciło przeciw 
A rm ii Czerwonej wszystkie siły, jakie mogło wycofać 
z innych frontów . Niemcy zdołali szybko i zręcznie 
wyprowadzić z Arden V  armię czołgową- Bojowe od­
działy zastąpione zostały żołnierzami pośledniejszej 
wartości -— gwardzistami i ludźmi ''pospolitego rusze­
nia. A lianci nie śpieszyli się zbytnio, ale bez trudu zmu­
s ili te oddziały do cofnięcia się do granic Rzeszy. Tym  
razem nie ty lko  czas, ale i pogoda sprzyjała im nie­
zwykle. W  górach spadł śnieg. M róz był bardzo sil­
ny. Niemieckie dowództwo chcąc upewnić się, że 
grenadierzy i „szturm owej nie będą cofać się zbyt po­
śpiesznie, dodało do każdego oddziału specjalny SS- 
owski odział, mający za zadanie niedopuszczenie do 
odwrotu. M ie li oni rozkaz rozstrzeliwania bez sądu 
każdego, kto chciał cofać się szybciej, niż to  było prze­
widziane. Grenadierzy i  szturmowcy, których jedyną 
wartością była groźnie brzmiąca nazwa, zaścielali tru ­
pem górskie drogi, pokryte śniegiem i zapełniali obozy 
dla jeńców wojennych.

Pod koniec grudnia „ardeński spektakl“ , jak wyrażali 
slę wtedy Anglicy i Amerykanie, dobiegał do końca, 
przerażeni i  półzmarznięci grenadierzy i szturmowcy 
schronili się za lin ię  Zygfryda. Stary fron t zmartwych 
wstawał w  poprzednich zarysach bez jakichkolw iek 
zmian. Organy propagandy zepewniały, że Niemcy 
chcieli uderzyć na Liege, rozbić pierwszą armię ame­
rykańską, utorować sobie drogę do A ntw erp ii, odciąć 
IX  armię amerykańską, II brytyjską i I kanadyjską, aby 
przygotować drugą Dunkierkę, zmuszającą Anglię do 
wycofania się z wojny. (d e, n.)
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